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REKOMENDACJE
W ubiegłym tygodniu zadaliś* 

my pytanie: „Co to znaczy my­
śleć historycznie?’’. Dziś myśl tę 
kontynuuje Lucjusz Włodkowski w 
artykule „NASZ CZAS” . Zainte­
resowanych odsyłamy na stronę 
2. Nasz czas — jak stwierdza 
autor — zawiera wiele jeszcze pro­
blemów, spraw i mitów, nad któ­
rymi warto się zastanowić w 
toku przedzjazdowej dyskusji. 
Polecamy.

Dzisiejszy numer zawiera rów­
nież dużo materiałów historycz- 
nych. Z profesorem W. A. DJA- 
KOWEM, pracownikiem Instytu­
tu Słowianoznawstwa i Bałkani- 
styki Akademii Nauk ZSRR roz­
mawia dcc. dr Andrzej F. G rab ­
ski. Ten sam autor relacjonuje 
nam spotkanie historyków, któ­
re miało miejsce w sierpniu bm. 
w San Francisco.

O  sprawach rolnictwa — tak 
aktualnych i ważnych -* pisze 
Ryszard Binkowski w reportażu 
..SZACHOW N ICA". Autor sy­
gnalizuje wiele problemów, 
które należy rozwiqzać, by 
sprostać zadaniom, jakie czeka­
ją nas w najbliższym czasie.

Amatorom mocnych wrażeń 
polecamy reportaż Andrzeja 
Makowieckiego „ZMARTWYCH­
WSTANIE’’. Nie bez kozery u- 
mieszczono go pod tytułem 
•■Reportaż... z dreszczykiem”,

„D la nas i dla domu” — to 
stały cykl artykułów, w których 
piszemy o tym co utrudnia nam 
życie na co dzień. Dziś Bogda 
Madej opisuje kłopoty klientów 
..ARGED” „Pan Mechanik nie 
przyjdzie...!” jest artykułem re 
fleksyjno-krytycznym' o usługach 
dla społeczeństwa.

Na kolumnie literackiej gosz­
czę dziś poeci Korespondencyj­
nego Klubu Młodych Pisarzy 
••Wiadukt’. Prezentujemy kilka 
wybranych wierszy członków 
tego klubu. Poza tym proponu­
jemy lekturę prozy Andrzeja 
Wiktora Mikołajewskiego.

Czytelnikom naszego stałego 
cyklu „Historia obyczajów” po­
lecamy przedostatni już odcinek 
historii Barbary Radziwiłłówny 
utytułowany „Żal Zygmunta 
Augusta” .

Poza dwustronicowym „MA­
GAZYNEM ” na stronie 15 i 16, 
drukujemy cotygodniowy serwis 
felietonów, recenzji, sprawoz­
dań i komentarzy.

KONRAD FREJDLICH

KILKA
BANALNYCH

Zrazu była to tylko stugębna, histerycznie obiegająca miasto 
plotka.

Potem notatka w gazecie przyniosła oficjalne potwierdzenie 
szeptanej dotqd wiadomości: na oddziale dziecięcym Szpitala 
Zakaźnego im. Biegańskiego w Łodzi znaleziono martwego 
pacjenta, pięcioletniego Adama C . W szafce do przewijania 
niemowlgt, gdzie przechowywane były pieluszki i śpioszki.

Niecodzienne okoliczności sprawy musiały zrodzić pytania. 
Zadawał je sobie nie tylko prokurator.

Czy ta śmierć to nieszczęśliwy wypadek?
Czyjeś karygodne zaniedbanie?
Zbrodnia?

A dam a przyw ieziono n a  oddział 
chorób  zakaźnych „B” 8 czerw ca br. 
z  dom u dziecka przy ul. B ednar­
skiej z  podejrzeniem  odry. Mimo po­
w ik łan ia  staj) nie byl ciężki i p a ­
c jen t szybko dochodzi! do siebie, ale 
k iedy ustąp iła  gorączka, dala się za­
uw ażyć inna dolegliwość. W porów ­
nan iu  ze sw ym i rów ieśnikam i byl 
ociężały, m ałom ów ny, reak c je  m ial

spow olniaj?. Fizycznie n łe  różn ił się
od n ich : m ierzy! 101 cm  w zrostu, 
waży! 19,2 kg. Byl w ięc jednym  * 
tych dzieci, na k tó re  nie zw raca się 
specjalnej uw agi, dopóki jak ieś oko­
liczności szczególne nie kgżą w ejrzeć 
dokładnie w  ich metrylkę.

(Dalszy ciqg na str. 6)

L ROLNICTWO

RYSZARD BINKOWSKI

SZACHOWNICA

O d Głowna I Ozorkowa po najdalsi* wsie na południu — Guiew , 
Modlicę, Hermanów, od Woli Żytowskiej, Rszewa na zachodzie po 
Brojce i Andrespol na wschodzie rozciqga się ta szachownica, świe­
cąca zmiennq barwę, zależnie od pory roku. Im bliżej żelazobetono- 
wego centrum — wielkiej przemysłowej Łodzi — gęstnieje pstrokaciz- 
na, a  ułożenie pól, coraz drobniej poszatkowanych, zacieśnia się w 
zawiłych figurach geometrycznych. To już nie szachownica. To barw­
na mozaika, która z lotu ptaka cieszy wzrok, a le  na ziemi utrudnia 
życie.

A w ięc zejdźm y na ziemię.
W ojew ództw o m iejsk ie  łódzkie Jest 

m ałe, jeśli idzie o pow ierzchnię, lecz 
zam ieszkuje je  ponad  m ilion ludno­
ści. Na jednego m ieszkańca przypada 
osiem  arów  g ru n tu , p rzy  średn iej 
k ra jow ej p ięćdziesiąt arów . I to  chy­
ba w yjaśn ia , jak iego  znaczenia i 
w artości n ab ie ra  w  w ojew ództw ie 
ziem ia. A by zebrać ja k  najw ięcej 
Zboża, m leka  1 m ięsa, należy zabrać 
się do ziemi z pieczołow itością i pe­
dan terią , w ykorzystu jąc  każdy  m e tr 
kw adratow y .

N ie jes t to  ła tw a  zadanie. P ra w i­
dłow em u rozw ojow i w arsz ta tu  p racy  
ro ln ik a  n ia sp rzy ja  m iędzy innym i

„szachow nica". Is tn ie je  k ilk a  źródeł 
je j pow stan ia , a  jedno  z pierw szych 
sięga jeszcze czasów  przedw ojennych. 
Wiedu robotników , ciu łając grosz po 
groszu, kupow ało  poza m iastem  dro­
bne działk i ziemi. P raca  była n ie­
pew na. W raz ie  k rach y  działka m o­
gła wyżywić.

K upow ali ziem ię urzędnicy , rze­
m ieślnicy 1 kupcy z m yślą o sta łym  
m iejscu n a  „ le tn ik i”. K łopoty z do­
s tan iem  się do p racy  pow odowały, 
i i  w iększe gospodarstw a system atycz­
nie dzielono m iędzy dzieci.

(Dalszy ciqg na str. 7)



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

ł ó d z k i e  Ś r o d o w is k a
TWÓRCZE PRZEl)

VII ZJAZDEM PZPR

Tematem obrad otwartego ze­
brania organizacji partyjnych 
działających w prasie, radiu, te­
lewizji oraz literatów, pracowni­
ków wydawnictw — Łódzkiego, 
Prasowego, oddiialow t a
także TWP byta działalność śro­
dków masowego przekazu na 
rzecz realizacji zadań VI Zjaidu 
i zadań wynikających z Wytycz­
nych na Vll i.lasu

W zebraniu łódzkiego środo­
wiska twórczego udział wzięli: 
JAN GRZELAK -  zastępca kie­
rownika Wydziału Prasy, Radia, 
i TV KC PZPR oraz przedstawi­
ciel komitetów wojewódzkich 
PZPR. • miejskiego, łódzkiego, 
piotrkowskiego, sieradzkiego i 
skierniewickiego.

Podczas dyskusji główną uwa*[ę 
zwrócono na problemy związane 
z doskonaleniem umiejętności 
zawodowych oraz warsztatu twór­
czego I nawiązywaniu coraz żyw­
szych kontaktów z odbiorcami i 
czytelnikami,

Zebrani dokonali wyboru dele­
gatów na Dzielnicową Konferen­
cje Wyborczą PZPR Śródmieście.

PRZEDZJA3D0WE SPOTKANIE 
KIEROWNICTWA PARTII 

1 PAŃSTWA 
Z NAUKOWCAMI

Tematem przedizjazdowego
spotkania kierownictwa partii i 
państwa z przedstawicielami śro­
dowisk naukowych było określe­
nie zadań nauki i techniki pol­
skiej w świetle Wytycznych na 
VII Zjazd Partii. Spolioanie od­
było sie 29 bm, w Urzędzie Rady 
Ministrów w Warszawie.

Omawiając podstawowe założe­
n ia  strategii, społeczno-ekono­
micznego rozwoju kraju, I se­
kretarza KC PZPR, tow. Edward 
Gierek, podkreślił, że program 
ten ma tak jak dotychczas, cha­
rak ter otwarty. Otwarty na po­
stęp nauki i techniki, które s ta ­
nowią zasadniczy czynnik jako­
ściowych przemian w siłach wy­
twórczych I życiu społecznym.

Udział uczonych w dyskusji 
nad Wytycznymi VII Zjazdu 
stanowi szczególnie ważną część 
ogólnonarodowej rozmowy o 
przyszłości Polski socjalistycz­
nej, o przyszłości narodu ■ k»4- 
dogo obywatela. Jeszcze raz znaj­
duje w teł dyskiwj 
nie cechujące nasze życie społe­
czne 1 umacniająca sie w ostat­
nich latach wież teorii i prakty­
ki. nauki i polityki. Wież ta po­
winna zacien iać  *ie «u<raz.'b«n»f 
dziej. *jr»;. i

Zwracając się-  do uczonych; 
Edward Gierek powiedział na 
zakończenie: — Szlachetnym o- 
bowiązkiem 1 najwyższym naka­
zem moralnym nauki polskiej 
jest współuczestnictwo w życiu 
narodu, współudział w tworzeniu 
jego sil materialnych i ducho­
wych. podstawy godnego i do­
statniego bytu.

DNI KULTURY 
CZECHOSŁOWACKIEJ

W poniedziałek., 29 bm. rozpo­
częły sie ..Dni Kultury Czecho­
słowackiej”. które będą okazją do 
zaprezentowania l zbliżenia spo­
łeczeństwa naszego kraju do o- 
siągnięć i dorobku kulturalnego 
zaprzyjaźnionych narodów CSRS 
oraz tradycji naszych wzajem­
nych kontaktów kulturalnych. 
Różnorodne dziedziny kultury 1 
sztuki czechosłowackiej ukazano 
w serii imprez przygotowanych 
przez instytucje i placówki u- 
powszechnlania kultury.

Do najciekawszych nlew ątpl'- 
wie zaliczyć należy spektakl o- 
peiry L. Janaoka „JENUFA", Dla 
miłośników książek przygotowano 
ekspozycje wydawnictw czecho­
słowackich w  Sali Kolumnowej 
Pałacu Prymasowskiego. W ga­
lerii „Desa” przy ul. Koszyko­
wej w Warszawie otw arto wysta­
wę sprzedażną czechosłowackiego 
szkła, biżuterii artystycznej i rze­
miosła artystycznego.

Szereg interesujących imprez 
zorganizowano również w innych 
miastach naszego kraju.

Łódzki T eatr Powszechny u- 
honorowany został zaszczytnym 
wyróżnieniom — rząd Czechosło­
wacji przyznał całemu zesoąło- 
wj pamiątkowy Medal XXX-le- 
cia Wyzwolenia Czechosłowacji, 
jako dowód uznania za wielolet­
nią owooną współpracę kultural­
ną.

Uroczystość wręczenia Medalu 
odbyła się w gmachu Muzeum 
Historii Miasta, a  uczestniczyli 
w niej: minister — radca am ba­
sady CSRS w Warszawie JERZY 
DIVIS 1 radca kulturalny — AN­
DRZEJ JEDYNAK.

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

„Myślenie historyczne" pozwala w przeszłości wi­
dzieć uwarunkowania naszych czasów, dostrzegać 
źródła współczesnych napięć i sprzeczności, rozu­
mieć przyszłe skutki aktualnego działania. Myśle­
nie historyczne jest przeciwieństwem myślenia do­
raźnego, traktowania społecznych zjawisk i proce­
sów w sposób statyczny. W społecznej świadomoś­
ci funkcjonuje jeszcze — niestety — dość często 
stereotyp, który przy ocenie współczesnych zjawisk 
nie zmusza do zadawania pytania: dlaczego, z ja ­
kich powodów? i szukania odpowiedzi na to py­
tanie, a także nie skłania do zastanowienia się, 
jakie tego będą skutki?

W naszej praktyce społecznej 
minionych łat zbyt wiele mieliś­
my działania doraźnego, które 
skłaniało właśnie do statystycz­
nego traktowania społecznych zja­
wisk. Ten element społecznej 
świadomości, ten społeczny na­
wyk rodzi dziś wiele napięć i nie­
porozumień. Chcąc jo rozładować, 
chcąc stworzyć warunki dla dal­
szego szybkiego rozwoju kraju, 
trzeba pokusić się o zmianę spo­
sobów myślenia, o przeobrażenie 
stereotypów.

„Kształtowanie świadomości 
socjalistycznej — stwierdzają 
„Wytyczne KC na VII Zjazd 
PZPR” — sprzyja rozwiązywa­
niu sprzeczności pomiędzy inte­
resami doraźnymi a potrzebami 
perspektywicznymi, między inte-

dzenie reformy administracyjnej, 
stworzenie nowej struktury wła­
dzy, zbliżenie jej do ludzi wy­
kazało, że jest to możliwe. I tak 
trzeba będzie postępować dalej.

Wszystkich problemów rozwią­
zać w jednym czasie nie jesteś­
my jednak zdolni, a już tylko to 
będzie rodziło coraz to nowe na­
pięcia i sprzeczności. Przez lata 
cale rozwijaliśmy przemysł bu­
dując nowe fabryki w różnych 
częściach kraju, rozwijając koo­
perację między nimi. Niewątpli­
wie w polityce inwestycyjnej nie 
obyło się bez błędów, chociaż z 
drugiej strony nadmierna kon­
centracja przemysłu w tradycyj­
nie wytypowanych do tego rejo­
nach wywołuje szkodliw e-dla o- 
toczenia skutki, a poza tym w

rozwijana, bez myśli o przysz­
łości i przyszłych zadaniach.

Na spotkaniu z aktywem par­
tyjnym kopalni „Sosnowiec" 1 
sekretarz KC PZPR — Edward 
Gierek powiedział między inny­
mi:

.... ruch cen w rozwijającej się
gospodarce nie jest niczym nie­
normalnym. Ten ruch cen wyni­
ka ze wzrostu kosztów technicz­
nego uzbrojenia pracy, z rosną­
cych cen surowców, materiałów 
*- krajowych I tych uzyskiwa­
nych na rynkach światowych. A 
także z szybszego wzrostu plac. 
Innymi słowy — z rosnących cen 
czynników produkcji, tworzących 
w sumie koszty produkcji dane­
go wyrobu”.

W świadomości społecznej pro­
blem cen już dość dawno został 
przemieszczony ze sfery ekonomii 
do sfery polityki. Stało się to w 
czasach, kiedy kraj nasz — łącz­
nie z całym obozem socjalistycz­
nym — był wyizolowany, kiedy 
handel zagraniczny znajdował się 
w stanie szczątkowym. Wtedy to 
każdy ruch cen traktowany byl 
w propagandzie j.ako zjawisko 
polityczne. Dochodziło nawet do 
takich absurdów, że podwyżki 
cen artykułów powszechnego u- 
żytku uzasadniano obniżką cen 
szyn i podkładów kolejowych,

Problem cen jest zjawiskiem 
ekonomicznym i należy go rozpa­
trywać — jak to podkreślił Ed­
ward Gierek na wspomnianym 
spotkaniu — tylko na tle v,-zrostu 
realnych plac. Ruch cen jest wy-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

NASZ CZAS
renami lokalnymi lub grupowymi 
a ogólnospołecznymi”.

.B ilansow anie dorobku kilku os­
tatnich lat ra»j nie tylko walor 
propagandowy, ale również ideo­
logiczny. Jest dowodem słusznoś­
ci przyjętej i realizowanej stra­
tegii rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. Strategia ta wyzwoliła 
społeczną energię, przyczyniła się 
do ujawnienia wielu cennych ini­
cjatyw. Nie musieliśmy Kię wy­
cofywać z ambitnie nakreślonych 
celów, a przeciwnie •— mogliśmy 
je skorygować wzwyż. I ta  ko­
rekta — jak pokazuje praktyka 
— okazała się realna.

Można byłoby ograniczyć się 
tylko do wyliczenia kilku wiel­
kich przedsięwzięć: Port Północ­
ny, Huta Katowice, Fabryka Sa­
mochodów Małolitrażowych w Ty­
chach i Bielsku Białej. Ale prze­
cież istotą tej strategii jest po­
dejmowanie k o m p l e k s o w e -  
g o rozwiązywania nabrzm iewają­
cych przez lata problemów Ileż 
to Już razy zabieraliśmy się do 
wykorzystywania złóż węgla bru­
natnego pod Bełchatowem, ale 
dopiero teraz staje się to w peł­
ni możliwe. Ileż nabiadoliliśmy 
na zaniedbania w rolnictwie, ale 
dopiero teraz przystępujemy do 
ich likwidacji, rozbudowując 
przemysł maszyn rolniczych. De­
cyzje Biura Politycznego KC 
PZPR i Rady Ministrów z 1971 
roku stworzyły wreszcie w arun­
ki dla radykalnego rozwiązania 
wielu nabrzmiałych problemów 
Lod):i.

Uświadomienie sobie tych fak­
tów i procesów pozwala zrozu­
mieć, jakimi silami dysponujm y, 
co możemy osiągnąć, jeśli siły te 
potrafimy właściwie wykorzystać. 
Z drugiej jednak strony pozwala 
to zrozumieć żródla w ystępują­
cych napięć i sprzeczności. A są 
one i będą tym silniejsze, im 
śmielej i ambitniej będziemy 
programowali i poczynali. Przy 
czym istotą programów prezento­
wanych przez partię jest to, że 
zmierzają one do rozwiązywania 
aktualnych problemów z myślą o 
ich przyszłych skutkach.

2.

Szybki rozwój gospodarki musi 
nieuchronnie rodzić napięcia spo­
łeczne i. sprzeczności. Przylaliśmy 
jedynis słuszną zasadę nieustan­
nego dążenia naprzód i rozwią­
zywania narastających proble­
mów — jak to się mówi po woj­
skowemu — z marszu, bez odpo­
czynku potrzebnego na przygoto­
wania. Nie jest to zadanie ła ­
twe, ale Już choćby przeprowa-

rejonach tych wyczerpały się już 
rezerwy siły roboczej. Jednakże 
rozwój przemysłu odbywał się 
bez równoczesnego rozwoju ko­
munikacji, ęę muai&łoY ł spowodo­
wało liczne (rudnMcł,,.-;-- *

Powszechne były — i śą Jesić/^" 
— narzekania na pracę PKP. Lu­
dzie pam iętający dawne czasy 
opowiadają, że kiedyś można by­
ło regulować zegarki według 
kursu pociągów pasażerskich. Ale 
wówczas nasza gospodarka była 
młodsza o trzydzieści parę lat — 
i co tu  ukrywać — znacznie za­
cofana, Ówczesny system komu­
nikacji kolejowej odpowiadał po­
trzebom. Przez tych trzydzieści pa­
rę lat przemysł znacznie rozbudo­
wany i unowocześniony wymaga 
innego systemu komunikacyjnego, 
a system ten przez ten czas był 
modernizowany w sposób nie­
współmiernie powolniejszy. Stąd 
powstały sprzeczności, których 
nie rozwiąże się bez programu 
inwestycyjnego i modernizacyj­
nego PKP i bez połączenia sys­
temu komunikacji kolejowej z 
autobusową i transportem  wod­
nym w jedną zorganizowaną i 
sprawnie działającą całość.

W tym roku na przykład ko­
leje normalnotorowe m ają prze­
wieźć około 460 milionów ton to­
warów i 1.120 milionów pasaże­
rów, ale w 1980 roku PKP po­
winna przewieźć około 570 m i­
lionów ton towarów i 1.220 milio­
nów pasażerów. A przecież w 
dalszych latach ruch towarowy i 
pasażerski będzie rozwijał się 
nadal. Jeśli więc podejmujemy 
zadanie unowocześnienia komuni­
kacji kolejowej, to nie możemy 
tego robić tylko z myślą o 198U 
roku.

„Wytyczne KC na VII Zjazd 
PZPR'' precyzują zadania w tej 
dziedzinie w sposób następujący:

„Zadaniem szczególnej wagi w 
latach 1976—1980 będzie dalsza 
rozbudowa 1 modernizacja tran ­
sportu. Rozwój transportu powi­
nien zapewnić sprawny przebieg 
pracy przemysłu, rolnictwa I in­
nych działów gospodarki. Należy 
lepiej zaspokajać potrzeby spo­
łeczeństwa w komunikacji pasa­
żerskiej. usprawniać dojazdy do 
pracy 1 szkól”.

W sformułowaniu tym sprecy­
zowano nie tylko zadania doraź­
ne na lata 1978—1980, ale też za­
dania perspektywiczne. Zrozu­
mienie tego zależy jednak od spo­
sobu myślenia, od podejścia do 
problemu przy jego programowa­
niu i rozwiązywaniu. Trzeba prze­
cież pamiętać, że sieć kolejowa 
budowana jeszcze w XIX wieku 
służy nam dziś i służy nam źle, 
jeśli nie jest modernizowana i

wolywany przyczynami ekonomi­
cznymi, kształtuje się zgodnie z 
działaniem praw ekonomicznych, 
chociaż w niektórych konkret­
nych przypadkach może ulegać 
przypzyniNn politycznym I społe­
cznym. Tak było w 1971 roku, 
kiedy to zdecydowano się na za­
mrożenie cen , żywności, co wyni­
kało z przyczyn politycznych 
i społecznych i nie miało żadne­
go uzasadnienia ekonomicznego.

W świadomości społecznej na­
dal jednakże funkcjonuje przeko­
nanie o politycznym aspekcie 
ruchu cen, a bieże się to zarów­
no ze stereotypu, jaki nadal ist­
nieje, jak i z niskiego wyrobie­
nia ekonomicznego. Istnieje wy­
raźna społeczna potrzeba na u- 
zupelnianie wiedzy ekonomicznej, 
na wypełnienie luki, jaka daje 
się obserwować w społecznej 
świadomości. Jednakże tem at ten 
jest wstydliwie pomijany, co je ­
szcze bardziej zwiększa nieporo­
zumienia i rodzi napięcia. Dla 
wielu ludzi wzajemna relacja 
między wydajnością pracy, pos­
tępem technicznym, funduszem 
plac, dyscypliną, cenami a za­
robkami jest niezrozumiała.

„Wytyczne KC na VII Zjazd 
PZPR" stwierdzają między in ­
nymi:

„Zgodnie z socjalistyczną zasa­
dą sprawiedliwości społecznej na­
dal będziemy umacniać związek 
między wkładem 1 jakością pracy 
a zarobkami. Sprzyjać temu po­
winno upowszechnianie nowego 
systemu ekonomiczno-finansowe­
go. uzależniającego wzrost fundu­
szu płac od zwiększenia efektyw- 
- - ' ' ronomlcznej  produkcji 1 
całej działalności gospodarczej".

j .m sformułowaniu zawiera 
się też klucz do zrozumienia pro­
blemu ruchu cen. Trzeba bowiem 
sobie uświadomić, że dysponuje­
my jeszcze znacznymi re serwami 
i możliwościami, jakie tkwią mię­
dzy innymi w organizacji pracy, 
wykorzystaniu czasu pracy, wy­
korzystaniu maszyn, surowców i 
materiałów. Koszt naszej rozrzut­
ności, m arnotrawstwa i lekko­
myślności ma też swoje odbicie 
w występującym ruchu cen, 
wpływa na ten ruch ujemnie, 
ale o tym jakoś zwykliśmy za­
pominać.

Nasz czas zawiera wiele je ­
szcze problemów, spraw i mitów, 
nad którymi warto zastanowić się 
w toku przedzjazdowej dyskusji. 
Jej celem jest bowiem też anali­
za tego wszystkiego, co zrobiliś­
my, jak zrobiliśmy i jak powin­
niśmy robić, aby móc z powo­
dzeniem rozwiązywać w ystępują­
ce sprzeczności.

PROPOZYCJE PROGRAMOWE
(2.-8.X.I975)

CZWARTEK, t .X .  — program  l:
18.2# „PRZED EKRANEM” — 

spotkanie dyskusyjne krytyków  na 
temat ekranizacji „Nocy i dni” 
•lor/ego Antczaka według powieści 
Marii Dąbrowskiej.

18.50 „RAK — rozczarowania i 
nadzieje" — w program ie pod tym 
tytuiem  Jerzy W underllch przed­
stawi atkualny stan badań nad 
chorobami rakowymi w opinii Wy­
bitnych, radzieckich uczonych (ko­
lor).

PIĄTEK, 3.X. — program  I!
20.20 Telekino wyświetli dram at 

psychologiczny TVF pt „CIEŃ 
TAMTEJ WIOSNY” w reżyserii 
Marka Piestraka. W rolach głów­
nych: Mieczysław Janowski, Anna 
Milewska V Janusz Kłosiński.

21.55 „Kwadrans dla Zbigniewa 
Wodeckiego" — recital oraz roz­
mowa z popularnym  piosenkarzem.

Program II:
18 25 W cyklu „LUDZIE NAUKI” 

wystąpi wybitny geolog prof. Hen­
ryk Telsseyre — nowa mapa su­
rowców — poszukiwania geologów. 
SOBOTA, i . \ .  — program I:

18.40 „PORTRET PROFESORA” 
— OSKAR LANGE. Film dokum en­
talny TVP poświęcony wybitnemu 
ekonomiście i działaczowi politycz­
nemu.

20.20 W cyklu: „Filmy z Lubow 
Orłowa" — komedia z 1938 r. pt. 
„WOŁGA, WOŁGA” . Wybitne) ak­
torce partneru je  I«or Iljlńskl.

23.15 „OPOWIEŚCI STARSZEGO 
PANA” — autorski program Jere­
miego Przybory z jego udziałem 
oraz Ewy UlasińskleJ (kolor). 
Program II:

20.20 „GODZINA ZOFII RYSlOw- 
NY” — program  z wybitna a! f i r ­
ką dram atyczną poprowadzi An­
drzej Szczepkowski.

NIEDZIELA, 4,X. — program  I:
10.45 ,.STARE KINO” zaprasza na 

archiwalną operetkę „MONTE CAR. 
ŁO”, sfilmowaną w 1930 roku przez 
mistrza tego gatunku — Ernesta 
Lubltseha. Film przypomni słynną 
Jeanette  MaoDonald.

18.25 ..Zbigniew Lengren prezen­
tu je swój program  satyryczno-roz- 
rywkowy „ZARTOTEKA” .

20.30 W cyklu adaptacji powieści 
Josepha Conrada wyświetlony zo­
stanie kolejny film francusk1 w 
reżyserii Jean Pierre Galie „FREYA 
Z SIEDMIU WYSP” (kolor).

Program II:
21.20 Estrada Poetycka zaprezen­

tu je  wiersze poetów radzieckich, 
którzy walczvll na frontach II wol­
ny śwlatowel. Proeram  z Gdań­
ska pt „LASU NIE MA, JEST 
DRZEW P-\RĘ” reżyseruje Ryszard 
Honczewski.

PONIEDZIAŁEK, 6.X. — V '0" 
gram 1: ..

20.20 Teatr TV wystawi WSP™ 
czesną sztukę psychologiczno-oW' 
czajową „WINO DOMOWEJ 
BOTY” . Autorem scenariusza 1 
czeski dramatoplsarz, Paweł
ny; reżyseruje Agnieszka Holla1!,; 
W programie 11 — „DZIEŃ N" 
od 1S.00 do 22 30.

w t o r e k ,  1.X. — program H
17.55 W cyklu popularnonauKy' 

wym „FAKTY — OPINIE — H*. 
POTEZY” program Wandy Kona 
rzewskiej pt. „U źródeł białka •

22.45 W cyklu popularyzujący"] 
historię opery — z Gdańska kol*J 
ny program inscenizowany P 
„Barokowe spory” (kolor).

Program II: -
17.55 Teatr TV: „WINO DOM^ 

w e j  r o b o t y ” (powtórzenie spe* 
taklu z pr. I z fi.X.).

ŚRODA, 8,X. — program U . i
17.30 Zwolennicy piłki nożnej 

śledzić bedą transm isje z mec ió 
Kadra-Polska — Węgry. Będzie 
kontrolne spotkanie przed w*' 
czem Holandia — Polska. Ze *>* 
dionu w Łodzi mecz kom en tu j 
Stefan Rzeszot. ,

20.20 Kino Interesujących Fil* 0 
proponuje radziecki dram at sęn 
sacyjno-polltyczny pt. „WSPAN‘ . 
ŁE SŁOWO WOLNOŚĆ” . Akcja 10 
czy się w Ameryce Południowej' 
Film uzyskał Złoty Medal na
w Moskwie, 1973,

Program II: ,
20.20 W cyklu widowiskowo-®’?

zycznym „WIELCY LUDZIK
M U Z Y K A " '-  program  studyjny 

; . ązkl Ale*
sandra Puszkina (1797—1837) z m
-filmowy ukazujący związki

zyką. Scenariusz opracował or
roi Musiot rpłvsprillp — StanlS(<V_■ roi Musloł, reżyseruje — Stan siłOlejniczak. Na całość złoią * 
fragm enty utworów sy m fo n iczn y  _  
oper 1 baletów oraz wybrane ,a. 
ry poetyckie, wiązane korne11

PROSZĘ O GŁOS!

DOKUMENTACJA
KULTURALNA

Zajmując się sprawami kultu­
ry, interesuję się także — to 
oczywiste — zagadnieniem doku­
mentacji zjawisk kulturalnych. I 
tu ostatnio nasunęło mi się parę 
refleksji.

N ajpierw jednak informacja. 
Oto czytam w „Dzienniku Popu­
larnym", że łódzki tea tr studen­
cki „Teatr 77" zaproszono do u- 
dzialu w Międzynarodowym Bien­
nale Sztuki w Wenecji. Teatr ten 
ma, jak wiadomo, wysoką rangę 
w studenckim ruchu teatralnym. 
Zresztą nic tylko w studenckim, 
bo jak  słychać Ministerstwo Kul­
tury I Sztuki zamierza le scenę 
otoczyć oficjalną opieką. W wy­
wiadzie z kierownikiem teatru 
padło znamienne sformułowanie 
mówiące o ulotności działań tea­
tralnych.

Otóż to. Kto za kilka lat będzie 
pamiętał znakomite spektakle 
„Teatru 77°. Pozostaną notatki 
prasowe, recenzje l nic poza tym. 
Archiwa: teksty, scenariusze, do­
kumenty — zjedzą myszy, albo 
się je wyrzuci, zgodnie s przepi­
sami.

I  tu nasuwa mi się następna 
refleksja. W tym roku minęło 20 
lat Istnienia 8TS „Pstrąg”. Czas 
zaciera w pamięci pierwsze spek­
takle, r. trudem można odgrzebać 
jakiś tekst, jakiś skecz, jakąś pio­
senkę... Kto dziś pamięta, żc 
pierwszymi reżyserami „Pstrąga" 
byli: Dobrosław Mater, Jerzy 
Antczak, potem Jan  Skotnicki...

Czy istnieje jakaś dokumenta­
cja tych ulotnych zjawisk arty­
stycznych? Nie istnieje. Poza 
szkicem Leszka Skrzydło w Ja­
kiejś zbiorowej publikacji nie ma 
żadnej książki przypominającej 
złote czasy „Pstrąga". Archiwa 
rozproszyły się po prywatnych 
zbiorach. Część zjadły myszy, 
część — zaginęła.

Ozy tak być musi? — zapytam 
retorycznie. Czy tak być powin­
no?

Parę lat temu ukazał się w 
Gdańsku piękny album pt. „Se­
zon kolorowych chmur". Jest to 
dokumentacyjny zapis działania 
głośnych swego czasu teatrów

eksperymentalnych W y b r z e ż a . ^  
„Blm-Bomu", teatrzyku „Co 
Cyrku Afanasjewa... Teatrów, 
których startow ali: Zbyszek  ̂
bulski, Bogumił Kobiela, J® L 
Fedorowicz, Jerzy AfanaSJ 
Ryszard i Alina Konczcwscj. (e 

Ta książka mieści w 
wszystko. Fotografie z „r |t, 
wleń, scenariusze, nuty t*'osr f ł- 
teksty, nazwiska, zarys history^., 
ny, anegdotę... A przede w t Ł tt  
kim klimat. Klimat i atnios' 
tamtych lat.

Przypominam tę książkę 
przypadkowo. Oto w Gd#11' i .  
pomyślano o dokumentacji 
skich teatrów eksperymentalni j 
W Lodzi historia złotych 
„Pstrąga” jest legendą bez 
su. je

Sprawa jest zresztą 
szersza i nie dotyczy tylko j 
trów studenckich. Pisałem  
kiedyś, że Łódź Jest J e ^  ||. 
miastem, którego środowisko 
terackie nic posiada dokunH’ , 
cyjnogn zapisu w postaci J* 
goś słownika ozy informator*- 
książki „Pisarze W ielkopo's* 
„Śląsk literacki” (ba. nałveV.|ody 
tatnio ukazał się tom 
Śląsk literacki"), jest 
tor „Pisarze gdańscy";

u i i n i o  uaazai się i o i u  '  „ . j -  
Śląsk literacki"), jest 
tor „Pisarze gdańscy” ; " lfk» 
Zielona Góra ma swoją 
dokumentację w postaci Pl*r* 
cji „Lubuskie środowisko 
kie“... W Lodzi nie ma tu* 
książki.

Piszę to nic bez kozery, 
waż właśnie zbliża się X X " '(a 
cic powstania Łódzkiego Od<|z j 
Związku Literatów Polskich-. 
znów nam umknęła rocznic 
okazja, która mogła się , *a0,,r l 
tekstem wydania paru ztoty1'1' ^  
m iejskiej szkatuły na ..s |°  „(K 
pisarzy łódzkich". A taki s,° j(lo 
przecież jest już napisany „d 
czyta „Odgłosy", wie o r/C* 
roku. Mam jednak niedobre l 
czucia, żc to samo będę 
trzydzieści parę lat. Jak o° 
pójdzie.

JERZY WILMAŃS*1

ODGŁOSY
Radoguj* M ipółi IER2V WAWR2AK (redokloi noeielny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDUCH. JAN IANICKI (redaktor lechnkz. 
nr) W IESIAW  JAZD2VNSKI, BOODA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI 
WtOOZIMIERZ STOKOWSKI (lottępco redaktoro nacielnego), LUCJUSZ W ŁOOKOWSKI (laitępco redaktora naeielneao) JERZY WIL­
MAŃSKI (ta it'p co  M kratana tedakcli)

Stal* «ip6ipraeu|q> ANDRZEJ t  GRABSKI, ANDRZEJ ORUN, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI. EWA NUR- 
CZYŃSKA. KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, BERNARD SZTAJNERT.



Najwisko W. A. DJakowa, «amodilelaego pracownika naukowego w Instytucie Sło- 
"lanoinawatwa I B alkanlitykl Akademii Nauk ZSRR znane Jest dobrze wszystkim, 
i ,  * ' *ledza rnzwój nadań nad dziejami Polski XIX w Smialo m nina rzec, ii nie- 

e*e jest dzli poważnych prac. poświęconych dziejom polskich ruchów narodowo- 
v7\vnlA*(*7vrh walk soołe<vnvch. soisków czy powstań, w których nie powolywa- 
0 hy sie na wyniki radzieckiego uczonego. Cecha lego prac test szerokie wykorzysta­
ne ni* znanych żródel. nowoczesnoft ujęcia, umleJetne wykorzystywanie możliwości 
“Wych metod I technik badawczych, nowoczesność 1 wszechstronność metodologiczna, 
narakterystyrzna dla wybitnych osiągnie# współczesne! marksistowskie] historiografii. 

. Pr>czynaiac od książki o Zygmuncie Sierakowskim (1959) rozpraw o - „Proteście 
oficerów” (1960 -  razem « A F Smlrnowemł. earnlzonle nowogrodzkim i kółkach 

*"""'icyjnvch w Nowogrodzie (19*1 1962 — razem t  W E. Fileusem). studium o od- 
“•iełlonym przez siebie spisie przywódców powstania 1863 r. (1962) rozpraw o He- 
"■•nie 0~»r»nw'«. I Komitecie Rnsytsklch Oficerów w Polsce (1963). monografii o T. 

«ewcrence i lego polskich ori!v|aclołach (1964) W A. Diaków coraz b a rg ie l  »n»»»h-»ł 
*'* w nasza oolska htsforle .km in lar swe zainteresowania wokół orohłem atykl po­
s ta n ia  styczniowego. W 19M r. pojawiła sie rozprawa o petersburskich nrranlraejach  
{'''■'rskirb r  końca lat 50 i początków 60. a tsk te  ooracowane wraz > I S Millerem 

•“'■'erne studium R” cb rewoliicv1n» w armii rosvi«kie.i a nnwstanle styczniowe” 
ui6,1 Drzckład nolikl 1967) Razem t  innymi hnrtacTami radzieckimi lc«t W. A Diaków 
'pp^łaMforem rnz.nr.iwv o roli chłopów w powstaniu tSHJ r fis64) w 1961 r. osrłoslł s«••- 
?'Uin O zapiskach Wladvs'awa Kossowskiego, wreszcie w tvm samym roku opublikował 
' aPitalne dzieło: „Działacze rosyjskiego I polskiego ruchu wyzwoleńczego w carskiej 
•Tnail lat igsg - 1*65” słownik biograficzny ponad dwóch tysięcy Rosjan i Polaków, 
jjtzestnlków ruchu, oparty o przebogate materiały archiwalne Syntetyczny rys wyni- 
*“w swyuh badań w tym zakresie nrzedstawił autor na lamach „Sowietskowo Słowia- 
*°wiedienija’' (1966). podsumowanie całości przyniosła dysertacja na stopień doktora 
“®»k, obroniona w 1966 r„ której au toreferat p.t.: „Ruch rewolucyjny w armii car- 
■*leJ • Jego wzajemne związki z polskim ruchem wyzwoleńczym 1856 — 1865” został 
*y<lany drukiem . W tym cyklu badawczych zainteresowań wybitnego uczonego mlesz- 

się również Jego monografie o Walerym Wróblewskim (1868, razem z W. Ahramo- 
"•cziuseoi) i Jarosław ie Dąbrowskim (1989).

Od drugiej połowy lat sześćdziesiątych W.A. DJakow podjął szerokie badania nad 
’*>ejaml powstania listopadowego, związkami rewolucjonistów Polski I Rosji, dzieją- 

polskich zesłańców, historią organizacji spiskowych itd. W 1970 r. w zbiorowym 
""nie pt.i „Studia historyczno-socjologiczne" prócz programowego artykułu o nowych 
Metodach w badaniach ruchów narodowowyzwoleńczych, znalazło się studium W. A. 
“Jakowa (opracowane razem z W. M Z a jc  wem I L. A. Obuszenkową) o składzie spo- 
“ cznym uczestników powstania 1831 r. W 1971 r. ukazała się w Alma Ata książka G. 
*• Sapargaljewa i W. A DJakowa o polskich zesłańcach w Kazachstanie, rok następny 
Jfzyniósl monografię o Piotrze Ściegiennym, która niebawem doczekała się polskiego, 
rozszerzonego wydauia (1972), stanowiąc przełomowe wydarzenie w badaniach nad pol- 
,klm ruchem spiskowo-rewolucyjnym w okresie po powstaniu listopadowym Wybitny 
leżony kontynuuje ten kierunek badańl w zeszłym roku opublikował rozprawę, stano­
w ą  zapowiedź dalszych studtów. dotyczącą charakteru społecznego l klasowego poi* 
•Oego ruchu wyzwoleńczego w latach 30 i 40-tych ubiegłego stulecia.

Niedawno otrzymałem od W. A. DJakowa broszurę o znajdującym się w przygotowa- 
Wu. przy jego aktywnym  udziale, słowniku blobibilograficznym slowianoznawców, dzla- 
**Jącyeh w przedrewolucyjnej Rosji. Wiemy o badaniach uczonego nad pochodzeniem 
APpoiIlnaire’a, o Jego studiach tołstojowskich.

Czas jednak przejść do pytań.
— Pański dorobek w zakresie hlsto- 

Polski dobrze jest many polskim
®*ytelnikom. Nie wiemy Jednak, co 
*kiero<v-|o Pańską uwagę właśnie ku 
Problematyce polskiej, eo legio u pod- 
s*a' lej wielkiej pasji badawczej i sym- 
•*Ui. z jaką podchodzi Pan do naszej 
niskiej przeszłości?

— Do badań nad historią Polski do- 
**edieru od problematyki rosyjskiej, od 
•tudiów nad dziejami rosyjskiej myśli 
JJołecznej 1 ruchem wyzwoleńczym, 
Przy czym wiek XIX Jeszcze od lat 
•‘Udenckich byi dla mnie bliską ducho­
wo epoką. W moim przejściu do tema- 
yk | polskiej Istotną rolę odegrała oko­
liczność. że w przededniu wojny, bę- 
®ąc studentem Moskiewskiego Instytu- 
fu Historyczno-Archiwalnego. napisa-le pracę sem inaryjną o Zygmuncie
k rakow sk im . Ala filozofowie utrzy­
mują. ie  przyp- ’ iest tylko objawie- 
V’6,rn się konieczności... Jak  by to nie 
°Mo, kiedy po długiej przerwie, zwią- 
^ nej z udziałem w wojnie t służbą w 
■'•‘mil Czerwonej u dato mi się ponow­
i e  zająć badaniami historycznymi, za- 
?ątem  właśnie od Z. Sierakowskiego, 
jKóremu poświęciłem szereg artykułów 
. Pierwszą, chociaż niewielka książkę, 
p '° r» ukazała się ponad 15 lat temu. 
*7*ez dłuższy czas pracowałem nad te- 
Patyką z pogranicza historii ZSRR i 
rjjsk t. jednakże ostatnim i laty  coraz 
'p rażn le j przechodzę do tem atyki czy- 
;o nolskiej. Staram  się zresztą nie tra- 

Jy  okazji do ukazywania różnego ro- 
zbliżeń i konfrontacji historii 

"oskiej nie tylko z dziejami narodu 
'jsyjskiego, ale i innych narodów sło­

wiańskich, bowiem historyczny proces 
P*Woju ludzkości jest jednolity, a  isto- 
g  wielu zjawisk staje się niezrozumia­
l i  «tdy rozpatruje się Je jedynie w  gra­
n tach  narodowych.
tell Pańskie prace dotyczą w znacznej 
j*Wcl zagadnień rewolucyjnych rwląz- 

polsko-rosyjskich, współpracy sił 
"“stępowych obu narodów w przeszlo- 
jj1* Dzięki Pana studiom, a takie dzlę-
I Innym badaniom uczonych polskich 
,, radzleckich, zagadnienia wzajemnych 
^ " n k ó w  polsko-rosyjskich w przeszlo- 

“kazują się nam w nowym świetle, 
j»ko "
S i
jtert* "** do ",eb,e rf>,,ła l** nftweł w

również w badaniach innych uczonych 
radzieckich, chciałbym podkresiic nie 
tylko jej naukową i polityczną, lecz 
także I czysto emocjonalną stronę, Zaj­
mując się tymi zagadnieniami rozumie­
my, że rezultaty naszej pracy mogą 
przyczynić się do dalszego zbliżenia na­
rodów radzieckiego i polskiego, co Jest 
przecież sprawą nas wszystkich, mogą 
oddziałać na przezwyciężenie szkodli­
wych stereotypów spuścizny przeszłości, 
na kształtowanie się i rozwój w pełni 
intemacjonallstycznego światopoglądu, 
w ścisłej Jedności z poczuciem głębo­
kiego szacunku dla naszych tradycji 
narodowych.

Jeśli Idzie o perspentywy badań ro­
syjsko-polskich związków rewolucyj­
nych w XIX w., prowadzonych przea 
historyków radzieckich, to sądzę, że jest 
koniecznością monograficzne zbadanie 
tych okresów, które -  Jak dotąd -  nie 
zostały Jeszcze należycie zgłębione. Jest 
to czas od powstania kościuszkowskie­
go do początku lat dwudziestych XIX 
wieku, epoka powstania listopadowego, 
bardzo interesujący okres między 
1835 a 1855 r., pierwsze dziesięciolecia 
po powstaniu listopadowym. Ważne wy­
daje mi się również poszerzenie kąta 
widzenia, mianowicie orowadzenie ba­
dań nad dziejami rewolucyjnych związ­
ków w ścisłej więzi z  dziejami koniak-

nlom Innych nczonych — wiemy dzlł, 
że na zesłaniu kształtowały się nowe, 
braterskie związki między prześladowa­
nym! prze" carat Polakam' a Rosjana­
mi. Ca nowego może powiedzieć dziś 
nauka historyczna o tych sprawach, co 
nowego zamierza Pan rzec osobiście?

— Na przestrzeni wielu dziesięciole­
ci przed 1945 r. temat ten był rozpa­
trywany wyłącznie na płaszczyźnie re­
presji caratu przeciw ruchowi wyzwo­
leńczemu. Na różne sposoby wyolbrzy­
miano wszystko, co świadczyło o fizycz­
nych i moralnych cierpieniach zesłań­
ców rob no wszystko, co możliwe, 
aby wykazać, że represjonowani Pola­
cy nie mieli, ba nie chcieli mieć ja­
kichkolwiek kontaktów z miejscową 
ludnością, w niewielkim stopniu uczest­
niczyli w snołecznym i kulturalnym  ty ­
ciu danych reslonów a przede wszyst­
kim Syberii. Prace radzieckich i pol­
skich uczonych wykazały, że takie u- 
jęcle nie odpowiada rzeczywistości. My­
ślę tu nie tylko o stałych przyjaciel­
skich kontaktach polskich zesłańców z 
represjonowanym! uczestnikami rosyj­
skiego ruchu rewolucyjnego i z m iej­
scowym społeczeństwem, lecz także o 
aktywnym udziale Polaków w społecz­
no-politycznym życiu Syberii 1 Innych 
obszarów zesłania. q ieh wydatnym 
wkładzie w zbadanie, rozwój kultural­
ny i zagosoodarowanle wielu terytoriów. 
Jestem  przekonany, że właśnie ten as- 
nekt zagadnienia iest wrinż Jeszcze ma­
ło zbadany, a winien on szczególnie 
zainteresować badaczy. Badf sam. badż 
we wsoótnracy z którymś z historyków 
svberv1skich zamyślam o nanlsnnlu 
książki na temat wkładu Polaków w 
zbadanie 1 z^osoodarow anie Syberii 
przed 1B18 r C^yrnś w rodzaju nro- 
snektu tei książki Jest mój artykuł, 
onublikowany w czwartym numerze 
„Przeglądu Hisłorycmiego" z 1974 r.

— Monografia o Piotrze Scleirlennym 
stanowiła u nas ważne wydarzenie 
naukowe. Rozumiem, te otwiera ona 
cykl prac Pana Profesora, dotyczących 
najgorzej znanego okresu nolsMel dzia­
łalności solskowo-rewolucrtnej I nie­
podległościowe!. wiem tet. łe  nrzyiroto- 
wuje Pan osobna prace o tych zagad­
nieniach. Jj*We są więc Pańskie zamie­
rzenia?

— Podczas pracy nad dziejami orga­
nizacji konspiracyjnych w Królestwie 
Polskim w latach 1832 — 1855 szczęśli­
wie natrafiłem w radzieckich archiwach 
na obfity pokład materiałów, zwłaszcza 
zaś akt spraw śledczo-sądowych, wraz 
z załączonymi do nich „dowodami rze­
czowymi” (rękopisami, listami, dzienni­
kami itd.). Materiał Jednej z takich 
„spraw” stał się podstawą mej pracy
o P. Ściegiennym. Podobnych źródeł 
jest jednak wiele, a  razem dotyczą one 
prawie całego okresu międzypowstanio- 
wego.

W tym roku chciałbym zakończyć 
książkę: „Od rewolucjonizmu szlachec­
kiego do rewolucyjnego demokratyz- 
mu. Studia z dziejów ruchu wyzwoleń­
czego w Królestwie Polskim w latach 
1832 — 1855”. BęJIzle ona oparta prze­
de wszystkim o wspomniane materiały 
z archiwów radzieckich, chociaż u- 
względni również polskie źródła, któ­
rych zbieranie jest na ukończeniu. W

różnicy historycznego i literackiego sto­
sunku do przeszłości. Może warto by­
łoby powiedzieć również kilka słów na 
ten temat?

— Rzeczywiście tak się składa, ta  bę­
dąc historykiem, dość często wkraczam 
na obszar literaturoznawstwa. Nie dla­
tego, by mi brakowało zajęcia we włas­
nej dziedzinie, a  raczej w związku i  
tym, że historia ruchów społecznych i 
historia literatury, zwłaszcza w XIX w., 
to stery bardzo trudne do oddzielenia. 
Mój artykuł o przodkach G. Apollinai- 
re ’a  (Miesięcznik Literacki, 1975, Nr 1) 
ukazał się wskutek tego, że literaturo­
znawcy mianowali dziadkiem poety po 
matce Michała Kofitrowickiego, uczest­
nika powstania styczniowego, którym 
trochę wypadło mi się zajmować. Chcąc 
udowodnić, że jest bo pomyłka, zosta­
łem zmuszony do odnalezienia prawdzi­
wego dziadka i znalazłem go, chociaż
— Jak sl • zdaje — wywołałem niewiel­
kie zamieszanie wśród specjalistów, bo­
wiem dziadek ten okazał się człowie­
kiem niezbyt romantycznym. W a rty ­
kule o historycznych realiach noweli 
Lwa Tołstoja ,,Chadżi M urat” oróbowa- 
łem kiedyś wy; *yć swoje zdanie, do­
tyczące współzależności realiów i fik­
cji autorskiej w beletrystyce historycz­
nej. Wielki rosyjski nrozaik w tym ro­
dzaju literatury pięknej wykazał nie­
zwykły szacunek wobec faktów histo­
rycznych. autentycznych dat. prawdzi­
wych nazw historycznych. Wsrystko, co 
nozostawało z nimi w związku, pisarz 
dokładnie przestudiował, a kiedy wie­
dza o autentycznym stawaniu się dzie- 
iów się skończyła sięgnął po fikcję, 
dooiero Jednak poza granicami posia­
danego orzerpń materiału. Zestawienie 
tekstu ..Chadżl M urata” z koresponden­
t a  Mikołaia T. którą Tołstoj starał się, 
choć bez skutku, osiągnąć wykazuje, 
że skrupulatne zbadanie dostępnego mu 
materiału uczyniło iego autorska fan­
tazję niezmiernie bliską historycznej 
prawdy. Właśnie tak. iak mi sie zdaje, 
powinni pracować ci nlsarze. którzy 
zwracała sie do biografii prawdrlwych 
postaH hlsłorvcznych.

— Jeszcze ostatnie pytanie: a Pań­
skich badań wynika, te Jest Pan Jed­
nym z wciąż nielicznych historyków, 
którzy wykorzystują w swycb bada­
niach możliwości, '-kie dla studiów 
nad źródłami masowymi posiadają 
współczesne metody statystyczno-raate- 
imtyczne. Jaki jest Pański stosunek do 
tej sprawy?

— Dla mnie historia, to przede 
wszystkim konkretni ludzie. Nie jest 
przypadkiem, że bez mała połowa moich 
prac została napisana w konwencji bio­
graficznej. Jednakże historyk powinien 
umieć spojrzeć I pokazać czytelnikowi 
proces historycznego rozwoju, co nie­
kiedy wymaga oderwania sie od kon­
kretnych osobowości, by ukazać masę 
indywidualności, których wysiłki bądź 
się nakładały, bądź niszczyły wzajem­
nie. I tu  w pomoc przychodzą histo­
rykowi metody ilościowe lub socjolo- 
giezno-Rtatystyczne. Jestem  przekonany, 
że są one Istotnym narzędziem histo­
rycznego badania, nie należy jednak 
czynić z nich czegoś w rodzaju klucza 
do wszystkich zamków, panaceum na 
wszystkie dolegliwości. Podstawowa i- 
stota zjawiska tkwi w jego jakościo- ^

SPOJRZENIA
irr» druga strona medalu naszych hls- 

oraz Jako ta tradycja historyczna,

,"bie najbardziej zaognionych stosun- 
JJ* politycznych. Jakie są. Pańskim 
l®anłem, dalsze perspektywy tych Jak- 

Watnych badań?
*"7 Przyjacielskie stosunki między na- 
J^ern polskim a narodami ZSRR, zwła- 
Jy** więzi rewolucyjne, były przez 
ajL^ną historiografię albo przemilczane, 

ukazywane w krzywym zwlercia- 
inai Jas* zjawiskiem naturalnym , że po 
.£ 5 r. radzieccy historycy wraz z pol- 

marksistowskimi historykami 
u?™cil! na tę problematykę szczególna 
S ^g ę , w celu zlikwidowania białych 
Cjjn naszej historyoznej wiedzy 1 wy- 
C ^ isn ia  tych zagadnień, które tak 

były zniekształcane przez bur- 
*?*3yjną historiografię. W Instytucję 
^w ianoanaw stw a i Balkantstyto AN 
■i w ciągu dwóch ostatnich dzie- 
^W oleci zajmowali się 1 aktualnie pro- 
J ^ ^ ą  badania nad dziejami polsko-ro- 
JPskich związków rewolucyjnych, op-

mnie, także Inni badacze: T. 8. 
w!l'«r, I. A. Chrlanow, A. Ĵ  Manuse- 

P- N. Olsaanskij, S. M. Falko- 
a . M. Oriechow, L. A. Obuszen- 

S«Wa, T. F. Fiedosowa, N. P. Mitlna, 
Morozowa. Opublikowano juz 

?fięsiątfki książek, artykułów, wydaw- 
2‘Ctw źródłowych. Złożona jest w wy- 
ffi^nictwie duża zbiorowa praca, w 
?2 rcj prócz wymienionych uczonych, 
^SUruju wśród autorów specjaliści ra- 
}, eccy z Innych placówek naukowych, 
s ^ l  ona ty tu ł: „Studia z historii ro- 
yj3ko-polsklch związków re .o lu cy j-  

1815—1917”. Przyniesie ona podsu- 
S^wanie naszego dorobku w tej dzie- 
hri wprowadzi do obiegu mnóstwo 
hi^?*° m ateriału archiwalnego, P™y- 
łSSS!* nowe naświetlenie wielu istoi- 
Z ch problemów. Z tych względów są- 
v?'my. że spotka się ona z zaintereso- 
.i^ lem  nie tylko radzieckich, ale 1 pol- 

czytelników. 
vr*$jvląę 0 miejscu problematyki 
H^ółpracy rewolucyjnej polsko-rosyj- 
^ eJ w  moich studiach naukowych, jak

PRZESZŁOŚĆ
tów w sferach literatury  1 malarstwa, 
teatru 1 muzyki, nauki i oświaty. Wre­
szcie w perspektywie badań wszystkich 
tych związków dziejowych nauka po­
winna — jak sądzę — pokusić się o 

głębsze j bardziej staranne wykorzy­
stanie źródeł, znajdujących się zarów­
no w Polsce, jak w ZSRR, postarać się
o integracje osiągniętych wyników, o 
połączenie wysiłków i współpracę uczo­
nych naszych krajów przy opracowy­
waniu poszczególnych tematów, w więk­
szym niż dotąd stopniu. Wiele jest bo­
wiem jeszcze luk, które powinniśmy 
wypełnić.

— Studia nad dziejami uczestników 
polskich powstań, spisków | konspira­
cji, zaprowadziły Panu do badania lo­
sów tych ludzi na zesłaniu. Problema­
tyka polskich zesłańców na Syberii ry­
suje się we współczesnej nauce histo­
rycznej inaczej niż dawniej: eoraz le­
piej — dzięki Pańskim pracom i badą»

latach następnych, teby wprowadzić do 
naukowego obiegu odnalezione przeze 
mnie źródła, zaplanowano wydać #—7 
tomów, które objęłyby studia i doku­
menty, dotyczące najważniejszych 
(większych) organizacji rewolucyjnych. 
Tę pokaźną nie tylko pod względem 
objętości serię, będą przygotowywali 
wspólnie uczeni polscy 1 radzieccy — 
historycy I literaturoznawcy — a  wy­
dawana będzie ona w Polsce. Praca nad 
przygotowaniem pierwszego temu, po­
święconego „Zjednoczeniu Narodu Pol­
skiego” czyli tzw. „Świętokrzyżcom” 
jest ju t  w  pełnym toku. Ze strony pol­
skiej pracą tą kieruje prof. S. Kienie­
wicz.

— Swymi badawczymi zainteresowa­
niami wkracza Pan niejednokrotnie w 
rejon historii literatury. Podczas spot­

kania w Oddziale Związku Literatów 
Polskich w  Lodzi wiele mówi! Piw o

za tę
eę, po- i

wych cechach ch a rA te  rys ty caiych, zba- 
danie sfery ilościowej może więc sta­
nowić zaledwie uzupełnienie badania. 
Kiedy się o tym pamięta, wówczas m e­
tody ilościowe mogą przynieść wiele 
pożytku.

— Dziękuję Panu Profesorowi „ 
tak bardzo interesującą rozmowę, .... 
/wole sohle wyrazić nadzieję, że nie 
Jest to jedyny raz, kiedy zechciał Pan 
poświęcić nieoo czasu czytelnikom „Od­
głosów”, I że spotkamy się przy okazji 
ponownego Pańskiego pobytu w Polsce. 
A tymczasem, jak czyniliśmy dotych­
czas, będziemy informowali naszych 
czytelników o Pańskich nowych publi­
kacjach.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ F. GRABSKI

ANGLIA -  
POLSKA 
KŁOPOTY

i nieporozumienia
Polityka brytyjska w itosunkn do 

Europy środkowej i wschodniej po I 
Wojnie Światowej była polityką 
nie rozstrzygniętych dylematów. Wpraw­
dzie Londyn zasadniczo popierał odro­
dzenie się polskiej państwowości, ale 
z jednej strony nie chciał obslabić zby­
tnio pozycji Niemiec w Europie, a 
więc w sprawach spornych między Pol­
ską a Niemcami, których było wówczas 
bardzo wiele, zajmował z reguły sta­
nowisko proniemieckie, z drugiej dal­
by wiele, gdyby udało mu się utrzymaj 
dobre, korzystne pod względem polity­
cznym i gospodarczym stosunki z Ro­
sją. Ale Rosja po 1 wojnie, była to 
inna Rosja niż dawniej, Rosja Rewo­
lucji Październikowej. A przecież takiej 
Rosji polityka brytyjska popierać nie 
mogła. Wspomagała więc kontrrewolu­
cję dłużej nawet, niż to mogło przy­
nosić korzyści. Tymczasem biała Ro­
sja nie miała zamiaru, w wypadku 
zwycięstwa. Iść na koncesje w stosun­
ku do Polski i chętnie widziałaby ją 
w dawnej roli Kraju. Przywtślańsktcgo. 
Co najwyżej godziła się na niewielkie 
ustępstwa, przyobiecane przez rewolu­
cję burżuazyjną. Istniał więc dylemat: 
kontrrewolucja rosyjska I burżuazyjne 
państwo polskie prowadziły walkę ze 
Związkiem Radzieckim, przecież jednak 
mimo wspólnych celów, dzieliły Je istotne 
różnice dotyczące przyszłości stosun­
ków między obu państwami. Wielka 
Brytania stawiała w zupełności na ko­
nia kontrrewolucji, popierając Deniki- 
na i innych białych generałów, z dru­
giej zaś strony starała się powściągnąć 
ambicje ówczesnej Polski na wschodzie. 
Czyżby więc w ostatecznym rachunku 
prowadziła politykę... przeciwko włas­
nym celom politycznym?

Marla Nowak-Kiełbikowa, której za­
wdzięczamy wnikliwą ksiąkę „Polska
— Wielka Brytania w latacb 1918—1923“ 
(PWN, 1975), interpretując zawile po­
czynania polityki brytyjskiej w Europie 
środkowej I wschodniej podkreśliła, że 
jej dylematy wypływały z polityczne­
go tradycjonalizmu, „który oddziaływa! 
korzystnie dla Niemiec I Rosji car­
skiej, burżuazyjnej bądź radzieckiej**. 
Wielka Brytania — ciągnie dalej autor­
ka — „nie przywiązywała na ogół wagi 
do nowo powstałych państw w Europie 
środkowo-wschodniej. Nie wierząo w 
ich trwale Istnienie I nie rozumiejąe 
Ich spraw wewnętrznych, nie widziała 
w nich ani gospodarczych partnerów, 
ani potencjalnego czynnika europejskiej 
równowagi. Polska będąc jednym z 
nich ponosiła konsekwencje także I 
tego stanowiska brytyjskiego". W świe­
tle badań M. Nowak-Kiełbikowej nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. że 
Wielka Brytania prowadziła politykę 
nie Uczącą się s interesami państwa 
polskiego, te  Londyn gotów byl pójść 
na wszystkie ustępstwa w stosunku do 
Innych państw, kosztem odrodzonej Pol­
ski. Tak było w sprawie Gdańska. Gór­
nego Śląska I wielu Innych. Nie na 
wiele zdały się wysiłki polskiej dyplo­
macji zmierzające do złagodzenia róż­
nic. Dopiero od kwietnia 1923 r. można 
było mówić o modyfikacji wzajemnych 
stosunków. Stało się to w okolicznoś­
ciach, kiedy dotychczasowa polityka Wiel­
kiej Brytanii wobec Rosji poniosła za­
sadniczą klęskę. „W nowej sytuacji 
sprzeczności w polityce obu państw po­
częły ustępować miejsca dążeniu do 
otrzymania osiągniętej stabilizacji na 
kontynencie, choć każde z nich podkła­
dało pod ten termin Inną treść i każ­
demu i  nich chodziło przede wszystkim
o rejon obchodzący go bezpośrednio*’. 
Nie oznacza to jednak, by stanowisko 
Wielkiej Brytanii wobec interesów mię­
dzywojennej Folski uległo zasadniczej 
zmianie.

Książka M. Nowak-Kiełbikowej Jest 
monografią z dziejów stosunków dyplo­
matycznych, obficie nasyconą informa­
cjami o nawet najdrobniejszych epizo­
dach i  dziejów politycznych stosunków 
bnrłuazyjnego państwa polskiego i 
Wielkiej Brytanii. Tego rodzaju dzieła 
historyczne, choć nie są łatwe w lek­
turze. skoro czytelnikowi trudno Jest 
przebrnąć przez gąszcz faktografii, da­
ją wiele do myślenia. Pozwalają zrozu­
mieć bezpośrednią genezę dramatów 
niedawnej przeszłości.

Chociaż autorka zakończyła swoje ba­
dania na roku 1923. przecież przedsta­
wiła w swej ksiątce genezę układu 
wzajemnych stosunków politycznych, 
który zawatyl na całym międzywojen­
nym dwudziestoleciu. Zaprezentowała ją 
bez osłonek, rozwiewając złudzenia. Je­
żeli ktoś Je Jeszcze miał. prezentując 
to, co dopiero historyk odsłonić mote 
z ówczesnej rzeczywistości, jakże czę­
sto przysłoniętej obłoczkiem dyploma­
tycznego I propagandowego frazesu. 
Jest to doprawdy Interesująca praca 
o.„ rozbieżnościach polityki polskiej I 
brytyjskiej u progu międzywojennego 
dwudziestolecia, o których wiedzieliśmy 
dotąd niewiele.

U KTO ą
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W I A D U K T
Korespondencyjny Klub Młodych Pilarzy „W iadukt" powstał w październiku 

1060 roku pod patronatem  Zarządu Wojewódzkiego Związku Młodzieży n iejakie j 
(obecnie ZSMWI Dziś wielu twórców, uczestniczących w pracach Klubu, ma 
ju t  ta  <nba tzeree samodzielnych publikacji kslątkowych w dziedzinie poezji, 
prozy I satyry. Klub zorganizował te ł wiele Imprez I konkursów literackich, 
m. In. „Czółenko tkackie” , wydal równłeł trzy almanachy pt. „W iadukt” .

Prezentujemy obecnie klika wybranych wierszy członków KKMP w Łodzi.

TERESA LECHOWSKA

POECI
Podglądają korony drzew
i chmurne gałęzie 
wbijaja w bukiety obłoków.
Skaleczeni w serce odłamkami wrzosu 
wołają na pomoc echo 
dzwonią w dzwoneczki podzwonne 
zaklinają mak)
na św iadectwa nie dość czerwone.
Na bezzlmlu biel papieru śnieżą.
Na posłaniach » przehlSnlegów
— głupio wyrwanych ku życiu — 
dzlęk czynią nieskończonej 
skońoTonośrl żywotów.
A czułość Ich
nie w tym obszarze świata.

ZBIGNIEW ADAMSKI

DOM
Z akotw iczony w czterech  w iśniach 
od strony wschodu i zachodu 
naprzeciw  chłodom  niespodzianym  
fu rko ta ł proporczykiem  tw arzy 
m atki 
a  później?
Znasz to w irow anie
zbyt lekkich sprzętów  tekturow ych
gdzie i najcięższa ciebie krop la
7.  szelestem  spada — lotny e ter
Na pew no znasz
Ten sm ak popiołu
i k rysz ta ł św ia tła  pod pow ieką
w yssaną przez ruchom e piaski
D latego w racam  n ieustann ie
n l*  syn
lecz parias jednoręki 
w  dom na kotw icy z czterech  w iśni

KAMIL PRZYBYLSKI

DEPRESJE
TA D E U SZO W I D A SZK IE W IC ZO W I

\
Są różne depresje 
płytkie I głębokie

te najgłębsze 
przysądzono 
poecie

lec* powody 
dla których 
wpada w depresje

często bywają  
tak niepojęte 
jak iego w iersze

DOROTA KĘDZIERSKA

ODBITKA
W  godzinie szczytu 
w chodzę do serca  m iasta, 
b łąkam  się po ulicy, 
zak linam  ch łodne oczy, 
słyszę brzęk Uczonych m onet.
W tedy nie czeka na m nie żadna radość 
uk ry ta  w traw ie  Jak zagubiona piłka. 
Wiem. że zabaw a się skończyła, 
teraz nic nie da się odnaleźć.
T racę pew ność, że w ogóle jestem , 
o tw a rta  na pęd wSatru, 
czuła na zapach ziół.

K toś Już pew nie  to  sam o przeżył.

FELIKS RAJCZAK

Oto sam pracujesz — nad sobą.
Noc pogłębia cię.
Czy zdołasz ją  odchylić — nad czołem.
I czy ujrzysz w reszcie 
P raw dę w pełnym  słowie.

WACŁAW MROZOWSKI
1912 -  1967

W cichości wyznam ci miłość i zginę, 
i ballady nawet nie zanucę -  
pytasi: czy wiem, dokqd płynę -  
ja wiem tylko, ie  stamtqd nie wrócę...

...że zostaje poza mnq rzeka, 
która ciebie mi przypomina, 
taka bliska i taka daleka, 
taka woda -  dziewczyna -  
to odchodzi, to wraca, znowu znika, 
to ucicha, huczy, zalewa, 
zostaje muzyka 
i kołyski zie1eniq szumiqce, 
zaguDione po drodze drzewa -  
że przede mnq jest inna rzeka, 
której wody nikomu nie znane, 
że ona też na mnie czeka, 
by poch!onqć mnie oceanem -  

I zginę. Wyznam ci tylko miłość, 
sen opowiem, co nocq mnie spotkał -  
Pomyśl:

tak dziwnie się żyło...
A śmierć 
jak miłość, 
jest słodka.

Osiem lat temu zmarł w Łodzi Wacław Mrozowski — znany poeta, autor wie* 
lu zbiorów wierszy — „Liryk dolnośląskich”, „Akwarium", „Drugiego brzegu • 
Wacław Mrozowski naietał w okresie międzywojennym do grupy poetów ••*łrę  

en czechwlczowskiego” . Z tego to okresu pochodzi te* Jego tom wspomni*® 
„Cyganeria" — tom, którego niezwykle wartości dokumentacyjne do dziś JesZ' 
cne nie są w pełni odkryte.

ANDRZEJ WIKTOR 
MIKOŁAJEWSKI

PIEKŁO
/

No była  ciem na. Z oddali dochodził 
mnie odgłos p racu jące j fabryki. J a ­
kaś kobieta, n ie  m ogąca pow strzy­
m ać nłaczu. m inęła  trunie pośpiesznie
Po chw ili wyszedł z Darku mężczyz­
na. k tórem u podałem  oeień, r  -mie­
wa ż m nie prosił. O dchodząc m ru k ­
nął: ..Co za Słupia k u rw a”. Idąc 
przez p a rk  rozm yślałem  o  w ierszach. 
Że są za sm utne, a ludzie m a ją  Już 
dosyć sm utku. Czymże jednak  poezja 
jes t bez m elancholii? I czym bez 
Boga, kiedy z n im  n ie  w alczy?

W dom u niczego nie zjadłem , lecz 
od razu usiadłem  do pisania, T ak oto 
napisałem  najsm u tn ie jszy  swój 
w iersz, i szczęśliwy, że nadal jestem  
poetą, obudziłem  żonę. aby wypehvć 
obow iązek m ałżeński Na ie1 pytan ie: 
„Gdzie byłem ?” , odparłem . że w 
piekle.

ZBAWICIEL

N apisałem  poem at. O tym , jak 
czesać łagodny w arkocz ziemi, w ysta­
w iłem  w nim św iadectw o wolności 
człow ieka, postaw iłem  re s  w łrsnem u 
upokorzeniu. Było to dzieło nas

TRZEJ KROLOWIE

Szły złe wieści od zachodu, radio 
już porąbałem , przekląłem  kilku fi­
lozofów, do psychicznej rozterk i do­
prow adziłem  pewnego ooete (m ówio­
no później, że sprzedałem  mu 
śmierć). Śm ierć kupiłem  w raz z lu-

OBWIESZCZENIE

W okół m nie rzeczyw istość toczyła 
się swoim trybem . Praw dopodobnie 
szedłem , pew ien, że wyłączony z ob­
cego mi trybu  rzeczyw istości. Było 
tak  do m om entu, w  którym  nagle, 
zupełnie niespodziew anie zostałem  
porw any przez tłum . Początkow o 
próbow ałem  nie poddaw ać się temu, 
a le już po chwili biegłem w a z  z 
tłum em , w którym  krzyczano, p łaka­
no, mówiono o czym ś strasznym ... 
Nie w iedziałem  czy uciekam y, esy

BARBARZYŃCA

To dziw ne, lecz m ój przyjaciel, 
k tórem u zw ierzałem  się ze w szyst­
kich stanów  m ojej w iecznie c ierp ią­
cej duszy, poniew aż zapew nia! m nie 
stale, że mogę m u zaufać; ów wielki, 
bo jakże  dobroduszny l Jakże m ądry  
człow iek — dlatego tak  o n im  m yśla­
łem , bo w iele razy zdołał przekonać 
m nie, że to  co przeżyw am , to Jeszcze 
n ie  powód, żeby oddaw ać się śm ie r­
c i; m ój najw ierniejszy  p rz j jłc ie l , 
k tó ry  ty le  razy  odw iedzał m nie w 
dom u (gdy chorow ałem  przynosił mi 
k w ia ty  i laikże serdecznie życzy! mi 
zdrow ia), i k tó ry  w ielokrotnie w jpo­
m aga! m nie finansow o — otóż on 
w laónie przem ienił się w  postać b a r­
barzyńcy  stojącego n ad e  m n ą  z 
biczem i gotowego do popełnienia 
zbrodni, To było  w e śnie, ty lko  we 
śnie, p raw dziw y  nonsens, sp raw a

w szystkich, dopóki n ik t go n ie  prze­
czytał.

W kilka dni później w yszedłem  z 
domu, aby w zapom nianej już p ra ­
wie kaw iarn i w ypić kaw ę. Usiadłem 
przy stoliku i poczułem nagle, lak 
bardzo lestem  zmęczony I bliski 
obłędu, Śmiech czterech mężczyzn 
siedzących przy sąsiednim  sirtlikii 
zniew olił m nie, a oczy pew nej ku-

strem , w  którym  bezustannie k aza­
łem przeglądać się sw ojej dziew czy­
nie.

Dziewczyna od początku była prze­
konana, że nie iestem  królem  i z,; 
moi tow arzysze, także królow ie to 
zw ykle śmiecie. 1 m iała rację, Ni­
gdzie nie było Betlejem , nadszedł 
kres naszych w ędrów ek, straciliśm y 
naw et rozeznanie, który  z nas jest

też biegniem y tam , gdzie dzieje się 
to coś strasznego. K toś chcia) mnie 
w yprzedzić, ale nie w iedząc o tym, 
zagrodziłem  mu drogę. W tedy ów 
ktoś m nie popchnął. U padłem  na 
człow ieka biegnącego przede mną, 
ten zaś na jeszcze kogoś przed nim i 
w ten sposób kilku ludzi na raz , a 
wśród nich ja, upadliśm y na chod­
nik. U padłem  tak  n iefortunnie, że 
zdarłem  sobie skórę z tw arzy, rąk 
oraz z nóg. Na szczęście nie po łam a­
łem kości. Chciałem  w stać, lecz 
znowu ktoś m nie przew rócił. Biegli 
te raz  potykając się o m nie, w pada­
jąc na m nie butam i, więc schow a­
łem  głowę w ram iona i leżałem  b«7 
ruchu. M yślałem , że ten  ich bieg

absurdalnego  p rzypadku , jak i tylko 
w e śnie może nastąpić, m yślałem ..

— Śnił ml się dzisiaj barbarzyńca
— rzek łem  przyjacielow i. — Miał jak  
ty  d robną sy lw etkę i m ial też podob­
ne do  tw oich w ąsy. Chodził podobnie 
jak  ty, podobnie jak  ty  przyCzesywał 
sobie czuprynę, aż nagle, zupełnie 
niespodziew anie, całkow icie do ciebie 
się upodobnił. To nag le  stałeś się ty. 
S tałeś nade m ną z biczem w ręku, 
gotów do  popełnienia zbrodni.

— Spieszę się — powiedział. —-

— W ybacz, lecz śpieszę się bardzo.

Nie rozum iałem  dlaczego odchodzi 
ode m nie tak  śpiesznie I sp raw ia 
w rażenie, jakby  się wycofywał. Nie 
rozum iałem . Aż spotkaliśm y się p rzy ­
padkow o na ulicy. C hciał odejść, ale 
p rzytrzym ałem  go siln ie  za rękę.

— Nie odchodź. Jesteś mi bardzo 
potrzebny — pow iedziałem . — Ten 
mój sen byl nap raw d ę  absu rda  Lny. 
Ty przecież jesteś m oim  przy jac ie­
lem.

rew ki mówiły, że św ia t jest 
św iatem , czego ja  nie zmieni?- 
tylko patrzeć  iak  pogrzebany &0*13
nie jeszcze jeden C hrystus.

W groble pożegnałem  się ze sVf0, 
im piórem  i wyrziucilen je na W i 
O becnie p e rtrak tu ję  z Mefistem, kt 
rego oczy są szalenie łagodne. 8 
przyczynił się do założenia na świe° 
„Szkoły Z baw icieli’’.

w iększym  królem , pogubiliśm y 
niesione. Jeden  z nich powi«*zl 
że śm ierć to dzisiaj najlepszy 
runek  i będzie lepie], jeśli n°  
C hrystus um rze niem owlęciem . ZW 
d o w a l, bo przecież sam  mówi! n 
daw no, że nigdy nie było C hrystuS

N iebaw em  leżeliśm y w zap0nM’' ^  
niu, obok cm entarzyska starych 8ra 
tów, baw iąc się ubóstw em .

nie skończy się nigdy. W każdym 
razie długo na to czekałem  ^

Kiedy w reszcie ucichły k r o k i ,  

dalily się krzyki i płacze,
Ulica była zupełnie pusta. Wsze y, 
do sklepu, ale i tu było pusto. P ^ 
pom niałem  sobie, że nie nam  ’ 
domu herbaty  i chleba. Nie 0113 r  
jednak  kom u zapłacić, jak  w ie0 
głem cokolw iek kupić? Wysz®^1 y  
żeby przed sklepem  poczekać na 
w rót lego personelu. I w tedy t0 t 
czytem jadący wolno s a m o  ho 
dw om a głośnikam i na dachu. G ^  
niki te obwieszczały nadejście 
ery  w dziejach ludzkości.

Z apłakałem . Lzy zm ieszały s,e 
k rw ią, k tó rą  m iałem  n a  twarzy-

* -  te— M yślałem  — rzek ł na to
to ja  w iem  o tobie wszystko. A . 
czasem to ty w iesz o m nie ^  
n iż  ja  o tobie. Nie możem y wiff0 
}uż przyjaciółm i.

W yszarpnął ram ię  z moje®0 „h 
ścisku i odszedł. Po kilku 
odw rócił się w m oją stronę. 
w  tym  sam ym  m iejscu z d łoni3 
ciągniętą przed siebie, k tó ra  s tr3 p 
ram ię przyjaciela. A on byl tecaZbgf' 
dobny jeszcze bardziej do te^° 
barzyńcy z mojego snu. 
m u ty lko bicza w ręce. Jakże 
straszne  m iał te raz  oczy...

— To był tylko sen... —
łem jeszcze ra tow ać nasza PrZ5,(
— Nie niszczm y naszej p rzy j8*0

— Sam  w iesz lepie] ode łnn*e,̂ ,4j. 
skończyła się podczas tw ojego 
Zegnaj.

hlłOdszedł. I już  na  zawsze *aD 
m nie w iarę w przyjaźń.



I HISTORIA OBYCZAJÓW (XVI)

ZBIGNIEW KUCHOWICZ

ŻAL
ZYGMUNTA
AUGUSTA Tw ardow ski w yw o łu je  

A ugustem

Znów, jak  po śm ierci Zygm unta 
S tarego, biły dzwony w ileńskich ko­
ściołów, biskupi i księża odpraw iali 
żałobne modły, jarzyły  się tysiące 
świec, pozdawano jałm użny. Tapicer 
nadw orny M arcin Sanctori z kilkom a 
pracow nikam i przez cały tydzień p ra ­
cował ob ija jąc  kom naty zam ku w i- 
leńs :iego kirem . N astępnie czarnym  
suknem  nok rył ściany kated ry  i .nury 
czterech innych kościołów w ileń­
skich. W przybranych czernią św ią­
tyniach postaw iono m ary i odp raw ia­
no nabożeństw a żałobne 1 egzekwie 
za duszę zm arłej.

W dniu "4 czerw ca 1551 roku Zyg­
m unt August spraw ił B arbarze „zna­
m ienity" pogrzeb. Żegnała ją  rodzi­
na, mnogi kler, panow ie litewscy, ty ­
siączne tłum y w ilnian i on, ostatni z 
Jagiellonów  — m ąż 1 król. K roniki 
odnotow ały w spaniałość pogrzebu i 
boleść ,vdowiałego Augusta. M arcin 
S tryjkow ski pisał np., że „pochował 
królow ą B arbarę  z w ielkim  żalem i 
pompą kró lew ską”. Wiele w skazyw a- 

. te  na to, iż W ilno żegnało B arbarę 
bez m askow a1 ''] radości, n aw et j. 
Pewnym żalem-, be* w ątp ien ia  Ima* 
czej niż Korona. Stojący nad jej 
trum ną  klan Radziw iłłów  uśw iada­
mia! sobie, bez zględu na to, co 
m yślano o niej za życia, że odeszła 
krew na, k tó ra  mogła w ynieść ich ród 
ponad całą oligarchię m agnacką k ra ­
ju , że stracili najcenniejszy a tu t w 
grze z tronem . Ich przyszła pozycja 
W ydawała się w tym  m om encie z a ­
chw iana, co na pew no zm uszało do 
sm utnych refleksji. Nie mam y pod­
staw , by w ykluczać, że scczerze, bez­
in teresow nie żałow ali je] pew ni 
członkowie fam ilii. Więź rodzinna 
była v tam tych  czasach silna, B ar­
barę zaś łączyły z w ielom a uczestn i­
kam i pogrzebu w ęzły krw i.

Dla w szystkich by ła  tu  postacią 
dłużej, lepiej znaną, bardziej bliską, 
m niej Jem oniczną. N ajpraw dopodob­
niej n ie zm ieniły o niej m niem ania 
tu tejsze m atrony, nie zapom niano jej 
przygód i skandali, nie chow ano ja ­
ko postaci czcigodnej. N iem niej dla 
tu tejszych kół w żadnym  razie nie 
uosabiała złej czarow nicy.

W ileńskich gapiów pogrzeb przede 
w szystkim  ciekaw ił, d la  w ielu nie 
mógł być wszakże obojętny fakt, że 
chcia ła  spoczyw ać w ich stolicy, że 
przyw ieziono ją  z dalekiego, św ie t­
niejszego przecież K rakow a Można 
przypuszczać, iż separatyści litewscy, 
mimo takiej czy Innej repu tacji, że­
gnali w niej rodzim ą W ielką K sięż­
nę, ludzie radziw iłłow scy hojną, nie 
liczącą się z groszem panią, katolicy 
w ierną  córę rzym skiego Kościoła. Na 
je j pogrzebie n ie  b rakow ało  na pew ­
no bezlitosnych wrogów, nic nie sły­
chać, by wszyscy jego uczestnicy o b ­
serw ow ali późnie] żałobę. N iemnie] 
w ydaje  się, że słusznie uczyniła B ar­
bara  prosząc o pochow anie je j w  
W ilnie. D oskonale przeczuw ała, że 

’ tu ta j inaczej ’ ją  pożegnają niż pod
W aw elem . Spoczęła tedy w mieście, 
z k tórym  zw iązana była em ocjonal­
nie, między innym i beztroskim i w spo­
m nieniam i wczesne] m’odości, p rze­
żyć z Zygm untem  A ugustem , tr iu m ­
fów jako  m iłośnicy a następnie m ał­
żonki k rólew skiej. W róciła skąd w y­
szła, do rodzinnych stron, do pięknej 
litew skie] ziemi.

Na m arginesie m ożna dodać, że 
W ilno w ybierało  na m iejsce w ieczne­
go spoczynku w iele znanych postaci 
doby staropolskiej. T u ta j pochow ano 
A leksandra Jagiellończyka, tu ta j k a ­
za ł umieścić sw e serce k ró l W łady­
sław  IV.

ctert B A R B A R Y  przed Z ygm un tem
— W OJCIECH GERSON

T rum nę B arbary  złożono w w ileń ­
skiej ka tedrze, w kaplicy św. K azi­
m ierza, obok szczątków królow ej El­
żbiety. Z ygm unt A ugust trak to w ał 
miejsce spoczynku B arbary  jako  tym ­
czasowe, zam ierzał przenieść ją  do 
kończonego w łaśnie przepięknego ko­
ścioła św. Anny. Los pokierow ał in a ­
czej, B arbara  na w ieki pozostała w 
k a ted ra ln e j kaplicy.

Na je j pogrzebie, aczkolw iek tłu m ­
nym  i, jak się rzekło, w spaniałym , 
zabrak ło  przecież senatorów  koron­
nych, nie b ra ła  w nim udziału ani 
najb liższa — m yślę o  m atce 1 sio­
strach  ugusta  — ani dalsza rodizina 
królew ska. K rólow a Bona in tereso ­
w ała  się jednak  przebiegiem  cere­
monii. W liście, w ysłanym  29 m aja  
z W arszaw y, polecała sw em u sek re­
tarzow i L udw ikow i M onti, by p rze­
kazyw ał je j dokładne inform acje  do­
tyczące przebiegu pogrzebu. S ta ra  
królow a przeżyła synow ą, zniknęła 
kobieta, które] przez osta tne  la ta  tak  
się lękała, k tó ra  zab ra ła  jej ukocha­
nego syna. Nie sądfcę jednak , by 
śm ierć B arbary  sp raw iła  je] radość. 
W iele w skazuje, że zdaw ała sobie 
sp raw ę, iż m iędzy n ią  a  synem  po­
w sta ła  przepaść, które] nic n ie zap e ł­
ni. Nie możemy, o czym już w spom ­
nia łem  wyże], dem onizować Bony, 
należy na całą sp raw ę spojrzeć także 
od je j strony.

T a zaś była n ad er sm utna. N aj­
droższy jedynak  nie przebaczył s ta ­
re] m atce w rogości do sw ej w y b ran ­
ki, nie zapom niał je] poczynań zm ie­
rzających  do sto rpedow ania m ałżeń­
stw a. Po zgonie żony okazyw ał Bonie 
w  dalszym  ciągu mogącą zm rozić o - 
bojętność. Ta zaś kochała go w d a l­
szym ciągu w ielką m acierzyńską m i­
łością, przecież jeszcze na  łożu śm ier­

ci p rzekazała  m u wszysticie skarby , 
przecież przed zgonem chciała w ró­
cić do Polski, praw dopodobnie by 
być bliżej syna. In teligencja  i in tu ­
icja  m ów iły jej je o ra n , chyba już w 
dniach p o g n e b a  B arbary, że R adzi­
w iłłów na zagarnęła  wszelkie jego u - 
caucia ne zawsze, w w alce o A u­
gusta zw yciężyła barbarzyńska, w jej 
m niem aniu , L itw inka. Przypuszczam  
tedy, że już w tymże 1551 roku żało­
w ała  swego oporu, który  w konse­
kw encji przyniósł je j prestiżow ą i o- 
sobis‘ą klęskę. Stąd też, pow racając 
do poselstw a L ism anina, gotów ge­
stem  przypuszczać, że uznanie B ar­
bary  było w tedy bardziej szczere niż 
sądzili w spółcześni.

Z ygm unt A ugust pozostał sam. Nie 
m iał już kochanego i kochającego go 
ojca, poróżniony z m atką i siostram i, 
od la t w szystkim i poryw am i serca, 
najgłębszym i przeżyciam i i m arzen ia­
m i zw iązany był z B arbarą. O deszła 
od niego tak  przedw cześnie, w przy­
słowiowym  kw iecie lat, w  trzydzies- 
stym  pierw szym  roku życia, w mo­
m encie, gdy dopiero  w pełni, d o jrza­
le mogła cieszyć się św iatem . Sam ot­
ność i przysłow iow a pustka, jak ą  od ­
czuw am y po stracie  najbliższych, 
s ta ła  się jego udziałem . Pam ięć i żal 
za B arbarę  za tru ła  tak  silną u niego 
radość życia. W sw ej w rażliw ości ro ­
b ił sobie w yrzuty , że jeszcze za m a­
ło troszczył się o je] zdrow ie, wygo­
dy, bezpieczeństw o. W jednym  z lis­
tów , w w iele la t po śm ierci żony, p i­
sa ł: „To pew na, że kró tk iego  szczęścia 
użyła, którego <by było na to p rze j­
rzenie woli Boskiej), życzylibyśm y 
zaiste dłuższego”. Przez resztę życia 
okazyw ał dowody miłości i żalu. N a­
tychm iast po pogrzebie założył w W il­
nie kościół pod w ezw aniem  p a tro n ­
ki żony, św iętej B arbary. Przechow y­
w ał je j szaty, portret} i inne p am ią t­
ki, k tóre  stanow iły d lań przedm iot 
czci. N ieraz oglądał noszone przez 
n ią suknie, zalew ając się łzami. Jesz­
cze w 1568 roku nuncjusz Ruggieri 
w  ta jnym  spraw ozdaniu  pisał, iż król 
B arbarę  „szczerze kochał, a po śm ier­
ci n iezm iernie żałow ał i uczcił nad 
w yraz”. W testam encie, pisanym  w  
dw adzieścia lat po odejściu ukocha­
nej, w ydal polecenia dotyczące je] 
nagrobka.

L egenda głosi, że czarnoksiężnik 
T w ardow ski w yw ołał d la  niego w id­
m o B arbary . W ersja  ta  zapisana zo­
s ta ła  w  pół w ieku po zgonie o s ta t­
n iego Jagiellona. T w ardow ski jest 
postacią raczej niehistoryczną (za­
mieszczone ostatn io  w iadom ości na  
tem at Istn ienia i rzekom o niem iec­
kiego pochodzenia czarnoksiężnika 
uw ażam  za zdecydow anie n ieprzeko- 
nyw ająoe), stąd też w ielu  badaczy 
tra k tu je  całą sp raw ę jak o  bajkę. 
W iadom o jednak , że w  tym  czasie 
kw itła  w  K rakow ie nekrom ancja, to 
jes t sztuka w yw oływ ania cien i zm a r­
łych. Je s t bardzo praw dopodobne, iż 
para jący  się mag" przy tym  traw io­
n y  tęsknotą, król b ra ł udział w  sean ­
sach, do k tórych  używ ano m iędzy 
innym i czarodziejskich zw ierciadeł. 
Z p u nk tu  w idzenia psychologicznego 
tego rodzaju  p rak ty k i na jp raw dopo­
dobniej m iały m iejsce tu ż  po śm ierci 
zm arłej. W ątpię, by aż  dw adzieścia 
la t, jalk chcą pew ni uczeni, zw lekał 
z tą  decyzją. W ieści o  tym , udziw nio­
ne, zm ienione, zn iekształcone mogły

krążyć po k ra ju , a  z czasem, spisane, 
pow iązań? z legendą Tw ardow skiego, 
stały  się in sp irac ją  artystyczną wizji
i przeżyć czytelników  i widzów.

Pow racając do Z ygm unta A ugusta, 
m ożna stw ierdzić , że w zw iązku z 
B arb a rą  znalazł w ielkie, ludzkie 
szczęście. U osabiała dlań  p iękno i u - 
rok życia. Nigdy, ani przez m om ent 
n ie  żałow ał, że się z nią zw iązał. Je ft 
przedw czesne odejście stanow iło dlań 
życiową tragedię. Śm ierć ukochanej 
kobiety rozsypała gmach A ugusto- 
wych m arzeń, ideałów, planów... Po­
dobno od je j zgonu nie lubił K rako­
w a i dlatego chętnie rezydow ał w 
W arszaw ie.

K ról nie był ascetą. P rzy  jego cha­
rak tery styce  pisałem , że płynęła w 
nim  gorąca. ■Wudniowit krew , u" 'ł 
zmysłowy, ram ię tny , lubieżny. N aw et 
śm ierć B arbary  nie zm ieniła jego 
natury . Wiemy, iż po je j odejściu żył 
z w ielom a kobietam i, że rozwiązłość 
królew ska z latam i naw et się nasili­
ła, nałożnice otaczały  go do ostatn ich  
dni życia.

Ze względu n a  in teresy  państw ow e 
zaw arł też, te raz  już po konsu lta­
cjach z senatoram i 1 radą  w 1553 ro­
ku, m ałżeństw o z K atarzyną H abs- 
burżanką, rodzoną siostrą pierw szej 
żony. Trzecie m ałżeństw o było rów ­
n ie  n ieudane jak  pierw sze Król żył 
z  nie kochaną K atarzyną w  faktycz­
nej separacji, słodząc sobie życie 
w spom nianym i wyże] „nagannym i’* 
am oram i.

N ie m iejsce tu , by szerzej opisyw ać 
te spraw y, nie m ożna jednak  prze­
m ilczeć faktów  — w ten  sposób za­
ciem nialibyśm y ozy w ręcz fałszow ali 
p raw dę historyczną. Z ygm unt A ugust 
przez resztę życia nurzał się w alko- 
w ianych rozkoszach, nigdy przecież 
n ie zapom niał B arbary , żadna kobie­
ta  nie po trafiła  go tak  usatysfakcjo­
now ać i uszczęśliwić, żadna nie zdo­
łała  w yrugow ać, zniszczyć jego w iel­
k iej m iło śc i S taw ało  się Ich sukce­
sem , na przykład osław ionej G iżan- 
ki, jeśli w yglądem  czy zachow aniem  
przypom inały  m u zm arłą. W tedy 
królew skie uczucia potęgow ały się, 
obsypyw ał m iłośnice przysłow iow ym  
deszczem złota, rozrzucał fo rtuny  w 
podzięce, iż los zsyła m u istotę p rzy ­
pom inającą ukochaną.

W tego rodzaju postaw ie nie w i­
dzę nic niem oralnego, uw łaczające­
go. Psychiki ludzkie są tak  różne, z a ­
leżne od tylu uw arunkow ań, że w e­
w nętrznem u życiu ludzkiem u nie 
sposób narzucać jakichś sztyw nych, 
jednolitych  reakcji. P isałem  już, iż 
osobowość k ró la  była bardzo złożo­
na. Z latam i złożoność ta  uległa jesz- 
cże pogłębieniu. Postępow anie Zyg­
m un ta  A ugusta potw ierdza teorię  o 
w ystępow aniu  uczuć w yw odzących 
się z p rąw a zachow ania w łasnego 
życia, św iadczy o niezniszczalnej, 
przem ożne] sile instynktu , pożądania 
seksualnego. Jak  jed n ak  prom ienne 
m usiały  być przeżycia z B arbarą , ja ­
k im  niezm iernym  urokiem  dyspono­
w a ła  ta  kobieta, jeśli w spom nienia o 
n ie j, w  ty le  la t po śm ierci, po tra fiły  
tak  w zruszać, niepokoić mężczyznę, 
k tóry  m iał do sw ej dyspozycji do­
p raw dy  w szystkie sk a rb y  i rozkoszą 
ziem i 1

(D .c.n.)

M yślę, że każdy człow iek m usi 
P rzynajm niej raz  w  życiu zderzyć 
eię z fak tem , "który w żaden racjo­
nalny sposób nie da je  się w y tłum a­
czyć. Każdy człow iek, bez względu na 
to. czy jest zabobonnym  m atołkiem  
czy pozbaw ionym  przesądów  cyn i­
kiem . ciągn ie  za sobą do grobu ja ­
kieś n ie  w yjaśnione, dręczące w spo­
m nienie, k tóre, zam iast blednąć, z 
każdym  rokiem  wypuszcza nowe pę­
dy, bezskutecznie dom agając się roz­
w iązania.

Jeśli chodzi o m nie, m iałem  w t y  
oiu dw a tak ie  przypadki.

Pierwszy zdarzył się daw no tem u, 
Pod koniec w ojny, kiedy byłem  je ­
szcze rriałym dzieckiem . M ieszkałem 
^  W arszaw ie ‘ każdego pogodnego 
Przedpołudnia w yruszałem  na długi 
sPacer z c io tką  — s ta rą  panną, spe ł­
z a ją c ą  przy rodzinie funkcje  p:ańki.
B.Vć może nie zapam iętałbym  w ogó­
le ciotki k tó rej los m iał się nieba* 
wem dopalić, ani tych tragicznie zbu- 
p2onych, zionących grozą przedm ieść 
W arszawy, gdyby nie traf, że podczas 
jednego ze spacerów  zobaczyłem 
zgraję chłopaków , pochylających się 
n ad fundam entam i zbom bardow anego 
d« n u  Nie było tam  już żadnych 
ścian, tylko szare, w ypełnione po 
bpzegi b rudną  wodą piw nice, : ch ło- 
Paki. których z uwagi na podarte 
*achy j szczególny rodzaj zachow ania 
nazyw ano w owych czasach and rusa- 
^ i ,  w parom inutow ych odstępach, 
Z *  zdejm ując  czapek, butów  i je -
* lennych ubrań , żegnali się znakiem  
J^zyża, sk ładali ram iona i skakali, 
jeden po drugim , w  odm ęt, przy 
^ y m  ilu ich było: p ię tnastu  czy sze- 
•nastu, żaden się n ie w ynurzył.

Działo się to  na  całkow itym  od lu ­
dziu, z  dala  od jakiegokolw iek k an a ­
łu, rzeki czy budynku, do których 
m ogłoby od biedy prow adzić ta jem ne 
przejście... Nie w iem  i nigdy już nie 
będę w iedział, co s ta ło  się z tym i 
chłopakam i.

Nigdy rów nież nie zdołam  rozw i­
kłać drugiej zagadki mojego życia.

p unkcie  w ieżow ca, u jrza łem  gościa o 
p rzezw isku „Lew y” .

Jasne , że nie pow inienem  był go 
spotkać. Po p rostu  NIE MOGŁEM go 
spotkać! Doznałem  więc...

Zaraz. Aby to  w rażen ie  uzasadnić, 
m uszę cofnąć się o  dalszych k ilka 
lat, do początków  m ojej repo rte rsk ie j 
d ragi, k iedy  to w  poszukiw aniu  d ra-

s tk o  szło na  w ódkę i *  b iegiem  la t, 
rozgoryczony b rak iem  sukcesów  a r ty ­
stycznych, k tó re  przecież nie sp ad a ją  
z  nieba, zniew olony nałogiem , k tó ry  
ponoć tlił się w  nim  od wczesnego 
dzieciństw a, całk iem  p rzesta ł nad so­
b ą  panow ać. Nie w ykluczone, że m a ­
szyneria  tego upadku  m ia ła  jak ieś 
głębsze podłoże (zawód m iłosny? nie-

doprow adziła  w  końcu do  tego, że 
sp rzedał jeszcze n a  złość kalo ry fery
ii zupe łn ie  w yprow adził *ię z  domu.

O dtąd  w łaśn ie  jego  h is to ria  sp lo tła  
s ię  z  p o nu rą  spe lunką  przy  P io trkow ­
sk ie j. W ystaw ał tam  od ra n a  do w ie­
czora otoczony tłum em  kam ikaze; 
po p a try w a ł sm ętnie na zaparow ane 
szyby albo  w ypraszał od innych p i­
jaczków  po dziesięć — dw adzieścia 
groszy na  kufe lek  chm ielu. N ie g a r­
dził resztkam i. Z nalazł sm ak  w dena­
tu rac ie , w odzie fryz je rsk ie j i tan ich  
perfum ach . Spadł za tem  n a  sam o 
dno, opuszczony przez ta len t, żonę i 
przyjació ł, k tó rzy  przezornie schodzili 
m u z drogi, a  jak  nie dało się zejść, 
w yciągali z  kieszeni dw a złote i m ó­
w ili z tro6ką, w k tó re j była także 
n u tk a  sa ty sfakc ji: — Chłopie, u Boga
O i ja , skończ w reszeje z  tym  szaleń­
stw em !

No i Lewy skończył.
Pew nego zimowego d n ia  zapił się 

na  śm ierć d iabelskim  koktajlem .
Sam  w idziałem , jak  w  obeoncśai 

p a ru  m ilczących św iadków  przysypa­
ła  go cm en tarna  ziem ia. O pisałem  
n aw et ten pogrzeb w reportażu , co
— naw iasem  m ów iąc — przysporzyło 
m i sporo  kłopotów... Odezwali s ę  
nag le  koledzy Lewego, tw ierdząc, że 
pokalałem  jego św ietlaną pam ięć. 
Jakkolw iek  byłem  wówczas niezrze- 
szonym  deb iu tan tem , próbow ał w ez­
w ać m nie przed sw oje surow e oblicze 
Sąd D ziennikarski. Koło Młodych 
L itera tów  też na W izslki w ypadek 
obłożyło m nie k lątw ą. W debie tru d ­
ności etatow ych środow isko broniło

(Dalszy ciqg na str. 6)
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ANDRZEJ MAKOWIECKI

ZMARTWYCHWSTANIE
Oto przed trzem a laty , będąc do­

rosłym , zdrow ym  na ciele i umyśle 
mężozyaną, w yszedłem  późnym  w ie­
czorem  na przechadzkę po Lodzi. 
Był koniec listopada. P adał motory, 
szybko topniejący na chodnikach 
śnieg, w ia tr hu la ł w w ąskich przecz­
n icach ; na P io trkow skiej nie było 
ani zby t tłoczno, anii pusto, nie za 
ciem no, nie za jasno ; krąży ły  jeszcze 
w tedy po niej sam ochody, ale nie 
jeździły już w ycofane przez m agi­
s t ra t  tram w aje. Serce m iasta  biło co­
dziennym , zw ykłym  pulsem  drugiej 
zm iany.

Z iew ałem , m ija jąc  znane na p a ­
m ięć kaw iarn ie , bary  i urzędy, a  po­
tem  przestałem  ziewać, gdy w  załam - 
k u  m urów , tuż  obok jedynego w  tym

m a tycznego tem atu  zacząłem  odw ie­
dzać pew ną śródm iejską spelunkę, 
gdzie przesiadyw ali po całych dniach 
rozm aici szulerzy , w ałkonie, w ykole­
jeńcy, zaw iedzeni muzycy, niedruko- 
w ani poeci, w ykruszeni aktorzy, 
przebrzm iałe  sław y p iłkarsk ie  i inni 
los desperados, k tó rym  się, k ró tko  
m ów iąc, n ie pow iodło w  życiu.

Przychodził tam  rów nież Lewy.
Był m alarzem  i podczas studiów  

dobrze się zapow iadał. Po stud iach  
też m iał k ró tk i okres prosperity . Do­
sta ł c iepłą posadkę dekora to ra  w  za; 
m ożnej insty tucji. W ydział K ultury  
zafundow ał m u pracow nię i dw upo- 
kojow e m ieszkanie w blokach. D ora­
b iał cha łtu ram i i gdyby zechciał tro ­
chę pooszczędzać, m ógłby naw et k u ­
p ić  sam ochód, a le  — gdzie tam .w szy -

u leczalna choroba?), w  każdym  razie 
zarzucił m alow anie, s trao ił pracow nię 
na poddaszu; zaniedbał się w obo­
w iązkach  dekora to ra  i n iebaw em  do­
s ta ł w ym ów ienie. Żony n ie  lub ią  ■'ta­
kich kaw ałów , w ięc — rozwód.

T a o sta tn ia  traged ia , zgodnie z 
m ęsk im  obyczajem , s ta ła  się ko le j­
nym  p re tekstem  do u p raw ian ia  p i­
jack ie j p rak tyk i. N ie przeb iera ł w 
środkach. N ajp ierw  w yprzedał u b ra ­
n ia  i m eble, później zdew astow ał 
m ieszkanie, w ynosząc na  W odny R y­
nek żyrandole, sedes, kuchenkę gazo­
w ą i w annę. N igdy nie w ydal z ła­
m anego grosza na  tak ie  g łupstw a jak  
czynsz i elektryczność, toteż, w ege­
tu ją c  w  ciem nościach, m usia ł na do­
da tek  toczyć reg u la rn e  boje z a rm ią  
kom orników , k tórych  n ieustępliw ość

♦ i



F r e p o r t a ż

(Dalszy ciqg ze str. 1)

•ię  p rzed  każdym  now ym  autorem . Od 
razu  w łeb  i pod w odę, żeby się 

% szcssn&ak ni* rozhasał. A  przecież 
dai»j h a sa łe m .. W ydrukow ałem  W i­
k a  innych, drap ieżnych  tekstów  i 
w rogow ie, jak  to  zw ykle byw a, osw o­
ili się powoli z m oim  istnieniem . 
S p raw a Lew ego zb lad ła ; w kró tce ca ł­
k iem  o niej zapom niałem  przekona­
ny , że skończyła się raz  n a  zaw sze.

H istoria  ludzkości zn a  ty lko  jedno 
zm artw ychw stan ie . W ięc jakże  tak... 
Zobaczyłem  go po la tach  w  za łam - 
k u  m urów  obok w ieżow ca.

O b tarłem  z tw arzy  śnieg. Pow ie­
działem  głośno do sieb ie : spokój! 
p rzes tań  się  w ygłupiać! C zułem  sw ę­
dzenie skóry  we w łosach 1 silny  ucisk 
w  dołku. W ydaw ało m i się, że poz­
n a ję  naw et jego płaszcz z  ostatn ich  
dn i życia... Szal c ien iu tk i, zm echaco- 
ny; tande tny  płaski kapelusz  i c h a ­
rak te ry sty czn y  przechyl głowy: jakby  
się  k ry ł a lb o  czaił, a lbo  w s ty d z i cze­
goś niepom iernie... I s ta l, do  d iabla, 
tu ż  przy drzw iach  spelunk i, w  k tó re j, 
m im o późnej pory, k łęb ił się obficie 
tłu m  straceńców .

Przem ogłem  bezw ład nóg 1 ru szy ­
łem  prosto  na niego, w m aw ia jąc  so­
bie, że uległem  przyw idzeniu , i że ten  
obcy człowiek, k im kolw iek  Jest, poz­
w oli mi przejść  spokojnie.

P a trzy ł niby w inną  wtronę, a le  
k iedy  m iałem  go w ym inąć, odw rócił 
się i rozpostarł i  ch ichotem  ram iona. 
N atrę tne , ironiczne w ejrzen ie  zaczer­
w ien ionych  oczu.

— Czego — syknąłem.
U śm iechnął się.
P rzez  głow ę przeleciało  m i kiilka 

b łyskaw icznych  m yśli. A  m oże ja  go 
sk rzyw dziłem ? Może to, oo n ap isa ­
łem , było ty lko  połow iczną p raw dą?  
K to  d a ł m i p raw o  bab rać  się w  jego 
k lęskach  i nieszczęściach, rob ić  p lu ­
gaw ą gazeciarską sensację z  tego, co 
pow in ien  o k ryć  litościw ie ca łun  m il- 
ozoni-fl.

Niech p iek ło  pochłonie w szystk ich  
w ścibsk ich  reporterów . T ak  m yśla­
łem . I czyniłem  beznadziejne w ysiłki, 
żeby odw zajem nić m u  uśm iech.

W yciągnął rękę.
— Dobry w ieczór — pow iedział.
—  D obry wieczór...
Szybko uścisnąłem  końce zm arzn ię ­

tych , lepkich palców . I zapy ta łem :
— Skąd ja  w łaściw ie pana  znam ?
— W idzieliśm y się na  pogrzebie 

m ojego  b ra ta .
— Mówi pan o Lewym?
— T ak — sk inął lekko  głową. — 

T o było jego łódzkie przezw isko.
— Słyszałem , że nie m ia ł żadnej 

rodziny...
— Och, byliśm y sierotam i... n ie ży­

liśm y ze sobą w zgodzie — rzek ł 
cicho tonem  bezsensow nej w ym ów ki.
— Pew nie  d latego nigdy o  m nie nie 
w spom inał.

W szystko s ta ło  się nag le  Jasne i 
zw yczajne. Zacząłem  się odprężać. 
W dalszym  ciągu byłem  jed n ak  tro ­
chę sk rępow any ; nie m iałem  pojęcia, 
czego ten  gość może ode m nie choieć.

— Pan  m ieszka w  Lodzi? — zapy­
ta łem , żeby p rzerw ać  k łopo tliw ą c i­
szę.

— Nie.
— A gdzie?
— Pod W rocławiem .
— Zna pan tu  kogoś?
G w ałtow nie  zaprzeczył:
— Nie znam , jes tem  tu  dopiero

drug i raz.
W yjął z k ieszeni pogniecioną pacz­

k ę  sportów . P rzy jąłem . Pochylił się 
k u  m nie z  ogniem  osłoniętym  rękam i
i  poczułem  kw aśny  odór p rze traw io ­
nego alkoholu . A leż b ladą  1 w ychudłą  
m ia ł tw arz!

S ta ra łem  się om ijać  w zrokiem  k ro ­
stow ate , upstrzone skąpym  zarostem  
policzki. Szukałem  gorączkow o p re te ­
kstu , żeby go pożegnać, lecz nie m o­
głem znalaźć odpow iednich  słów. P o ­
dobny i niepodobny. T ak m vślałem . 
Lew y był trochę w yiszy i nie m iał 
chyba tego czarnego  znam ien ia  na 
szyi. No i w ogóle czuło się w  nim  
jak ąś  klasę... ■ '

P a trzy łem  ponad ram ien iem  in t ru ­
za  w drzw i spelunk i, skąd  raz  po 
raiz w ytaczały się na ulicę chw iejne  
cienie. D ostrzegłem  B orysa, czterdzie­
sto letn iego  ak to rzynę  studenckiego 
m io tu ; tkw ij niezdecydow any pod 
śc ianą; spoglądał osow iale to  w 
praw o, to w lewo, w reszcie nam ie­
rzy ł nas poprzez w ielk ie  p łaty  śn ie­
gu. To byl p re tek st. Pow inienem  do 
n iego  podejść. Ale sta ło  się inaczej. 
B orys sam  do nas podszedł. Boleśnie 
po trąc ił m nie łokciem  w brzuch, w y­
c iąga jąc  do tam tego  rękę.

_ Serw us, Lewy — pow iedział.
Zacząłem  się śm iać. P ijany  Borys 

nabra! się tak  sam o jak  ja. A p rze­
c ież ten gość, podobny — niepodob­
ny, je s t ty lko JE G O  bra tem . Nikogo 
tu ta j  nie zna... w każdym  razie  n i­
kogo spośród daw nych kolegów L e­
w ego — zaw iedzionych m uzyków , 
n ie  d rukow anych  poetów, w ykruszo­
nych artystów ...

Czekałem , k iedy zacznie się tłum a­
czyć: bronić, jąkać, w ykręcać. Ale — 
nie! Poda! aktorow i rękę  i znow u 
ścierp ła  na m nie skóra.

Pow iedział w yraźn ie  i  głośno:
— Serw us, Borys.

iZDROWIE J
(Dalszy ciqg ze str. 1)

A dam  C. by ł pó łsiero tą , w  styczniu 
br. s trac ił m atkę. Był jednocześnie 
pełnym  sie ro tą  społecznym , gdyż 
ojciec, p rzekazu jąc  do  zak ładu  
szóstkę sw ych dzieci, n igdy  n ie  za­
in teresow ał się Ich losem. I to  sie­
roctw o odegrało w zdarzen iu  n iem a­
łą  rolę, gdyż norm aln ie  rozw in ięte  
dzieci nie lubią m ilczków  1 od lud- 
ków, k tó re  pop łaku ją  w ieczoram i.

A dam  C. dzielił boks n u m er 14 z  
p ięcio letn ią dziew czynką, także  cho­
ru ją c ą  na  odrę. Była jego p rzeci­
w ieństw em . O tak im  dziecku pow ia­
da się : żyw e sreb ro . Była ruch liw a, 
by ła  w szędobylska. P o tra fiła  w ejść 
w każdą dziurę, zbić szybę z  m in ą  
n iew in ią tk a , w ym yślić  na jdz ik szą  
psotę.

Po dziesięciu dn iach  Intensyw nego 
leczenia A dam a C. przygotow yw ano 
do w ypisu. M iał spędzić na oddziale 
o s ta tn ią  noc. Nie w iadom o, czy 
zdaw ał sobie z  tego sp raw ę. Ten nie 
rzucający  się w oczy b londynek tru d ­
ny był w naw iązyw aniu  kon tak tu . 
W ieczorem  zn iknął ze szp ita la .

Jego  nieobecność spostrzegły  p ie­
lęgniark i z nocnej zm iany. S tało  się 
to przypadkow o, k iedy zapaliły  w 
boksie św iatło  i n ie zobaczyły w 
łóżku A dam a. Od lokato rk i boksu nie 
m ogły się niczego dowiedzieć, rozpo­
częły więc poszukiw ania na oddziale. 
Z aw iadom iły  dyżurnego  lekarza.

W krótce poszukiw ania ob jęły  te ren  
szpitalnego parku . Z sąsiedniego p a ­
w ilonu przyszła telefonicznie w iado­
mość, że w idziano w ieczorem  chłopca, 
k tó ry  szw endał się po ogrodzie. Roz­
dzw oniły się telefony w e w szystkich 
oddziałach. D w aj lek arze  t i san i­
ta riu sz  zaczęli sam orzu tn ie  obchodzić 
w szystk ie alejki. O pierw szej w  nocy 
w ezw ano na teren  szp ita la  m ilicję, 
k tó ra  też w łączyła się do poszuki­
w ań. Zaw iadom iono w szystk ie rad io ­
wozy. bo n ie  w ykluczano i te j ew en­
tualności, że p ięcio letn i uciek in ier 
w ydostał się poza te ren  szpitala.

Była to  koszm arna noc na oddziale 
„E", gdzie p raca  i bez tego w yczer­
p u je  w szystk ie siły personelu . Dwie 
p ie lęgn iark i i lekarz  m a ją  do obsłu­
żenia 35 łóżek. Z darza ją  się s tan y  
ciężkie, k iedy nie m ożna spuszczać 
oka z pac jen ta  przez całą dobę. Tej 
nocy były na  oddzia le  dw a cięższe 
przypadki. M imo to  poszukiw ano 
A dam a aż do św itu.

O siódm ej p rzyszła na ra n n ą  zm ia­
n ę  salowa W ładysław a W. Ledwie 
p rzeb ra ła  się w biały fa rtu ch , już 
doszła ją  w iadom ość o  zn ik n ięd u  
A dam a. Salow a w prost n ie  mogła w 
to  uw ierzyć. T aki spokojny chłopiec.
I dlaczego m iałby uciekać ze szp ita ­
la?  W ładysław a W. bez słow a sk ie­
ro w a ła  się do boksu num er 14.

D ziew czynka już nie spała. W łady­
sław a W. w skazała je j puste  łóżko 
pod oknem  i spy tała , z kim  te raz  
będzie się baw ić, gdy A dam  zniknął. 
U słyszała uspoka ja jącą  odpowiedź, 
że Adam  śpi. Spi, zdziw iła się sa ­
low a. a gdzież on śni? M ała w yko­
n a ła  n ieokreślony  ru ch  ręką.

S alow a W ładysław a W. w iedziała 
Już, ż« w  poszukiw aniach  n ie  z a ­
n iedbano  niczego. Z a jrzano  pod k aż ­
de  łóżko, o tw ierano  szafy. Palec m a­
łe j sk ierow ał się n a  b lellżn iarkę, 
blaszany sto lik  ze sk ry tk ą  o  w ym ia­
rach  42X 42X34 cm. Tam , zapytała!
I przekręciła  k lam kę. W ciasnym  
b laszanym  pudełku , w  pozycji „ p ło ­
dow ej”, z  podkurczonym i nogam i, 
k tó re  do tykały  brody, leżał Adaś. 
W yjęła go i w  tym  strasznym  pod­
kurczen iu  położyła na  łóżku. Potem  
w yciągnęła z  szafki pluszow ego m i­
sia, u lub ioną zabaw kę A dam a.

Oto zdarzenie, które m usi zastana  
w iać  i które w strząsa  nas sw oim  n ie ­
codziennym  tragizm em . W ypadek 
bezprecedensow y, k tó ry  d la  M in ister­
stw a Z drow ia i O pieki Społecznej 
pow inien  s tać  się p recedensem  do 
zw rócenia baczniejszej uw agi na 
lecznictw o dziecięce, na  jego n iedoin­
w estow anie, kłopoty kadrow e, b rak i 
w yoosaien ia .

W ypadek ten zdarzy ł się  w  Lodz! 
ple t>rzy obecnej o rgan izacji lecz­
nictw a pediatrycznego mógł zdarzyć 
się w szędzie m im o najlepszej woli i 
ofiarności personelu  fachow ego, k tó ­
rem u pow ierzono opiekę nad  cho ry ­
mi dziećm i. <

Spróbujm y postaw ić parę , n lep ro - 
k u ra to rsk ich  już pytań  i udzielić na 
n ie  odpow iedzi, posługując się d an y ­
mi z te renu  Lodzi, gdzie sy tuac ja  
jes t lepsza niż w  m niejszych o środ ­
kach.

P rzede w szystk im  w  Łodzi jes t 
dość szeroka baza szp ita ln ictw a pe­
d ia trycznego : na oddziałach nlem o- 
w lęeo-w ew nętrznych dysponujem y 
600 łóżkam i i m am y do dyspozycji 
ok 900 łóżek specjalistycznych.

Dużo to, czy m ało?
Sooro. jeśli się zw aży, że k ra jo w a 

n o rm a  przew idu je  8 łóżek n a  10 ty j. 
m ieszkańców .

N ie za w iele, jeśli będziem y p a ­

m iętać  o  tym , że obłożenie łóżek, ze 
w zględu n a  specyfikę chorób  dziecię­
cych m usi być niesynchroniczne. że 
często  będą łóżka wolne, często jed ­
n ak  zw łaszcza zim ą może ich z a ­
b raknąć  dla pacjen tów .

Je s t także  dodatkow y czynnik, k tó ­
ry  każe n am  spojrzeć na istn iejącą 
bazę szp ita lną  jako  na raczej skrom ­
ną, z trudem  odpow iadającą  w ym a­
ganiom. Is tn ie jąca  baza szp ita lna Jest 
bow iem  bardzo n iefunkcjonalna .

N ie chodzi tu  już  naw et o usytuo­
w anie gm achów . Specyfika dziecka 
w ym aga innego budow nictw a, in a­
czej rozw iązyw anego naw et w  szcze­
gółach. W szp ita lu  d la  dorosłych 
w  zasadzie obojętne jes t rozlokow anie 
k on tak tów  elek trycznych  i nie trze-

r.a oddziałach ped iatrycznych  są 
przeszklone: m ają  ułatw ić obserw a­
cję  pacjentów . Ale nie spełn ia ją  sw o­
je j roli. bo są tak rozplanow ane, że 
num o szyb, n ic  nie m ożna zobaczyć 
z  daleka.

J a k ie  są  norm y?
N orm a przew iduje, że jedna  P !eleg- 

n la rk a  na oddziale pediatrycznym  
pow inna m leć pod opieką 3.5 łóżka. 
N orm a docelow a, w ydająca s i j  nie­
m al ideałem , mówi o jednej pielęg­
n ia rce  na  2 teżka.

P rzyjrzyjm y się w ięc oddziałowi 
„E" szpitala im. B ięgańskiego, aby 
zrozum ieć, że norm om  zbytnio zaufać 
n ie sposób.

Na oddziale liczącym  35 łóżek za­
trudnionych  było  10 p ielęgniarek.

KONRAD FREJDLICH

KILKA
PYTAŃ BANALNYCH

ba ich dodatkow o zabezpieczać. U 
d z itc i inaczej. T u ta j spec ja lne j kon­
s trukc ji w ym agają  n aw et um yw alki, 
t o  przysłow ie pow iada, że m ożna się 
u top ić  n aw e t w  łyżce wody. B rak 
specjalistów  z  dziedziny budow ­
nictw a szpitalnego może w ięc być 
rów nie  niebezpieczny z  p u nk tu  w i­
dzenia opieki nad pac jen tem  jak  
b rak  pew nych leków  czy in s tru m en ­
tów  zabiegowych. J a k  w skazuje 
przypadek A dam a C. isto tne jes t nie 
ty lko  w łaściw e rozp lanow anie sal, 
gabinetów  i boksów, ale rów nież 
w yposażenie ich w funkcjonalny , w 
pełni g w aran tu jący  bezpieczeństw o 
sprzęt. Tym czasem  m eble. k tórym i 
dysponuje szpitaln ictw o, są n ieodpo­
w iednie, zw łaszcza dla dzieci m ałych, 
a le ty lko tak ie  zna jdu ją  się w  handlu.

B rak personelu  pom ocniczego jest 
słabością całego naszego lecznictw a. 
&le na oddziałach pediatrycznych 
b rak i te  m ogą prow adzić do nieobli­
czalnych konsekw encji. Znów ta n ie­
szczęsna specyfika. Proces chorobow y 
u dzieci ma przebieg  bardzo d y n a­
m iczny, m am y tu  do czynienia z od­
pow iedzią całego ustro ju , nie zaś z 
odpow iedzią m iejscow ą. D latego też 
dzieci w ym agają  szczególnej pielęg­
nacji i ciągłej obserw acji, decydują  
bow iem  niekiedy rzeczyw iście m inu­
ty. M ały p ac jen t n ie  po trafi wezwać 
pomocy, jeśli sam a do niego nie 
przyjdzie. To przecież dlatego b o k i/

Dwa dodatkow e w olne e ta ty  są  per­
m anen tn ie  nie obsadzone, a le mimo 
t.) stan  za tru d n ien ia  odpow iada n o r­
mie. Tyle, że życie m ów i co wmego. 
Szpita le  p racu ją  przecież system em  
tró j zm ianowym . Ł atw o  stąd  w yli­
czyć, że w konk re tnym  w ypadku 
jedna p ielęgn iarka przypada już nie 
r.a 3,5 lecz n a  11 łóżek. I to  przy 
założeniu, że żadna z tych kobiet nie 
zachoruje, nie w ykorzysta urlopu, 
n ie  w eźm ie przysługującego Jej u sta ­
w owo w olnego dn ia  do opieki nad 
dzieckiem , tym  w łasnym  A specyfika 
p racy  szp jta lnej polega także  na 
tym . że głów nie ran n a  zm iana w yko­
rzystyw ana jes t na  zabiegi, w ięc też 
w  godzinach ran n y ch  *d trid r.,8  się 
na jw iększą  część personelu  Na zm ia­
n ie  popołudniow ej i nocnej staw ia ją  
się do pracy po dw ie pielęgniarki. 
N orm a życiowa m ów i nam  więc. że 
wówczas każda z n ich  obsłużyć mu3l 
i<z 17 łóżek, a to  jes t w ped ia trii 
p iekieln ie dużo i w zasadzie p rze ra ­
sta ich możliwości.

Znów  ta  specyfika. Dorosłego p a ­
cjen ta , poza , stanam i rzeczyw iście 
c  ężkim i, rzadko  trzeba karm ić. Na 
oddziałach ped iatrycznych karm ien ie  
jes t regu łą . W porze posiłku ro Je g a  
się zbiorow y w rzask. Dzieci są głod­
ne, dzieci trzeba  napoić. Jednocześ­
nie. Siedetnnaścloro. T rzeba b rać  je 
n a  ko lana 1 w tykać do ust bu te lkę  ze 
smoczkiem. T rzeba zabaw iać Inne.

T rzeba pr/.ew ljać te, k tó re  się zmo­
czyły.

Na oddziałach ped iatrycznych pra* 
cu ją  tylko te pielęgniarki, k tóre  na'  
p raw dę po trafią  kochso dzieci Inna 
nie zagrzeją tu  długo m iejsca, bu na 
oddziałach dla dorosłych praca, e n *  
także ciężka, je s t je d n rk  dużo lżejsza-
I m niej odpow iedzialna. Nie wym a­
gająca tego n ieustannego czuwania, 
ciągłej k rzą tan iny .

Czy spraw y norm  zostały rozw ;3' 
zane n a jlep ie j?

Pow iedziałem  już na ten temat 
dostatecznie w iele i czyteln ik  bez 
tru d u  sam  sobie odpow ie Dr. Psze* 
n icka-G und lach , dyrek tor O środka  
M atki i Dziecka w Łodzi a zarezert5 
k o n su ltan t w ojew ódzki do sp raw  Pe'  
d ia trii je s t zdania, że lecznictw o Pe'  
d ia tryczne  w ym aga system u cztero- 
zm ianow ego, bo sześć godzin pracy 
n a  oddziale dziecięcym  to aż nadto 
d la  personelu, n aw et gdyby norm '' 
były doskonalsze n iż  dotychc~8s- 
W ydaje się to  postu latem  słusznym, 
a le  gdzie i k iedy m ożna się spod;;e'  
w ać  jego rozpatrzen ia  a  z w ła s z tz ’ 
w prow adzenia  w życie?

Oto ko lejne p y tan ie  banalne , które 
ciśnie się na u s ta  w  zw iązku ze 
sp raw ą A dam a C.

Lecznictw o pediatryczne, z któreg0 
m ożem y być dum ni, w ym aga P0'- 
mocy. N iem al wyelim inow aliśm y 
śm iertelność n iem ow ląt, z a h a m o w a ­
liśm y rozw ój chorób zakaźnych, a ,e 
dziś, w roku 1973 nie może nas 
ju ż  zadow alać. Z najdu jem y się w no­
w ej jakościow o sy tuacji nie tylko 
d latego, że budujem y Pom nik ' '  
C entrum  Z drow ia Dziecka, co św iad­
czy o społecznym  zrozum ieniu  d'.® 
sp raw y  naszych najm łodszych. D z » 
nie możemy dopuścić nie ty lko 
żadnej n iepo trzebnej śm ierci, ale na­
w e t do  zagrożenia zdrow ia. T y m cza ­
sem  w ciąż jeszcze, zwłaszcza w ś r ó d  

dzieci, p roblem em  jes t w irusow e z®' 
palen ie  w ątroby. Przyczyna? N iedo­
stateczna ilość strzykaw ek  do 1*“ '  
norasow ego użycia. Brzmi to  p a r3'  
doksalnie, jeśli uprzytom nim y sobie- 
że opanow aliśm y produkcję  skorn* 
plikow anych  m aszyn m atem atycz- 
nych.

Nie Jest to  Jedyny b rak  p ed iatr ii 
sygnalizow any przez sp ec ja lis tó w -  
Lecznictw o w ciąż borvka się z p rn'  
blem em  ch iru rg ii dziecięcej. ^  
Lodzi, n a  przykład , sa ty lko  dwa 
tak ie  oddziały  I pow sta je  p ilna P°' 
trzeba  organizacji trzeciego. Wcia* 
w zrasta  w ypadkow ość w śród dzipCl
1 będzie Jeszcze w zrastać  o ro n p rcj0'  
na ln ie  do rozw oju m otoryzacji.

Oto p roblem y jak ie  n asu w aja  s;  ̂
w  zw iązku ze so raw a A dam a C

Aby zaś w pełn i zaspokoić cieką*  
wość C zytelnika, k tó ry  w zruszył s:? 
losem trag iczn ie  zm arłego chłoPca 
dodajm y jeszcze, że zgon Jego n astą ­
pić m usiał po upływ ie 6— 8 m in u t ° fl 
m om entu  zam knięcia go przez kole­
żankę w pojem niku szafki do Prie '  
w ijan ia  n iem ow ląt. Pozbaw iony Ą  
stępu  pow ietrza mógł tylko kw ilic' 
toteż jego głos nie docierał na  kory­
tarz, skąd m ogłaby nadejść  porno?- 
Można by go uratow ać, gdyby akO? 
rean im acy jną  podjęto  najpóźniej Pa 
czterech m inu tach  od m om entu  wy* 
stąp ien ia  objaw ów  śm ierci klinicanej-

W te j sy tuacji p ro k u ra tu ra  um °' 
rzy la  dochodzenie.

Fot.: W łodzim ierz Parys
M
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Po w ojnie młodzi ciągnęli do prze­
mysłu Rodzice, nie m ając siły obro­
bić całego areału , wyzbywali się go 
kawałek po kaw ałku, a chętni zaw . 
sze się znaleźli. Państw o zezwalało 
na rozdrobnienie, gdyż w byłym  wo­
jewództwie wsie podiódzkie nie sta- 
»owiły o w ielkości p rodukcji ro ln i­
czej.

Namnożyło się pociętych sp lache t. 
Mw. klinów , tró jkątów , na których 
JJie można się sw obodnie poruszać. 
s 'eje się na nich po kilka arów  żyta, 
?wsa. sadzi po troszku ziem niaków
i warzyw. Gdyby ieszcze były te m i­
ni-gospodarstw a w yspecjalizow ane, to 
Niniejszy kłopot. Tym czasem  nie mo- 

tam  uchow ać naw et jednej Itro­
wy.

W roln ictw ie b rak u je  rąk  do p ra ­
cy. M ini-gospodarzom  dodatkow o po­
chłaniają czas w aśnie sąsiedzkie.

Spotkałem  kiedyś w urzędzie gm in­
nym ro ln ika  czekającego w  kolejce 
“O geodety.

gospodarstw  jak  pod Łodzią nikom u 
nie życzę. D upą ruszyć n ie  można 
sw obodnie! Ani w jechać, ani obró­
cić ciągnikiem . Aby doorać do m ie­
dzy. trzeba w pakow ać się kołam i na 
pole sąsiada, który tylko czeka, żeby 
w ypaść zza stodoły z w idłam i. Żle 
się tu ta j upraw ia ziemię. O rka krzy­
wo idzie, pow stają  dziury, pagóry, 
n aw et broną, nde daje  się zrównać...

O św icie okna domów w podlódz- 
kich w siach rozb łyskują św iatłem . 
Ale nie iest to sygnał w yjścia do 
obrządków  gospodarczych. Nie ma 
czasu na dojenie krów . pieszczotliw e 
czyszczenie konia, zadaw anie karm v 
św iniakom . Ludzie pospiesznie prze­
łykają  coś gorącego i pędzą do tram ­
w ajów . autobusów , na stac je  kolejo­
we.

Nie m a o raw ie  tak ie j wsi i takiego 
gospodarstw a, z którego ktoś nie p ra­
cowałby w fabrykach  Lodzi, P ab ia ­
nic, Ozorkowa, Zgierza. K onstantyno­
wa. Albo w spółdzielczości terenow ej,

stw ie nad ośm iogodzinny rygor w  
zakładzie pracy. Wielu z nich usiłu­
je coś robić na n iew ielkich gospodar­
stw ach. P a trzą  z żalem  na licho u- 
p raw iane  ścinki sąsiedzkie j ziemi. 
■Często biorą w dzierżawę. Ale chcie­
liby być pewni, m ieć na własność.

Z apaleniec krzyknąłby  zaraz: „Za­
orać granice klinów ! U tw orzyć fa r ­
mę, dać jednem u i niech gospodaru­
je, jak na farm era  przystało!"

— Komasacja to powolny, bardzo 
kłopotliwy proces — mówi w icepre­
zydent m iasta Łodzi, i n i  Lech Kro- 
w iranda. — Tego nie da się zrobić 
na żywioł. Trzeba brać pod uwagę 
ludzi. Ich ambicje, przywiązanie do 
starego, ukryte marzenia na przy­
szłość. Niemniej w  perspekty­
wie najbliższych lat komasacja jest 
konieczna, ponieważ iq.ln. dzięki niej 
będzie można podnieść poziom łódz­
kiego rolnictwa.

Pegeery przejmują obeonie grunty 
od ludzi w podeszłym wieku. Gospo. 
darstwa te są jednak rozproszone, 
powclskane między grunty rolników  
indywidualnych, oo szalenie utrudnia

w szystko pójdzie na m ąkę. Zboże to 
rów nież pasza, zarów no ziarno  jak  i 
„zielone", skarm iane  zaraz po sko­
szeniu lub  zakiszeniu w lilosach. Po­
trzebne jak  nigdy, albow iem  łąk m a­
my niew iele, trochę nad N erem  i 
Bzurą, a w ysłodki z jedynej cukrow ­
ni w Leśm ierzu zabiorą plantatorzy , 
up raw iający  burak i na tysiącu hek­
tarach . Łódź i m iasta sa te lita rn e  po­
trzeb u ją  dużo m leka. N ie w ystarcza 
bydło m leczne z obór w D ąbrówce
1 PG R w Lućm ierzu. Hodowlą m uszą 
się zająć kółka rolnicze 1 gospodarze 
indyw idualni.

I  w  tym  m iejscu w kroczyliśm y Już 
bezpośrednio w sferę  gospodarki 
żywnościowej.

K iedy latem  kupow ałem  okazyjnie 
na wsi cielęcinę, spy tałem  rolnika, 
dlaczego zabija cielęta.

— Sklepy w iejskie pan zna? — 
rzucił py tan ie  za pytanie.

— Znam . K iepsko zaopatrzone.
— Przez cały rok n ic  konkretnego

— pow iedział — a w żniw a trochę 
konserw . Ludzie po trzebują  m ięsa, a 
s tać  w  ko lejkach  n ie  będą.

RYSZARD
BINKOWSKI
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SZACHOWNICA
Fot.: W łodzim ierz Parys

—■ Pow iedz pan, jak  to  je s t — m ó­
wi zacietrzew iony. — Żeby obcy, to 
r °zumiem, a le  sw ój? Rodzony b ra t?

— Do żony się dobra ł?
"  Panie, panu żarty  w  głow ie, a 

, l in ie  zgryzota. B ra t w m urow ał mi 
w  działkę, g ru n t zają ł i słońce 

Przesłonił. Poszedłem  ze skargą  do 
władz. K azali mu w strzym ać budo- 

a co stoi. rozebrać. T eraz. Jak 
!dc? do roboty, to  m odlę się. żeby mi 

obiety n ie  zatłuk li, bo wciąż oetrzą 
Hoże.

Każdy chciałby mleć obszerne po­
dwórko. Nie mieszcząc się. wjeżdża 
~ błotem albo m urem  w obejście są- 
lada. P leni się dzikie budow nictw o. 

„J*1* m ałe k litk i poprzylepiane do 
‘odół i obór, aby Jak najpełn ie j wy- 
^ z y s ta ć  pow ierzchnię.
Jeśli k to ś sądzi, że spór o miedzę 

P rzebrzm iałą legendą, to grubo 
iJS wyli. W ystarczy spy tać w sądzie 
Właśnie w  podłódzkich, gęsto szatko- 
r[ar>ych w siach najczęściej w ybucha­
ją aw an tu ry  o kury . ko ta  1 psa. Sami 
^  żyją wokół m iasta.

, . W yprowadzi taki k row ę na w ąziut- 
'e Dole w ym ierzy łańcuchem  odleg- 

od sąsiedzkiej miedzy, krow a 
zarpnie kołek, wsadzi łeb za mie-

I d raka  gotowa. P rzyw iązany 
. ok miedzy pies łapie k u ry  z drugiej 
trony, kaczki o-rzepędza się kam ie- 
arr>i z obejścia w obejście. 

s JT Przychodzą do m nie — mów;
, 'tys — żebym ich rozsądził o ston­
u j Jeden nie w ytępi, karto fle  u nie- 

czerw one od tego św iństw a Jak 
to.an‘acja Dorzeczek, i przełazi sobie 
Iuk Drzez k ilkum etrow e kliny trzech 
I®  czterech sąsiadów  Jak  w ieje lek- 
^  w iaterek, to przy w ysiew ie na- 
.. ,Zu ..z ręk i" azotniak  p rze la tu je  na 
ieh s^ sia^ a 1 przypala  truskaw ki... 
n ludzie ty lko  szarpali sobie 
r j y ? '  k rad li czas ! włóczyli się z 

ysków kam i po sądach! 
rtiT*. Je stem  z Sieradzkiego — pow le- 

*•* Jeden trak to rz y sta  — i tak ich

geesach, usługach. Na autentycznych 
rolników  można liczyć w oddalonych 
od cen trum  gm inach, jak  chociażby 
G łow no czy Parzęczew.

C hłopo-robotnicy. P askudne ok re­
ślenie. Podobno lepszy jest neologizm 
„gospodarze dw uzaw odow i". ale oso­
biście nie Jestem  przekonany.

N ie trzeba danych liczbowych, aby 
upew nić się, czy jest Ich dużo. Wy­
starczy spenetrow ać środki kom uni­
kacji podm iejskiej w tzw. szczytach 
W ystarczy zapytać socjologów zakła­
dowych i dyrektorów  fabryk. P rzy j­
dą żniw a, wykopki i w skutek  absen- 
cji p rodukcja  spada średn io  o k ilk a ­
naście procent.

W racają  senni, w  zatłoczonych po­
ciągach, tram w ajach  i au tobusach; 
młodsi, siln iejsi g rają  na stojąco w 
k a rty  na trzym anej przez kibica 
teczce. W ysypują się na p rzystankach, 
dosiadają row erów , m otocykli i pę­
dzą do swoich gospodarstw . Coś tam 
trzeba zrobić. Byle jak. Szybko. Żeby 
rosło. Większość budu je  domy. Duże 
domy. z szerokim i oknam i, c en tra l­
nym  ogrzew aniem  i łazienką. B udu­
ją  w łasnym i siłam i, zaryw ając  w ie­
czory. Telew izję oglądają dzieci.

Dom w ażniejszy niż ziemia. W ar­
sztat p racy  w fabryce pew niejszy  i 
bardziej popłatny niż ziemia. Dom
i fabryka, m iędzy nimi dorywcza 
praca  na roli. W łasne kartofle , św i­
niak  w chlew iku; ku ry  i św ieże ja j­
ka, pędzone pod budą foliow ą pom i­
dory.

Zniszczono n a  tym  tem acie tysiące 
długopisów .

Nie chcę się pow tarzać. N ie biję 
w dzwon alarm ow y. „D wuzaw odowi" 
m niej w ydajni w fabryce i słabi w 
gospodarstw ie? Być może ale gdyby 
nie oni. w ojew ództw o m iejskie łódz­
kie nie byłoby trzecią potęgą prze­
m ysłow ą w k ra ju .

N ie b iję  na alarm , poniew aż roz­
m aw iałem  z m łodymi ro lnikam i, a są 
ich ponoć setk i, którzy przedk ładają  
sam odzielność na  w łasnym  gospodar­

uprawę maszynową. I  to również
przemawiałoby ta komasacją. Póki 
co, idziemy drogą pośrednią, staw ia­
jąc na chłopskie zespoły uprawowe
1 hodowlane. Jak dotychczas mamy 
siedemdziesiąt dwa takie zespoły. 
Mało, a przecież najprostsze formy 
kooperacji przynoszą poważne korzy­
ści ekonomiczne t ulgę w  pracy. 
Warto zaznaczyć, łe  zespołowa forma 
gospodarowania jest eoraz szerzej 
stosowana w  krajach kapitalistycz­
nych.

Powiedzmy sobie szczerze: w oje­
wództwo m iejskie łódzki a powstało 
ze szczątków powiatów ościennych i 
gmin satelitarnych. Szczególnie te 
ostatnie nie były dotąd preferowane. 
Materiały budowlane i sprzęt szły do 
innych, bardziej rozwijających się i 
dających większą produkcję pow ia­
tów. Stąd też przed nowymi władza­
mi stanął problem uprzemysłowienia
i umaszynowienia rolnictwa. Ileż bo­
wiem razy nasłuchałem się po 
wsiach, jak to się tirzeba naprosić o 
traktor do orki. W żniwa, mimo co­
raz sprawniej organizowanej akcji, o 
snopowiązałkę trzeba często bić się 
na noże. tak samo zresztą jak o 
młockarnię ł kopaczkę do ziem nia­
ków.

Sprawa nabiera szczególnego sna- 
czenia. jeśli się zważy, iż ze względu 
na „dwuzawodowość” cały ciężar 
prac w  gospodarstwie spada na ko­
biety i ludzi w  podeszłym wieku. 
Województwo małe. ale te sto tysięcy 
hektarów gruntów ornych trzeba u- 
prawić. Szybko i nowocześnie.

Napisałem niedawno, że w  woje­
wództwie miejskim  łódzkim nie po­
winny dominować uprawy zbożowe. 
N ie oznacza to wcale, że większą po­
wierzchnię upraw mają zająć warzy­
wa. Produkcja zbóż obejmie czter­
dzieści pięć tysięcy hektarów, ale nie

—  Gdyby pan odchował cielaka, 
wziąłby pan więcej.

— Nie opłaca się. Trzeba karmić 
mlekiem, które obecnie za dobrą ce­
nę można odstawić do zlewni.

I to jest praw ie cała tajemnica 
masowego, nielegalnego uboju cieląt. 
Ale jak tak dalej pójdzie, to bydła 
mlecznego również zabraknie.

N ie jest natomiast tajemnicą, że w  
pewnych okresach (z czyjej w iny — 
nie będę dociekał) ulegają zepsuciu 
duże ilości mleka. Samą serwatką 
świń się nie wykarmi, ale...

Jeśli rolnik nie jest zainteresowany 
odkarmianiem cieląt, warto zaintere­
sować go czym innym. Na przykład: 
zakłady m leczarskie budują obory, 
kupują po solidnej cenie od rolników  
„nowo narodzone’* cielęta i wstawiają  
do odpajalni. wykorzystując do od- 
karmienia nadwyżki mleka.

Łódzkie centrum przem ysłowe po­
siada dziesiątki stołówek, barów, re­
stauracji. Codziennie zostają w  nich 
tony odpadów. Jeśli „Bacutil” podej­
m ie się  Ich uzdatnienia, kółka rol­
nicze mogą śm iało budować duże 
chlewnie. Odpady to poważne rezerwy  
paszowe, które należy w  pełni w y­
korzystać do tuczu trzody chlewnej.

Pisząc niedawno o warzywach, 
wspom niałem  o tunelach foliowych. 
Wracam do tego tematu, aby pod­
kreślić, że Jeśli postawi się na przy­
spieszone uprawy pod folią, to rze­
czywiście możemy być sam owystar­
czalni, bez konieczności ściągania 
warzyw zza miedzy. Jak mnie ostat­
nio poinformowano w Urzędzie Mia­
sta, wzrośnie także w najbliższym  
czasie ilość plantacji truskawek.

W iele kłopotliwych problemów «to! 
przed łódzkim rolnictwem. Sygnali­
zuję je jako zapowiedź dalszych o- 
mówień, na ten temat, gdyż uważam, 
że to, ile będzie mleka, mięsa 1 chle- 
ba, leży w  sferze zainteresowań nas 
wszystkich.

SPORT

CZARNA 
ROZPACZ

W każdej dyscyplinie sportu mogą 
zdarzać się okresy wzlotów i upadków. 
Spowodowane one są różnymi przy­
czynami: spadkiem formy zawodników, 
rozluźnieniem dyscypliny, zaniedbywa­
niem treningów, wykruszaniem *ię ru­
tynowanych zawodników I zastępowa­
niem ich nowymi, młodymi, k tó ^ m  
brakuje Jeszcze doświadczenia 
cia z międzynarodową widownią. Kibice 
nieustannie pamiętają o takich możli­
wościach i zwykle po wielkich zwy­
cięstwach naszych sportowców z obawą 
myślą o tym, oo będzie dalej. Kibice 
lubią bowiem, kiedy nasi zwyciężają i 
choć darują przegrane, to nie zapomi­
nają klęsk i przesławnych lań, jaki* 
czasem zdarza się brać naszym. Teraz 
właśnie przesławne lanie dostali *a- 
żlowcy. A całą winę za to usilow«jx» 
zwalić na zły sprzęt.

Sport żużlowy zwykło się nazywać 
„czarnym sportem'*, ale to, oo pokazali 
nasi żużlowcy w tegorocznych pojedyn­
kach mistrzowskich było Już tylko 
czarną rozpaczą. Warto Jednak zasta­
nowić się, czy zawiniły tylko maszyny
I mechanicy, czy le i  może były i inne 
przyczyny?

Najpierw była Bydgoszcz. W Byd­
goszczy. w finale europejskim Indywi­
dualnych Mistrzostw Świata na Żużlu, 
zakwalifikowali się do dalszych startów 
Edward Jancarz, Zenon Piech. Henryk 
GHicklich i Marek Cieślak. "ininla 
wtedy była jednoznaczna: nasi walczy­
li ciężko, ofiarnie ale nie w błyskot­
liwym stylu. Niektórzy wtedy też zwra­
cali uwagę, że starty naszych żużlow­
ców były wręcz żenujące, a przegrane­
go startu nie udawało się poprawić 
dalsza brawurową Jazdą. Brawurowa l 
niebezpieczną.

Dlaczego tak się stało? Obserwatorzy 
zawodów w Bydgoszczy niedwuznacznie 
wskazywali na... motocykle. Tvlko, 
że tu rodzi się pewna wątpliwość W 
zasadzie — jak to oodkieślał Przegląd 
Sportowy" — cala światowa c-ołówka 
jeździ na tym samym typie motocvkla: 
„Jawa Eso“. Czy nasi maja Inne mo­
tocykle? Nie. Mają takie sam" rUi 
prawda żużlowcy Innych krajów dosko­
nalą swoje maszyny, współpracując z 
laboratoriami czy instytutami specjali­
stycznymi i to powoduje Ju* z n '" ’ne 
różnice, ale kto zabrania lub ui.em o- 
żliwia nam takiej samej p rak u k  1  

Potem było Wembley Finał Indywi­
dualnych Mistrzostw Świata n* Żużlu 
Kolejne lanie. Okazało się, że nie wy­
ciągnięto żadnych wniosków i  bydgo­
skiej klęski. Czy znów zawiniły ma­
szyny? Niewątpliwie nie były najlepsze 
skoro tuż przed finałowym startem 
Edward Tancarz 1 Zenon Piech m us!eli 
rozebrać swoje maszyny I usunąć i i -  
fekty, 1akle ujawniły się w czasie >rt- 
nlngu. Ale byłoby zbytnim up- iszcze­
niem zwalać całą winę tylko na My 
stam maszyn. Okazało się. łe  ooisk r.i 
zawodnikom brakuje też... umijitjtności. 

Katowicki .,Sport’' napisał węe.iy: 
„Problem trzeci, to dyscyplina żu­

żlowców".
I ani słowa komentarza. A sprawę 

motocykli tenże sam „Sport" skwitował 
krótko:

„Chałupnictwem nie zajedziemy da­
leko".

Następnie było Norden. Finał d ruży­
nowych Mistrzostw Świata na Żużlu. 
Następna klęska. Sromotna. Anglicy 
uzyskali w tych zawodach 41 o jn k x w , 
drużyna ZSRR — 29 punktów, Szweozi
— 17, a  nasza reprezentacja: — 9.

Wprawdzie Jeszcze wspominano o 
złych maszynach i o tym, że Anglicy 
dysponowali rewelacyjnymi silnikami, 
stąd ich przewaga nad drugą drużyną 
świata, która pojechała na „Jawach — 
Eso‘‘, ale też nie szczędzono krytycz­
nych uwag na tem at umiejętności pol­
skiego zespołu. A przecież kiedyś Po­
lacy odgrywali znaczniejszą rolę w 
światowym żużlu, potrafili nawiązywać 
równorzędną walkę z żużlowymi asami
1 byli liczącymi się przeciwnikami na 
żużlowych torach. A więc można 1 trze­
ba mówić o regresie w sporcie żużlo­
wym. O czarnej rozpaczy kibiców, kie­
dy obserwują „popisy" naszych za­
wodników.

Gdzie są tego regresu przyczyn? 
Sporo powiedział na ten temat były 

dwukrotny wicemistrz ś -  ■* f
Woryna. odpowiadając na pytania ka­
towickiego „Sportu". Przede wszystkim 
zakwestionował zasadę, że zespół t 
Indywidualnych MS musi reprezento­
wać Polskę również w Drużynovych 
MS. Dziwił się dlaczego do Londynu I 
do Norden wysłano Marka Cieślaka, 
skoro miał chore kolano. Zwrócił u- 
wagę. że więcej na torze w Norden 
zdziałał rezerwowy zawodnik Jerzy 
Rembas.

Tu chciałabym przypomnieć historię 
jednego naszego mistrza świata -  Je ­
rzego Szczaktela. który zdobył ten ty­
tuł wbrew powszechnej, przeciwnej mu 
opinii. Nie dziwię się więc czarne) roz­
paczy kibiców, gdy myślą o naszych 
„wyczynach" na żużlowych torach. A 
nie dziwię się dlatego, że nie jest to 
historia ostatniego roku. Coś z tym 
sportem nie jest dobrze i byłoby wska­
zane, aby zajęły się polskim żużlem 
odpowiednie władze sportowe.

Obserwatorzy sportu żużlowego zapro­
ponowali Już wiele różnych sposobów, 
które powinny doprowadzić do zr-lany 
tej czarnej sytuacji. Miedzy Innymi za­
angażowanie zagranicznych specjali­
stów. wyjazdy naszych zawodników do 
Innych drużyn na żużlowy staż. zajęcie 
się na serio motocyklami. Taicie pro­
pozycje nie są arei nowe. ani ni-co­
dzienne. Trzeba po orosłu potraktować 
je na serio, trzeba sport żużlowy *>- 
traktować inaczej niż do tej pory, 
albo nie kompromitować sie na zagra­
nicznych stadionach. Kibic bardzo nie 
hibi, kiedy zamiast „czarnego sportu" 
oferuje .nu się czarną rozpacz.

BOGDA MADEJ
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|  TECHNIKA
Rozwój techniki w XX wieku spowodował, że przed uczonymi

i technikami stają coraz to nowe zadania. Człowiek chce poruszać 
się szybciej, bezpieczniej, chce przenosić na znaczne odległości 
coraz to większe ładunki. Na przeszkodzie w realizacji tych zamie­
rzeń stoi technika. W wiełu dziedzinach osiągnięto już maksimum 
możliwości. Co dalej?

Odpowiedzi podsuwa bionika — nowa gałąź nauki, która bada 
przyrodę, aby w jej rozwiązaniach szukać inspiracji i wzorów. Publi­
kujemy dziś fragmenty jednego z rozdziałów książki Izota B. Lity- 
nieckiego „SPOTKANIE Z BIONIKĄ“ w przekładzie polskim

Fot.: Archiw um

SWIAT NIE STOI
W M oskwie zapoznano d z ien n ik a­

rzy z w ynikam i 63-dobowego lotu za­
łogi stacji o rb ita lne j „Salut-4“ : P io­
tr a  K lim uka i W italija  S iew astjano- 
wa. Ja k  ośw iadczył radziecki uczony, 
doktor N ikołaj G urow ski najdłuższy 
lo t załogowy w dziejach radzieck iej 
kosm onautyki dowiódł, że przy zasto­
sow aniu  w łaściw ych środków  p ro fi­
lak tycznych  człow iek może zachow ać 
w kosm icznych w arunkach  nie tylko 
dobry stan  zdrow ia, a le i w ysoką 
sp raw ność fizyczną. K osm onauci r a ­
dzieccy w ciągu 4 dni (przystosowali 
się do s tan u  niew ażkości i proces 
a d ap ta c ji (przebiegał szybciej niż w 
poprzednich  lo tach stac ji orbitalnych.

N ow ą gw iazdę, nazw aną „Nowa 
Ł abędzia 1975” odkry li z balkonu 
dw aj uczniow ie z C hełm na. O dkry ­
cie to po tw ierdził astro n o m -am ato r z 
Japon ii, a dopiero  następn ie  a strono ­
m ow ie z obserw ato rium  na K rym ie.

• *  «

L atem  tego ro k u  tłu m n ie  było na 
śródziem nom orskich  plażach, ale n;e 
w szyscy mogli sie kąpać. Proces za­
tru w an ia  Morza Śródziem nego postę­
p u je  bow iem  n ieustann ie . W edług 
francusk ich  danych oczyszcza się ty l­
ko 10 proc. ścieków K orsyki, 15 proc. 
P row ansji i 32 proc. Langw edocji. 
W iększość m iast z 71 leżących nad 
M orzem Śródziem nym , w tym  5 n a j­
w iększych: M ontpellier, Nimes, M ar­
sylia, Tulon i Nicea, w puszcza do 
m orza ścieki bez oczyszczania.

T rucic ielam i wody i życia w Mo­
rzu  Śródziem nym  są też tankow ce, 
k tó re  na pełnym  m orzu, a często w 
pobliżu brzegów , płuczą cysterny  i 
w ypuszczają wodę, k tó ra  im służyła 
jako  balast. Ju ż  w 1970 roku obli­
czono, że tankow ce w puszczają do 
Morza Śródziem nego jednocześnie 400 
tys. ton osadów. Do tego dochodzą 
jeszcze przecieki ropy i m azutu  z in ­
nych sta tków  i znad nabrzeżnych r a ­
finerii. Są to jed n ak  w szystko dane 
szacunkow e.

• & *

W japońsk ie j firm ie  „Sony" skon­
s truow ano  płaski kolorow y telew izor, 
k tó ry  można niczym obraz zaw iesić 
na ścianie. Je s t to telew izor cieńszy 
w praw dzie  od pudełka  papierosów , 
ale też i od tego pudełka  nie większy.

• i t  •

C hem ia okazu je  się już bezsilna w 
w alce z  gryzoniam i i robactw em . 
N iek tó re  g a tunk i n ab ra ły  bow iem  od­
porności na tru jące  działanie środ ­
ków chem icznych. D latego w USA 
firm a .,Rodex” skonstruow ała  u lt ra ­
dźw iękow y a p a ra t  do zw alczania 
szczurów  i karaluchów .

E m itow ane przez ten a p a ra t u l t r a ­
dźw ięki nie są szkodliw e dla ludzi i 
zw ierząt dom ow ych. D ziała ją na to ­
m iast para liżu jąco  na szczury i k a ­
raluchy.

• -tr •

237 m ilionów  dolarów  w ydaje  g ru ­
pa firm  am erykańsk ich  na w ybudo­
w anie dośw iadczalnej fab ryk i, k tóra  
będzie p rzerab ia ła  w ęgiel kam ienny 
na paliw a p łynne i gaz. F ab ry k a  ta 
m a być budow ana w  1979 roku . Bę­
dzie ona — po ukończeniu budowy, 
k tó ra  m a po trw ać  przez 8 la t — 
p rze rab ia ła  w ciągu doby 2 600 ton 
w ęgla kam iennego  na 3 900 bary łek  
p łynnych  w ęglow odorów  o raz  blisko 
620 tys. m etrów  sześciennych gazu.

Prof. G leb C zebotariew  z In s ty tu tu  
A stronom ii T eoretycznej A kadem ii 
N auk  ZSRR w  L en ingradzie  badając 
przy  pom ocy m aszyn m atem atycznych  
o rb ity  zare jestrow anych  kom et, do­
szedł do niecodziennego w niosku, że 
nasz U kład Słoneczny liczy w ięcej 
niż 9 p lanet. A zatem , że poza P lu ­
tonem  zn a jd u je  sie jeszcze p laneta  
m asa p rzypom inająca Ziem ię, a po­
łożona w  50-krotnie w iększej odleg­
łości.

A naliza o rb it zare jestrow anych  ko­
m et w ykazuje, że k ilka z n ich za­
chow uje się w sposób „podejrzany”, 
co sugerow ałoby, że u legają  one 
w pływ om ... leszcze jednej p lanety .
2 -k ro tn ie  w iększej od Ziem i i 100- 
k ro tn ie  dalej położonej od Słońca.

Je s t to  — lak  dó te j pory  — hipo­
teza. Spraw dzić la można będzie do­
piero w 1982 roku. k iedy to  kom eta 
za re jestrow ana  pod num erem  1862-3 
zbliży sie do Słońca i będzie mogła 
być obserw ow ana przez teleskopy. 
W tedy można będzie dokonać n ie­
zbędnych pom iarów , aby ustalić, czy 
zakłócenia w jej orbicie pow odu la 
h ipotetyczne, ko lejne p lane ty  U kładu 
Słonecznego, czy też  inne  przyczyny.
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Hanny Dobrowolskiej.

W w ielu k ra jach  prow adzone są 
in tensyw ne prace  i pow sta ją  now e 
projekty . Na zlecenie rządów , a  ta k ­
że pryw atnych  arm ato rów  i kom pa­
nii stoczniow ych, głów nie w USA, 
W. B rytanii i Japonii:, pow ołano sp e ­
cjalne b iura p ro jek tow e i insty tu ty  
badaw cze, k tóre op racow ują  p ro jek ty  
podw odnych jednostek  różnego typu. 
W W. B rytanii np. zain teresow an ie  
budzą nie ty lko podw odne tankow ce, 

'  a le  i rudow ęglow ce, kitóre będą m o­
gły odbyw ać przez cały ra k  re jsy  do 
zam arzających  portów  K anady. Za­
p ro jek tow any już został podw odny 
atom ow y rudow ęglow iec „Moby 
Dick” o nośności 28 tys. ton. Jego 
przew idyw ana prędkość w ynosi ok. 
50 km/godz., a  kad łub  przypom ina 
kształtem  w ieloryba. W szystkie łado­
w nie mieszczą się w ew nątrz  m asyw ­
nego kadłuba, w środkow ej części 
s ta tku .

W jakiego typu siln ik i i pędniki 
należy w yposażyć s ta tk i podw odne?

N iektórzy stoczniow cy uw ażają, że 
przy prędkościach poniżej 100 w ę­
złów  jeszcze przez długi czas u trzy ­
m ają p ierw szeństw o sta tk i z napę­
dem  śrubow ym , chociaż na dużych 
głębokościach śruby  okrętow e zacina­
ją  się.

Stosow ane dotychczas siln ik i w y­
sokoprężne i e lektryczne, zasilane 
prądem  z akum ulatorów , ograniczają  
m ożliwości rozw oju podw odnych je ­
dnostek. Moc siln ików  tego typu nie 
pozw ala na budow ę dużych, szybkich 
statków . Aby osiągnąć prędkość rzę­
du 100 i więcej węzłów, s ta tk i pod­
wodne, zdaniem  specjalistów  — trze ­
ba w yposażyć w silniki typu  o d rzu ­
tow ego lub turboodrzutow ego. Bio- 
nicy zgadzają s ię  z tym , sądzą jed ­
nak, że tw órcy  przyszłych statków  
podw odnych pow inni za jrzeć do 
„b iu r p ro jek tow ych” przyrody i o d ­
być konsu ltacje  z n iektórym i pod­
danym i k ró lestw a N eptuna. P rzyroda 
przez m iliony la t udoskonalała „kon­
s tru k c ję ” ich ciała, coraz lepiej p rzy ­
stosow ując ich organizm y do życia i 
poruszan ia  się w wodzie. A człowiek 
przecież stosunkow o niedaw no nau ­
czył się budow ać okręty , zwłaszcza 
podw odne. W ystarczy powiedzieć, że 
w odróżnieniu  od w szystkich p ływ a­
jących urządzeń zbudow anych przez 
człow ieka, u zw ierząt wodnych fu n ­
kcję  siln ika  i pędnika spełnia  układ 
m ięśniowy, bez udziału jak ichko l­
w iek ogniw  pośrednich, co jak  w ia­

domo zw iększa efektyw ność dzia ła­
nia.

R uch odrzu tow y stasow any  w s a ­
m olotach, rak ie tach  i pojazdach kos­
m icznych — to ruch , jak im  posługu­
ją  się głow onogi: ośm iornice, k a l­
m ary. N ajbardziej in teresu jący  dla 
techników  jest ruch odrzutow y k a l­
m arów . Głowonogi te p ływ ają  w ła ­
ściw ie dw om a sposobam i. P rzy  po­
w olnym  ruchu  posługują  się dużym i 
osadzanym i w ty lnej części ciała, 
rom bow atągo k sz ta łtu  p łe tw am i, k tó ­
rych falow anie w p raw ia  zw ierzę w 
ruch . G dy jednak  szybko rzuca ją  się 
np. w pogoń za  zdobyczą, ruch ich 
s ta je  się zupełn ie  inny — kalm ary  
w łączają  „odrzutow e siln ik i”. Z a­
sadniczą częścią tego „siln ika” jest 
siln ie  um ięśniony fałd skórny , zw a­
ny płaszczem, otaczający ciało głowo- 
noga. Tw orzy on obszerną jam ę, do 
k tó re j ry tm icznie w ciągana jest w o­
d a  W jam ie płaszczowej m ieszczą się 
sk rze la  i zn a jd u ją  się u jścia n a rzą ­
dów  w ew nętrznych. O bjętość je j s ta ­
nowi p raw ie  połow ę objętości c ia ła  
m ięczaka. Podczas odrzutow ego p ły ­
w an ia  zw ierzę w ciąga w odę do 
w nętrza  jam y płaszczowej przez sze­
roko  o tw artą  szczelinę, po czym  
wiskutek skurczu  płaszcza szczelina 
zw iera  się  i n aw e t zam yka na dw a 
specjalne „zatrzaski”. Szczelinow aty 
o tw ór jam y  płaszcza leży w  pobliżu 
środka ciała ka lm ara , w  m iejscu, 
gdzie jest ano  najgrubsze. Siła w y­
w ołu jąca ruch zw ierzęcia pow staje

w skutek  w yrzucania  strum ien ia  w o­
dy przez wąski lejek, k tóry  w iajduje 
się na brzusznej s tro n ie  ciała k a l­

m ara. L ejek  w yposażony jes t w  
specja lną  zastaw kę i może być o b ra ­
cany przez odpow iednie m ięśnie. 
Zm ieniając k ą t ustaw ien ia  le jka  k a l­
m a r m oże zm ieniać k ierunek  ruchu  i

płynąć do przodu lub  do ty lu  (jedli 
płynie w tył, le jek  w yciągnięty jes t 
w zdłuż ciała, a  zastaw ka przyciśn ię­
ta do ścianki n ie  przeszkadza w ypły­
w aniu  strum ien ia  wody; kiedy glo- 
wonóg porusza się do przodu, wolny 
koniec le jka  zagina się w płaszczyź­
nie pionow ej, jego otw ór obraca się
0 180°, zagina się rów nież zastaw ka). 
Na pobranie wody i jej w yrzucenie 
zw ierzę zużyw a ułam ki sekundy. 
Z w iększając porcje w yrzucanej wody
1 częstotliw ość skurczów  płaszcza, 
k a lm ar zw iększa szybkość ruchu.

Inżynierow ie skonstruow ali już u- 
rządzenle podobne do odrzutow ego 
m echanizm u kalm ara. N azwali go 
„m iotaczem  wody” . W oda w ciągana 
jes t tu do kom ory, a  następnie  w y­
rzucana z niej przez dyszę. S tatek  
porusza się w stronę  przeciw ną do 
k ie runku  w yrzucanego stru m ien ia  
wody. W oda w ciągana jest i w yrzu­
cana za pomocą zwykłego, spalino­
wego lub w ysokoprężnego siln ika.

Dlaczegóż w ięc m echanizm  ruchu 
ka lm ara  nadal przyciąga uw agę inży­
nierów  i stanow i przedm iot szczegó­
łowych badań bioników ? Chodzi o 
to, że przy ruchu pod wodą n a jw y ­
godniej jest mieć urządzenie p racu ­
jące  bez dopływ u pow ietrza atm osfe­
rycznego. Dlatego w łaśnie prace po­
szukiw aw cze inżynierów  zm ierzają  do 
skonstruow an ia  siln ika  hydroodrzu- 
towego, podobnego do siln ika odrzuto­
wego przelotow ego, a więc takiego, w 
k tórym  urządzenie w ytw arzające  e- 
nergię i d ające napęd tw orzą jedną 
całość.

Zasadniczy w kład w rozw iązanie 
tego problem u obiecują w nieść c h e ­
micy, prow adzący prace nad syntezą 
zw iązków  chem icznych zdolnych p a ­
lić się w wodzie tak, jak  paii się w 
pow ietrzu benzyna czy nafta. Roz­
porządzając niezbędnym  oaliwem  
tw órcy nowego „podw odnego” silnika 
zapew ne uw zględnią w sw ych p ra ­
cach dośw iadczenia lotniczych s iln i­
ków odrzutow ych i z pew nością w y­
korzystają  to, co podpow iada im 
przyroda, k tó ra  stw orzy ła  „żywą” wo­
dną rak ie tę  — kalm ara.

„H ydroodrzutow y s iln ik ” kalm ara 
jest bardzo oszczędny i w ydajny 
P rzyroda doprow adziła do perfekcji 
tę konstrukcję , pozw alającą zw ierzę­
ciu odbyw ać w poszukiw aniu pokar­
m u oceaniczne w ędrów ki po trasach

m ierzących tysiące m il i rolZ'* ^ L  
przy tym prędkość 70 km/godz., Kt 
ra  zresztą  nie stanow i górnej 
jego możliwości. Chociaż bezpoisrea 
nich pom iarów  szybkości ruchu !?ae 
m arów , o ile nam  wiadom o, n ik t o* 
prow adził, n iektórzy  badacze zaji11 _  
jący  się głowonogami uw ażają, 
m aksym alna  prędkość, z  jaką  P °L 0 
szają  się kalm ary , może sięgać ł 
km/godz. M ożna w ięc nazw ać 
głowonogi „sp rin teram i m órz’’, 
one zdolne naw et wzbić się z 
wód w  pow ietrze z  taką  prędkość j 
że n ierzadko p rze la tu ją  ponad - 
50 m. Wysokość ich lotu może, ^  
d ług  św iadectw a sta rych  maryna* . > 
dochodzić do 7— 10 m .' Jednoczesny  
w odróżnieniu od większości sZ ' , J , .  
p ływ ających  ryb, k tó re  s ą  mało z"' 
tne, kalm ary  w łada ją  zdum iew aj^ 
zręcznością m anew row ania w
ii dokonują  zw rotów  nie tylko w 
szczyźnie poziom ej, ale i w  piono" 

Im ponu jącej szybkości ply^an.^ 
k a lm ara  i jego zw rotności 6p™  j 
idealn ie hydrodynam iczny kształt 
budow a ciała  tego głowonoga. c ‘ ' , 
je s t m iękkie, lecz sprężyste. 
mocne, zdolne do zm ian kształtu  
czas ruchu. N ab iera jąc  prędK 
ka lm ar w ypręża się l wyciąga. 
dany z  boku, kształtem  przyP011? iet 
profil sk rzyd ła  sam olotu. P ^ . zu* 
s ta je  się bardziej w ypukły  niż hi - 
szna strona , a  podłużna oś ciała. V 
kryw a się wówczas z kief->nK ^ 
ruchu. M ówiąc inaczej, ciało, J s 
skrzydło, u trzym uje  przez cały. 
zerow y kąt natarcia. N iejedna* j 
prędkość przep ływ u prądów  nad j y 
skrzydłem  tworzy silę nośną. K n0gi, 
ry, podobnie jak  inne ^ " '  „do­
p łyną ty lną częścią c iała  ku Pr/'L pa­
wi, a  głowa i dziesięć ram ion 
trzonych przyssaw kam i stanow i J 
by rufę. Podczas ruchu ram iona ^  
no przylegają do siebie i wad-3 
wo je  opływa. Dwa spośród clz (-,d 
ciu ram ion 6ą znacznie dłuższe , 
ośm iu pozostałych I pełnią rolę 
giego kilu. Te niezw ykle długi° i0- 
stosunku do rozm iarów  ciała) _ r* e|c 
na skutecznie stab ilizu ją  kierl ^  
ruchu  kalm ara , k tó ry  dzięki nirt1 
w o u trzym uje lub zm ienia kurs- 

T ak w ięc zbadanie  aparatiu 
m ocyjnego kalm arów , poznanie ^ 
drodynam icznych charaktery®
kształtu  ich ciała może dać 'con«,ir 
torom  sta tków  bogaty m ateriał, 
m ocny przy tw orzeniu  m orskiej  ̂
k iety  o w ysokim stopniu  zW 
zdolnej rozw ijać pod w odą <>Sr 
prędkości. ^

Żeglarzow i, a  naw et b u d o w n k ^ ^  
s ta tków  w naszych czasach trU 
w yobrazić sobie ze w szystkim i s7' . 
gółarni, jak  będą w yglądać p ty^*  
ce jednostki, pow iedzm y, za  y.

Zróbm y jednak  wycieczkę w P ^  
szłość i przenieśm y się myś'8
m orskiego portu  w 2020 r ....

Przy nabrzeżu sto ją okręty ksL]ci' 
tem  przypom inające w ie lo ryby  
ny, tuńczyki, kalm ary  Jeden 51 . ^ 8  
zakończy! w łaśnie załadunek, "  r/;ii. 
się i k ie ru je  ku ■ o tw artem u "!
K ilka m inut kpłysze s:ę dosti)ln u- 
falach i... n iknie pod wodą. 
płynie w iele czasu, gdy '■'‘e3pc>‘(jrU' 
w anie w ynurzy się z głębin na 
giej półkuli...Fot.: A rch iw um
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| NAUKA
T rudno  orzec, czy n a  międzynaro­

dowych kongresach naukowych w aż­
niejsze są  obrady, toczące się w  sek­
cjach, czy też nieoficjalne, ku luarow e 
spotkania specjalistów . W ybitny  a- 
m erykańsk i badacz średniow iecza 
Prof. Lynn Whlte, kiedym  się m u u - 
spraw icd liw ia l, że n ie  m ogłem  d stąd  
ty ć  na obradach  m ediew istycznych. 

' bowiem jestem  bardzo zajęty na 
sekcji m etodologicznej pow iedział mi. 
że sam  nie był dotąd ani na jednym  
Posiedzeniu. Tyle m a bow iem  w aż­
nych rozm ów  i spotkań, że nie sta je  
ntu już czasu na  udział w  o fic ja ł­
a c h  obradach. P rzy  całym  szacunku 
dla mego rozm ów cy, k tó ry  w  dw a 
dni nóżniej kap ita ln ie  o^zew odniczył 
obradom  sekcji Średniowiecznej 
(mnie tego dnia p rzypad ł zasaczyt 
w icem -zewodnictw a), n ie  m ogę po­
dzielać tego poglądu na  sp raw ę  u- 
czestnictw a w  kongresach.

P rzebieg  XIV Międzynarodowego 
Kongrresu Nauk Historycznych w 
San Francisco potw ierdził w  m oim  
przekonaniu  regułę, że to, co było na 
kongresie na jw ażniejsze, zaczynało 
się jed n ak  na  sali ob rad , a dopiero  
było kontynuow ane w  ku luarach . J e ­
żeli jak iś uczony w ystąp ił publicznie
* w ażkim  re fe ra tem  lub  głosem w 
dyskusji, w ów czas tru d n o  m u  było 
Po zam knięciu posiedzenia un iknąć 
rozm ów  z zain teresow anym i kolegam i 
z różnych k rajów . W ten  snosób 
sześciogodzinne codzienne o b rady  —

sam o już stanow iło  spora daw kę 
w rażeń i było bardzo  m ęczące — zy­
skiw ały dalszą, n ie raz  k ilkugodzinną 
K ontynuację, k tó ra  trw a łab y  pew nie  
Jesacze d łużej, gdyby nie... przyjęcia
* inne  im prezy, o rganizow ane d 'a  
deleęael! kongresow ych.

W San F ranc '5 ,'o  nas, pjIsKich h ;- 
storyków . n ie  było w ielu: ledw ie 
k ilkanaście osób. Pełn iliśm y jednak  
n ą kongresie tak  w iele różnych funk­
i i .  że m ogłyby nam  tego zazdrościć 
liczniejsze delegacje z innych k r a ­
jów. N iem al każdego dn ia  k tó ryś z 
łiaszych delegatów , n ieraz k ilka osób 
Jednocześnie, był czv to  przew odni­
czącym lub  w iceprzew odniczącym  
obrad sekcyjnych, referen tem , ekspe­
rtem  lub dyskutan tem . Na uroczy­
stym o tw arciu  kongresu, 22 sierpnia. 
W w ielkiej sali A udytorium  M asoń­
skiego Nob Hill, przew odniczący na­
siej delegacji prof. Tadeusz Jędrusz- 

w ręczył przew odniczącem u 
Kongresu, am erykańsk iem u h is to ry ­
kowi Boyd C. S h a ferW I okolicznoś­
ciowe publikacje , w vdane przez h i­
storyków  Dolskich. W nrezydium za­
siadł orof. Aleksander Gieysztor, któ­
ry został uprzednio  w ybrany  w ice­
przew odniczącym  B iura M izdzynaro- 
dowego K om itetu  N auk H istorycz­nych.

Prawdziwie wytężona pracą ro/.po- 
« ę ła  się dni? następnego, 23 sierp­
nia. Na sekcji historii starożytnej 
Wiat wówczas referat prof. Tadeusz 
Kotula z Wrocławia (przed w elor.ia  
'•W działał on w Łodzi, o  czym pa­
ł ę t a j ą  ci, którzy studiowali historię 
w latach pięćdziesiątych). Inni pouc} 
uczestnicy — profesorowie Aleksan- 

®*®y**łor, Emanuel Rostworow- 
W. Zofia M blszowska (z U niwersy­

tetu Łódzkiego) występow ali na po- 
, „ zen*ach naukowych organizacji, 

Afiliowanych przy kongresie. Pozo­
stali podzielili się między sekcje; 
Większość z nas uczestniczyła s* o- 
“fadach sekcji pierwszej. gdi;e  
Dr*edstawiono radziecki referat „Hi­
storia i snołeczeństwo" (dyskutował 
*^°f 3. Topolski), ja uczestniczyłem  

Posiedzeniu seksji II — metodolo­
gicznej _  Ęd^ie dyskutowano referat 
bpof E. Enęelberga z NRD.
_ ^nia następnego. 24 sierpnia, przy- 
Ea<l?o nam więcej zatrudnień: prof 
-V 'ędntszczak występow ał lako 

“fT1 na se’rc !̂ metodologii. w  dv- 
. na<̂  holenderskim referatem o 

artościwaniu w  historii, prof. 
nusz Tazbir był ekspertem przy 
pracie Rolanda Mousnler o prs- 

*«<* człowieka.
^  Przysłuchiwałem się w ystąpieniu  

<łnis*c*afca: kylo ono nadzwy- 
dojrzałe, głęboko mądre U^zo- 

” m ów ił o tym. że nauka historycz- 
a nie może uniknąć wartościowania, 

chi kryteria wartości. Ich hierar- 
ł ,  . w ypływ ają z uwarunkowań  
; jatopoeladow ych, ideologicznych. 

Jturowych Hd., w ięc byłoby 
zedwczesne dom aganie się, abv 

™*mcy o od każdym horyzontem ge- 
J jp f le z n y m . przyleli jednakowe 

spierać się o to, czyje wartoś- 
owanie Jest doskonalsze — co nłeu- 

J^onn fe prowadzi do dyskusji o  
U ? .k t^ r z e  pozahistorycTłiym — czyż 
j  * należałoby, szanując prawo każ- 

So do w łasnego światopoglądu  
się_poznać jak historycy 7 

sie 8̂ o n  świata przyczyniała 
<jo lepszego poznawania dziejow y  

„."'w^y. w e wsnólnym wysiłku ucao 
Włzysfklch krajów? powiedź 

jj^k ieR o uczonego spotkała się z 
rT'VvTn zainteresowaniem : T. Jęd- 

szezak oaro krotnie interweniował 
* £ v sk u sjl.
n»Przvsłuchiwałem  się Jego w ystą- 

Wiłom myśląc, że Jutro czeka mnie 
Zdobna rola: 25 sierpnia byłem  
a*em 7 kolega z Wegier, dobrym 

"Paiomym nrof G Merel oraz z A- 
y j^ lo m in em  g . G. Iggersem, hi- 

^ k ie m ,  który żywo Interesuje się

naszą h is to riografią  1 często byw a w  
Polsce, ekspertem  n a  sekcji .netodo- 
logii, w  dyskusji nad  re fe ra tam i 
dw óch w łoskich uczonych: E rnesto  
Scstan’a i Paolo Brezzl. T ak  się zło­
żyło, że tego dnia nie było m iędzy 
ekspertam i zasadniczych równic po­
glądów : w szyscy byliśm y zgodni c j  
do tego, że s tru k tu ra lizm  jako  pod­
staw a d la  now ej filozofii h istorii 
stanow i pow ażne niebezpieczeństw o 
dla naszej dyscypliny, aczkolw iek 
insp irac je  stru k tu ra lis ty czn e  są 0- 
wocne d la  badań  takich  bądź innych 
problem ów  historycznych. Podczas 
pierw szego w ystąp ien ia  jak o  ek sp e r­

ta dosłow nie d rża ły  m i ręce, a le  nikt 
tego n ie  w idział, bo try b u n a  była 
daleko ; potem  trzeba  było śledzić 
dyskusję i w  razie  potrzeby in te rw e­
niować. Na z a k o ń c z e n i w ypadło mi 
polem izow ać z doskonałą  w ypow ie­
dzią jednego z h istoryków  w łosk i-h : 
myślę, że ów im prow izow any głos 
w ypadł bodaj na jlep ie j. N ie m nie 
jed n ak  o tym  sądzić.

U w ięziony ca ły  dzień na  m etodo­
logii n ie  mogłem usłyszeć refera tu , 
jak i na  sekcji historii w spółczesnej 
w ygłosił po południu  prof. Marian 
Wojciechowski. Mówił on o sto sun ­
kach  m iędzy S tanam i Zjednoczonym i 
a E uropą środkow ą w  okresie m ię­
dzyw ojennym . a oceniono to  bardzo 
wv«oko. Uciekł m i rów nież inny  
polski re fe ra t, k tó ry  obudził sporą 
dyskusję, m ianow icie w ystąp ien ie  
prof. Antoniego CzuWńsklego p.t. 
„R ew olucja czv refo rm a w Europie 
środkow ej w  X X  w.", przedstaw ione 
rów nież na sekcji historii w soółczes- 
ne1. k tó rą  tego dnia Polacy p raw dzi­
w ie rm aioryzow ali.

B ył w śród nas n iep isany  zwyczaj, 
że każdy, k to  ty lko  n ie  m a w  tym

Do okazjonalnych artykułów  i uro­
czystości. awiązanych z obchodami o- 
siemdziesiątej rocznicy urodzin jednego 
ze współtwórców Polski Ludowej — 
Władysława Kowalskiego, dołączyła się 
również — z kilkumiesięcznym wpraw­
dzie opóźnieniem — Ludowa Spółdziel­
nia Wydawnicza, publikując wybór je­
go utworów literackich. Jest to fakt 
godny podkreślenia o tyle, iż Kowalski, 
tragicznie zmarty w roku 1958. pozostał 
w pamięci współczesnych przede wszy­
stkim jako działacz i polityk. Istotnie, 
był z przekonania 1 tem peram entu wy­
bitnym działaczem, komunista i współ­
organizatorem lewicowego ruchu ludo­
wego, pełnił odpowiedzialne funkcje 
organizacyjne (na przykład był pierw­
szym prezesem Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego)
1 państwowe (w latach 1945—1947 bvł 
ministrem kultury i sztuki, nastepnie 
marszałkiem Sejmu Ustawodawczego, 
póinlei zaś członkiem Radv Państwa) 
Z działalnością ową wszak nierozłącznie 
wiązało się pisarstwo 1 publicystyka, 
piórem wspierał i uzupełniał posunię­
cia organizacyjne.

Twórczość ta narodziła się w momen­
cie, gdy w kręgach lewicy intelektual­
nej. skupionej wokół ..Kultury Robot­
niczej” i ,,Nowej K ultury" oczekiwa­
no, by przemówił literacko nowy ży­
wioł społeczny, gdy polityka partii ko­
munistycznej zwróciła sie programowo 
w stronę wsi. Kowalski dał sie iuż po­
znać lako zdolny publicysta Niezależnej 
Partii Chłopskie! oraz Zjednoczenia Le­
wicy Chłopskiej „Samopomoc”, kiedy 
Jan Hempel skłonił go do podiecia 
prób literackich. Dwa pierwsze utwory 
(„Chłopi z Marchat” I „Bunt Starego 
Lęku”) ukazały się na początku lat 
trzydziestych w Moskwie. nakładem 
Centralnego Wydawnictwa Ludów 
ZSRR. O ..Chłopach z Marchat” . utrzy­
manych całkowicie niemal w konwencji 
literatury faktu, pisał entuzjastycznie 
na łamach „Tygodnia" Stanisław Thu- 
gutt. Publikacja teł powieśd w niniel- 
szym tomie Jest pierwsza edycla pol­
ska l ukazuie się w 45 la t po wydaniu 
radzieckim. Wkrótce po powstaniu Ze­
społu Literackiego „Przedmieście” Ko­
mitet Centralny Komunistycznej Partii 
Polski skierował doń Kowalskiego, by 
doskonalił swe pióro I czuwał nad ideo­

m  om en cie funkcji, zobow iązującej 
go do n ie  opuszczania sa li obrad , s ta ­
ra ł  się dodaw ać ducha kolegom , w y­
stępu jącym  na innych sekcjach. Pod­
czas, m ego w ystąp ien ia  w idziałem  
życzliwe tw arze  ponad połowy człon­
ków  naszej delegacji. N astępnego 
dnia, 26 sierpn ia  n a  sekcji m etodolo­
gii, w  pięknej sali hotelu M ark 
Hopkins, znaleźli 6lę bodaj wszyscy 
obecni na kongresie Polacy. Tego 
dn ia  bowiem prof. Jerzy Topolski 
p rzedstaw iał sw ój re fe ra t „H istoryk 
w poszukiw aniu dokum entacji”, w 
którym  zaproponow ał now ą k lasy fi­
kację  źródeł historycznych. Był to na

pew no ogrom ny sukces re fe ren ta  i 
ca łe j naszej delegacji: streszczenie 
re fe ra tu  przedstaw iono  znakom icie, 
toczyła się doskonała, bardzo  żywa 
dyskusja, słow em  arcyciekaw e posie­
dzenie. Pod koniec ob rad  jeden  z 
uczestników  prosił m nie o  pomoc w 
zdobyciu tekstu  re fe ra tu  J. T opol­
skiego. Idziem y razem  do  sali, gdzie 
leżały  stosy re fe ra tó w : cóż, kiedy 
tekstu  J. Topolskiego... już n ie  było. 
W szystkie egzem plarze „w yszły”, 
m usiano dopiero  dowieźć now y tr a n ­
sport. A obok leżały stosy egzem pla­
rzy innych refera tów , n ie raz  także 
bardzo dobrych.

Tego sam ego dnia, 26 sierpn ia , m ia l 
sw ój re fe ra t na sekcji średniow iecz­
nej prof. Jerzy Kłoczowski, prof. 
E. Rostworowski przew odniczył o b ra ­
dom  sekcji historii now ożytnej, prof. 
A. CzuWIńskl był w iceprzew odniczą­
cym sekcji historii w spółczesnej.

R ano następnego  dnia . 27 sierpn ia , 
spotykam  w hallu  zaaferow anego 
prof. Antoniego Mączaka: okazuie 
się, że m a być jednocześnie przew od­
niczącym  w sekcji I, i... ekspertem  
w  II! Szczęśliw ie jakoś podołał

wym profilem ugrupowania. W okresie 
przynależności do tej grupy, kierowa­
nej przez Helenę Boguszewską i Je­
rzego Kornackiego, powstał najbardziej 
znamy utwór Władysława K r./alskiego
— .,W Grzmiącej” (1936), powtórzony 
w obecnym tomie. Również wówczas 
napisał większość opowiadań.

Druga połowa lat trzydziestych — to 
okres, w ktńrym Kowalski • najbardziej 
czul sie pisarzem Wypowiadał tak ie
— Jako publicysta .Epoki’* — o «ytuacjl 
literatury  polskie.) Znane »» lego pole­
miki z Maria Dąbrowska, z Ksawerym 
Prusfeyńskim. znane sa gorzkie uwagi 
pod adresem Polskiej Akademii L itera­
tury  Niezwykle krytycznie weryfikował 
tradycje literatury polskiej w zakresie — 
jak byśmy to dzii powiedzieli — nurtu 
wiejskiego, w tedy te ł  snuł plany (ich 
zapis znajdujem y w .,Wiadomościach Li­
terackich”). by w wielkim cyklu Dowle- 
ściowyrn ob n a ty t dogłębnie fipołeczna 
strukturę międzywojennej Polski. Chciał 
wykazać łe  „w Polsce sie nie mySli. 
Trzeba długo walić obuchem w czoła, by 
się dokołatat do mózgów” („Rodzina 
Mianowskich”, t. II). Realizacje tego 
cyklu przerwała wojna.

Powojenne dokonania literackie są 
mnie! Interesujące. Dal świadectwo o- 
kupacji w zbiorze opowiadań .Bestia” 
(1951). pozostawi! w rękopisie dramat 
Prości ludzie” (1953) ora* dwie nie­

dokończone powieści „Po latach” 1 
„Wino" (obie ukazały się w 1966 toku)

Dzieło Władysława Kowalskiego wi­
dzieć należy na tle awansu wsi pol­
skiej. walki politycznel chłopów oraz 
dążeń Ich do pełnego udziału w kształ­
towaniu kultury narodowej. Jest to 
twórczość niezwykle konkretna — 
przedstawia określony system wartości 
klasowych I politycznych, neituje posta­
wy blem e lub przeciwne chłopom, afir- 
muje zaanenżowamie po stronie rady­
kalnego ruchu ludowego 1 partii komu­
nistycznej. W ten sposób utwory Ko­
walskiego włączały się aktywnie w 
proces rozprzestrzeniania idei rewolu- 
cylnel 1 przyspieszały niejako 1e| :-eali- 
zację. Wielu czytelnikom zastępowały 
agitacyjne broszury. Na Kielecezyźnie 
adaptowane nawet zostały dla repertu­
aru amatorskich teatrów chłopskich.

Są one klasycznym przykładem „chłop-

tym  obow iązkom , przy  pom ocy ru ­
m uńskiego w iceprzew odniczącego. 
N ie m ogłem  w ysłuchać re fe ra tu , k tó ­
ry  tego d n ia  przedstaw iła na sekcji 
h is to rii now ożytnej prof. I. Pletrzak- 
-Paw low ska, pośw ięconego rew olucji 
przem ysłow ej, bo... m usiałem  zaw ęd­
row ać na sekcję średniow iecza, gdzie 
byłem  w iceprzew odniczącym . D ysku­
s ja  była arcyciekaw a i... w łączyłem  
się pokrótce do sporu  w losko-tran - 
cuskiego, jak i tam  rozgorzał w  sp ra ­
w ach X III—XIV stuleci. Prof. T. Ję- 
druszczak, z k tórym  dzieliłem  pokój 
(ponad 60 dolarów  doba na dw ie o- 
sobyl) byl bardzo czynny podczas 0- 
b rad  M iędzynarodow ej K om isji H i­
storii II W ojny Św iatow ej, prof. J. 
Tazbir dzia ła ł w  M iędzynarodow ej 
F ederacji S tudiów  nad  O drodzeniem  
(przedstaw ił kom unikat), prof. J. 
Kłoczowski w M iędzynarodow ej K o­
m isji Porów naw czej H istorii K ościo­
łów...

O tym  k to  gdzie jeszcze dzia ła ł — 
pow iedzieć nie mogę. bo w  tym  n a ­
w ale  zajęć trudno  było się spotkać i 
w ym ienić w rażenia. W każdym  razie 
już  to, co zanotow ałem , św iadczy 
dobitnie, że każdy z nas był tak  czv 
inaczej w idoczny na kongresie, że 
s ta ra liśm y  się być obecni w szędzie 
tam , gdzie być pow inniśm y, gdzie 
działo się coś ciekawego.

Nie byłem  na poprzednich  kongre­
sach historyków , m am  w ięc ogran.- 
czone możliwości porów nyw ania 
K ongresu w San Francisco  z Innymi 
podobnym i. Mówiło się, że poprzed 
ni, w  Moskwie, byl lepiej zorganizo­
w any: n ie  doczekaliśm y się ogólnej 
listy  uczestników , nie było t 'u n  aczv 
itd. Nie znaczy to  jednak , by XIV 
K ongres był zorganizow any źle: p rze­
ciw nie, toczył się snraw nie, o rgan iza­
torzy  s ta ra li się u ła tw ić  wszystko, 
co było możliwe.

W porów naniu  z poprzednim i kon­
gresam i w  San Francisco  zaznaczyła 
się tendenc ja  zb liżen ia: kom row ersi;
o ch a rak te rze  polityce >ym me było 
zbyt w iele, p rzew ażała  a tm osfera 
m erytorycznej, p rzedm ,otow ej d -sku - 
sji, w ym iany poglądów  uczonych ze 
w szystkich stron  św iata. Znaczny u- 

'd z ia ł w  tych dyskusjach  m iały dele­
gacje z  k ra jó w  socjalistycznych, w 
tym  rów nież grono h isto ryków  1  
Polski. A tm osfera koegzystencji i 
zbliżenia zaow ocow ała rów nież i w  
tym , że szczególnym zain teresow a­
niem  cieszyły się dyskusje  nad  ogól­
nym i sp raw am i nauki historycznej. 
N iew ątp liw ie w zrosła ran g a  m etodo-r 
logii, k tó ra  koncen trow ała  uwagę:* 
licznych historyków . rep rezen tu ją ­
cych n ie raz  bardzo  zróżnicow ane po­
glądy. w zrosła też ranga m etodolo­
giczne! refleksji, in sp irow anej przez 
filozofię m arksistow ską.

ANDRZEJ F. GRABSKI

skiej literatu ry  bojowej”, zjawiska ściśle 
związanego z literatura proletariacka i 
stanowiącego integralna cześć tego waż­
kiego w dwudziestoleciu międzywojennym 
nurtu Słutąc sprawie chłopskiej chciał 
Kowalski być pisarzem bez etykietki, 
stad te i adresował swe utwory ule tylko 
dla mieszkaAc6w wsi; przekonywał iż 
chłop musi stać sie pełnoprawnym bo­
haterem literackim  i równouprawnionym 
obywatelem narodowo wolnej i społecznie 
sprawiedliwej ojczyzny.

Zapotrzebowanie społeczne na tego 
typu literaturę, wynikające z konkret­
nego układu sił społecznych, ewidentne 
było zwłaszcza w latach trzydziestych 
oraz w początkowym okresie po dru­
giej wojnie światowej. Wtedy też po­
wieści i opowiadania Dziadka z Bidu- 
lińska" cieszyły się największa pcczyt- 
nością. Dziś stanowią raczej dokument 
tylko I to dokument w równej mierze 
historycznoliteracki co społeczny, są 
bowiem autentycznym zapisem samo- 
wiedzy społecznej wsi polskiej, doko­
nanym przez człowieka, którego awans 
symbolicznie odzwierciedla awans całej 
wsi polskiej. Dziś o wsi pisze się Ina­
czej — w stylu „Pałacu” Wiesława Myś­
liwskiego czy „Konopielki” Edwarda 
Redlińskiego.

Znaczenie literackiego dorobku Wła­
dysława Kowalskiego polega na su­
miennym. opartym na wewnętrznej zna­
jomości wsi. bardziej wnikliwym 1 
ideowo zupełnie wy polaryzowanym 
przedstawieniu sprawy chłopskiej, niźli 
uczynili to na gruncie literatury pol­
skiej jego poprzednicy. Dorobek ów 
dobitnie świadczy o najściślejszych wię­
zach literatury z całokształtem życia 
społecznego. Talent zaś Kowalskiego 
sprawił, iż do tego ciekawego artystycz­
nie dokumentu literackiego sięgają po 
latach czytelnicy.

P.8. Do recenzji Krzysztofa Woźnia­
kowskiego („ ty c ie  Literackie”  1975. nr 
18 3) wkradł <!« błąd; Władysław Ko­
walski nie napisał powieści pt „Bestia” 
Recenzje te redakcja ilustruje przypad­
kowa fotografia, powtarzając tym samym 
omyłkę sprzed lat siedmiu (pr. K Ptak 
Władysław Kowalski a „litera tura  ehłon 
ska”. „ ty c ie  L iterackie”  19#8, nr U  a. 10).

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI
W Kowalski, Utwory wybrane Warsza­
wa 1974, wyd. I, nakład 8 000 egz.. cena 
zf 70—.
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SPOTKANIE
HISTORYKÓW

ROBOTNICZA 
KULTURA

Sekcja Badań Przemian Kultury In­
sty tu tu  Filozofii I Socjologii PAN. pod 
kierunkiem profesor* Kazimierza Żygui- 
skiego, podjęła i zrealizowała zamierze­
nie badawcze mające za zadanie rozsze­
rzenie 1 pogłębienie wiedzy o kuIAwze 
polskiej klasy robotniczej l Jej przemia­
nach. Badania prowadzono w ramach 
problemu węzłowego „Przewidywane zmia­
ny we wizorach konsumpcji i potrzebach 
kulturalnych0 w planie pięcioletnim 1971— 
—1975. Wychodząc z danych i doświadczeń 
zarowno IFiiS. jak \ innych ośrodków kra­
jowych i zagraniivcznych. podejmujących 
podobne zagadnienia, zanlanowaroo studium  
mająoc na celu zebranie Informacji cha­
ra kterym jących stan i przemiany żyda 
kulturalnego tej części klasy robotniczej, 
która zatrudniona le*t bezpośrednio przy 
produkcji w wielkich zakładach przemy­
słowych oraz rebrande informacji o cykli- 
czmości życia kulturalnego — w szczegół- 
uo£ci cvk?tu dobowvm, tygodniowym, 
rocznym I pmkcflenrowym.

T>as*?kl stworzeniu w TF1S warunków 
umożliwiających podjęcie badań w 4kali 
całego kraju, utudlum, o którym  mowa 
objęło swym przestrzennym zasiegierm 
praktycznie wszystkie zakłady przemysłu 
kluczowego v  Polsce (1.47 prz«*d«lębloTstw). 
Każde cząstkowe badanie, z których skła­
dało się studium, obefmowalo wylosowane 
zakłady piec1 u podstawowych branż: prze­
mysłu budowy maszyn l urządzeń, chem*ł
1 materiałów budowlanych, przemysłu Gór­
niczego. przemysłu hutniczego oraz prze­
mysłu lekkiego i spożywczego.

Badanie polegało na przeprowadzaniu 
przez zesmtfy ankieterów wywiadów z  
kwestionariuszem, % robotnikami, których 
nazwiska aostały losowo wybrane z ka r­
totek wylosowanych zakładów.

Bezpośrednim celem wywiadu była mo­
żliwie dokładna rekonstrukcja określonego 
nnla z żyota robotnika, zazwyczaj prze­
prowadzana nazajutrz. Zbierano dane o 
pracy robotnika, czasie jej trwania, doja­
zdach, o zajęciach dodatkowych \ obowiąz­
kach wszelkiego rodzaju, a także o czasie 
wolnym i sposobach jego spędzania. Dla 
uchwycenia zjawisk cyklicznoścł badany 
okres podzielono na >©dnostkl i zbierano 
oddzielnie informacje dotyczące: dnia 
powszedniego, soboty, n^edrleH. Awląt 
państwowych n  maja 1 22 lipca). świąt 
tradycyjnych (Wielkanoc I Boże Narodze­
nie), wreszcie świąt natury  snołecznej (8 
marca 1 święto zawodowe Jak np. dzień 
górnika czy hutnika).

Odrębnie zebrano informacje dotyczące 
urlopu rocznego robotnika. W każdvm 
wybranym dniu badanie obejmowało 500 
osób. Dla zebrania danych o odrębnościach 
kulturalnych związanych z  przynależnością 
pokoleniową każdorazowo połowę bada­
nych stanowili ludzie w wieku lat 20. po­
łowę — ludzie w wieku lat 40. Warto pod­
kreślić. Iż w wieku Ok. 40 lat robotnik 
z a z iw y c z a ł osiąga maksimum swego życio­
wego sukcesu | pozycji, a także to. Iż 
obie grupy pokoleniowe, będące przedmio­
tem studium doirzały i weszły do pracy 
w PMsce ludow ej.

Badania prowadzono, według ułożonego 
z góry harmonogramu, przez Pełne dwa 
lata -  rok 1973 l 1974. Ten ostatni, rok 
•*0-1 e ^ a  obfitował w imprezy I akcje
kulturalne dlatego też, jednym z celów 
ka jan ia , było stwierdzenie czy I o Ile rok 
jubileuszowy naznaczył się w życiu kul­
turalnym  klasy robotniczej.

W a przeprowadzenia tak obszernych ba- 
dań, nie majacych dotychczas precedensu 
*n/l w krajach socjalistycznych and. tym 
bardziej, t>ozn nimi, przygotowano i wy- 
próbowano odpowiednie schematy sta ty ­
styczne. reprezentatywnego doboru zJbio- 
row ośd oraz Instrum enty badawcze. Po 
raz pierwszy w kraju  zastosowano w ba­
daniach terenowych cafy zespół kwefltio- 
nj»rłus®v.

M ateriały stndtfum. zebrane Już w cało­
ści, ltcza nonad 20 tys. wynełnlonych kwe­
stionariuszy zawierając nle®wvkle bogatą 
Informa-clę o  pracy, odpoczynku I życiu 
kulturalnym  robotników wielkoprzemysło­
wych. Pierwsza cześó materiałów, dane na 
rok 1973, zostały już wstemile opracowane 
statystycznie 1 na teł podstawie przygo­
towywany test o/beende schemat zasadni­
czego opracowania oparty o elektronową 
technłke obliczeniowa. Podstawowe zmien­
ne łnkle uwzględniała analizy, to: nrzy- 
naleAnoś** do pokolenia, ołeć. wykształce­
nie. etan cywilny | rodzinny, charakter 
pracy, warunki mieszkaniowe, branża, typ 
zamieszkiwanego osiedla, odległość od 
m ie lca  nracy.

Zebrane dane oorzwalalą w szczególności 
n*i znaczne wzbosracenle naszej wiedzy 
metodologlcTnel tak istotnej w rozwoju 
sorloloelł Wynika to zarówno z faktu za­
stosowania Pewnych metodologicznych In­
nowacji (zespół kwestionariuszy) lak I ze­
brania serii danych — badanie objęło 
ogółem 52 dni. * których każdy stanowi 
swoista jednostkę na postawienie i ana­
lizę wielu ważnych teoretycznych proble­
mów, przede wszystkim problemu cyklu 
życia kulturailnego 1 Jeeo związków z In­
nymi cyklami charakterystycznym i dla 
życia społecznego Jak np. cykl prac rol­
niczych czy cykl przemysłowo-ekonomlca- 
ny związany * organizacja nowoczesnego 
przedsiębiorstwa, jak również na sform u­
łowanie wielu wniosków dotyczących poli­
tyki' socfalnel 1 kulturalnej w stosunku do 
środowisk robotniczych.

W tym kontekście warto z w ró c i uwagę 
na rolę modernizacji produkcji, przeeho- 
dizenla na system wielozmłanowy { pracę 
ciągłą, zjawiska charakterystyczne dla 
obecnego etapu nasaej ekonomiki i rów­
nocześnie rzutujące silnie na całość żyda 
robotnika 1 Jego kulturalne możliwości. 
Poznanie cech charakterystycznych cyklu 
życiowego robotnika posiada wlec doniosłe 
anaczenJe praktyczno-organlzacyjne.

Kolejny problem, uchwycony w bada­
niu, to rOla przedsiębiorstwa, obok Innych 
czynników, w organizacji cza»u wolnego | 
aktywności kulturalne i robotników — I 
ten aspekt problemu posiada oczywiste 
znaczenie praktyczne. Porównanie dwóch 
pokoleń pozwala także na zorientowanie 

sie w następstwach kulturalnych awansu 
oświatowego klasy robotniczej; młodzi są 
już znacznie bardziej wykształceni, co 
nabiera szczególnego znaczenia w okresie 
reformy oświaty 1 przewidywania jej 
wielorakich skutków.

Materiały, o których tu mowa będą 
opracowywane stopniowo i w formie ra­
portów udostępniane zainteresowanym. 
Przewiduje sie także publikację książkową 
zasadniczych wyników oraz przygotowanie 
kilku opracowań monograficznych doty­
czących m.in. takich tematów lak święto 
w kulturze klasy robotnicze! rola środ­
ków masowego przekazu, problem urlopu.
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CORAZ  
DALEJ  
JA B ŁK O  
OD 
JABŁONI

Przeczytałem  w łaśn ie  w  p rasie , że 
o sta tn io  każdego roku  w yjeżdża z 
Polski około 120 zespołów  folklory­
stycznych na  w ystępy artystyczne w 
różnych częściach św iata. W yjeżdża
i odnosi coraz wi~ksze sukcesy. Wy­
nika z tego, że św iat, chociaż idzie 
ku  przodow i, ogląda się jednak  za 
siebie, n ie  chce się zuniform izow ać 
do końca, p róbu je  podkreślać w alory  
różnorodności k u ltu r.

Od jedenastu  la t odbyw ają  się w 
angielsk im  m ieście B illingham  M ię­
dzynarodow e Festiw ale  Folk lory­
styczne. In teresu jąco  p rzedstaw ia  się 
ich geneza. Otóż w tym uprzem ysło­
w ionym  m ieście po jaw iła  się przed 
jed en astu  la ty  nikom u bliżej nie z n a ­
na g rupa fo lklorystyczna z  Sunder- 
land, M iała ona  urozm aicić nudne 
koncerty  w ypoczynkowe, w  czasie 
k tórych  w szyscy zgodnie zasypiali 
prócz dyrygenta . C hłodną publiczność 
o garną ł rzadko  w A nglii, spotykany 
en tuzjazm , z industria lizow ane społe­
czeństw o zatęskniło  do autentycznego 
fo lk loru , ogłupione m uzyką m echa­
niczną, w rzaskiem  jazzowych p rim a­
balerin  'ednego sezon i, odkry ło  w  fol­
k lorze jego zapom inane już piękno. 
P rzypadkow y w ystęp  przekształcił się 
w  rep rezen tacy jny  festiw al na m iarę  
św iatow ą. Publiczność dopisu je  jak  
na  p iłkarsk ich  m eczach, chociaż n a ­

grody są  — rzecz p ro s ta  — znacznie 
skrom niejsze.

A przecież za naszej pam ięci p o ­
czynano sobie z en tuz jastam i fo lk lo­
ru  i k u ltu r  reg ionalnych bardzo  o- 
stro. Spod p ió r nie zaw sze d o w a lo ­
nych, a le nam iętnych  i pew nych sie­
bie sp ływ ały na cierp liw y  pap ie r tak  
silne i niepodw ażalne rac je , że oo 
słabsi na duchu folkloryści w ypierali 
się sw oich sym patii i do siódmego 
pokolenia. Pochw ały regionalizm u, 
zachw yt d la  zapask i i sukm any, k u l­
tyw ow anie daw nych obrzędów  ludo­
wych, pieśni, trak tow ano  z iście ka- 
tońską surow ością, jak o  p rzejaw  szko­
dliw ego zacofania. Regionaliści czy 
też folkloryści, a  byli to z reguły m i­
li ludzie i dobrze z zagadnieniem  ob- 
znajm ien i, okazyw ał się egzem pla­
rzam i godnym i po tęp ien ia  i społecz­
nej izolacji, próbow ali bow iem  za ­
trzym ać czas, nie dopuścić, lub  p rzy ­
najm nie j zaham ow ać proces rew olu ­
cyjnych p rzem ian  n a  wsi. N a nasze 
zaplocie w kroczyła w łaśn ie  e lek trycz­
ność, a  za nią w ielkie zdobycze tech ­
nik i i cyw ilizacji, B aryna przestał 
w yzyskiw ać parobków , ucichły p a ń ­
skie baty, trak to ry  zdobyw ają w iosnę, 
postępow a ag ro technika zastępu je  
prak tyk i rolnicze z epoki k ró la  
Ćwieczka, a  owi by sobie w  sie rm ię­
gach za p ługiem  chodzili, śp iew ali o

Fot.: W łodzim ierz Parys

złych panach , ciężkich p rzednów kach  
t biedzie a k u ra t w tedy, gdy chłop w y­
prostow ał grzb iet i uzyskał n iezn an e  
dotąd perspektyw y. M aszyna w yręcza 
zmęczonego człow ieka, a oni chcieli­
by zachow ać cepy s tu k a jące  głucho 
na  klepiskach. L inie w ysokiego nap ię­
c ia  przenoszą życiodajną energię do 
na jbardz ie j zapad łych  partykularny , 
a  oni w zdychają  do czystej na tu ry , 
do nie regulow anych rzeczek, podm o­
kłych, n ie  zm elio row anych  łąik, b a rw ­
nego zielska, k tó re  przeszkadza pod­
niesieniu m leczności krów . Słow em  — 
zacofańcy, k ijem  W isłę zaw racają , 
p rag n ą  zachow ać k ra j podzielony na  
odm ienne gw ary, m uzyki, obyczaje, 
kiedy chodzi a k u ra t o  jedność i sp ra ­
w ied liw e w yrów nan ie  poziom u życia 
w szystkich.

Dobrze w ięc b ra li w  skórę  m iłoś­
nicy folkloru, jednem u  w szakże nie 
■zaprzeczano: był to  ruch au ten tyczny , 
m ocno osadzony w  głębokich pok ła­
dach tradyc ji — barw ny, rozśpiew any, 
posiadający  n iebaga te lne  w artości, 
k tó re  zaw sze tkw ią  w spuściźnie o - 
byczajow ej, bogatej przecież i w y ­
m ow nej nie ty lko w  w arstw ie  a r ty ­
stycznej a le  i społecznej. T a au ten ­
tyczność w ydaw ała  się niebezpieczna. 
W yglądało n a  to, że trzeba  się będzie 
pożegnać z fo lk lorem , św ia t idzie 
p rzed  siebie, n ik t w  końcu nie będzie

w siadał do sam olotu odrzutow ego, 
w ystro jony  w  paw ie pióra.

D zisiaj cieszą nas sukcesy polskich 
zespołów , dow iadujem y się z  dum ą o 
podbojach nie tylko Europy — „M a­
zow sze”, „Ś ląsk”, „Opole”, zespoły 
rzeszow skie, góralskie, W ielkopolskie, 
akadem ickie, spółdzielcze, geesowskie, 
czy — żeby nie pom inąć Lodzi — 
znany  zespół, działający przy zak ła ­
dach Sz. Kaa-nama, niosą po św iecie 
nasze dobre im ię, w yciskają  m orza 
łez z oczu naszych em igrantów . N a­
sze zespoły — to  także powód do za ­
dow olenia — otoczone są  trosk liw ą 
op ieką  rozm aitych m ecenasów , w sp ie ­
ra n e  państw ow ą kiesą, dobrze w ypo­
sażone, oparte  na solidnej, sp raw dzo­
n e j naukow o baizie e tnc^ /a ficzne j, co 
dobrze św iadczy o naszych fo lk lory­
stach. Z n a ją  się n a  rzeczy. Nie w i­
dzim y już żadnej sprzeczności pom ię­
dzy łow ickim  pasiak iem  i o d rzu ­
towcom , kielecką zapaską  i u rządze­
n iam i elektronicznym i, k tó re  w zm ac­
n ia ją  i u trw a la ją  głos.

A jednak  tru d n o  oprzeć się rów no­
cześnie sm utnym  refleksjom , czy — 
m oże lepiej będzie pow iedzieć — p ew ­
n ym  niepokojom  o przyszłość folklo­
ru , To barw ne, rozśp iew ane zjaw isko, 
s ta je  się coraz w yraźniej specyficz­
nym  tow arem . W ytw arza się je  w  
k ra ju , a le  sp rzedaje  najczęściej za 
granicą, u nas ty lko „spod lady”. Czy 
M azowsze, rozum iane jak o  region, 
zna  dobrze zespół „M azowsze” ? Bo­
ję  się, że zna  a k u ra t tak  sam o ja k  ło ­
dzianie zespół im. Sz. H araam a . No, 
ale eksport je s t bogiem  naszej rzeczy­
wistości. N ie chodzi m i także o to, 
że — na przykład  — bardzo  dobry  
zespól „Opole" nie p rezen tu je  a k u ra t 
opolskiego folkloru, lecz k rajow y, to  
m i się w ydaje  n a tu ra ln e . Jest to  jed­
n a k  n iem al w  każdym  przypadku  fo l­
k lo r stylizow any. S ty lizacja, jak  każ­
de zjaw isko  adap tac ji, może i pow in­
na  podlegać dyskusji, jest w szakże 
konieczna, chociażby ze w zględu na  
potrzebę kom unikatyw ności.

Inaczej m a ją  się rzeczy, k iedy m ó­
w im y o folklorze jak  o eksportow ym  
tow arze. T ow ar, któż tego nie wie, 
pow inien być d la  odbiorcy a tra k c y j­
ny , inaczej nie pójdzie i będziem y 
m ieli bardzo  kosztow ne odrzuty. Bo­
ję się trochę tego w chodzenia n a ro ­
dow ego fo lk loru  w  św iat ostre j ko n ­
kurencji, boję się, że rzeźb iarz  nazy­
w any  dotąd  ludow ym , będzie w  ko ń ­
cu m usiał liczyć się w ięcej z  odb io r­

cą, coraz m niej z au ten tycznym i źró­
d łam i insp iracji. Podobnie może by® 
z prym ityw istą  czy naw et kapelą  i 
zespołem  tanecznym .

M ó w i się u nas często o c e p e l io w ­
skiej k u ltu rze  ludow ej, p o d k r e ś l a  * 
sa tysfakcją , że Jej o rgan iatorzy  świet­
n ie w yczuw ają rynek. D bają o  to# 
żeby nie b rakow ało  św iątków , wyci- 
nanek, bluzek dam skich, zapasek, ser* 
daczków , czekanów , parzenic ws«§* 
dzie tam , gdzie się w ydaje  dolary  
Ten typ k u ltu ry  an ek tu je  kioski 'v 
w ielk ich  hotelach, na m ię d z y n a r o d o ­
w ych lo tn iskach, nie b rak  ju ż  włas­
nych skk-*ów, rozrzuconych po świę­
cie. Nęci ta  k u ltu ra , błyszczy świe­
cidełkam i, zachw yca koralam i nieko­
niecznie ludow ego pochodzenia, Pr,t>‘ 
rzęku je  cek inam i niew iadom ego P°* 
chodzenia, coraz bardziej pawili, P^' 
sm a  i — być może — zw ycięża kon* 
kuren tów . T rudno  pow iedzieć, czy 
m oże być inaczej, a le  i o  tym  pamię­
tać  należy , ż e  te rynkow e sukcesy nio* 
gą w ypaczyć podstaw ow y sens f°*' 
k loru . T w ó r c a  ludow y, s a m o r o d n y ,  
tw orzący  w łasne odbicia św iata , w ła­
sne jego w izje, te raz  zaczyna praco­
w ać trochę pod dyktando. To podpo* 
rządkow anie się rynkow i obserwowa* 
łem  n iedaw no podczas j a r m a r k u  
znanych, kieleckich tw órców  ludo­
w ych. Z aczynają  się liczyć nie tyW 
ze sw oim  w yobrażeniem  św iata, 1^* 
ekonom icznym i po trzebam i — oto nie 
idzie j u ż  p a tro n  strażaków  ani Ja s '0 
trak to rzysta , m ało  kto lubi przyg^T 
dać się zno jnej p racy chłopskiej P0” 
batem , ludziom  trzeba  dać coś ludo­
wego, a  jakże , lecz pogodnego, n a j le -  
piej — m adonny. N ijak ie  madontnjj 
an i re lig ijne , an i św ieckie, an i z nie* 
bem  pow iązane, an i z ziem ią kon­
k re tn ą , tylko un iw ersalne, d l a  każ* 
dego, k to  zapłaci.

Rzecz p ro s ta  — przesadzam  trochę> 
a le  to  ty lko d la  w yostrzen ia  proble­
mu. Boję się, że tru d n o  będzie wyt*J' 
dow ać w ie lką  i sp raw ną fab rykę  fol­
k loru . Nie um iem  sobie wyobra®*0 
taśm , z k tórych  będą — zgodnie z po­
trzebam i rynku  — spływ ać sukm any 
w  których n ik t nie chodził, m e l o d 1 
n igdy nie śp iew ane, rzeźby, o który®* 
żadna legenda nie w spom ina. Coraz 
dalej jab łk u  do jabłoni.

WIESŁAW JAŹDŻYŃSKI

SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH

Fot.: W łodzim ierz Parys

Je rzy  W aw rzak  urodził się 16 
grudn ia  1936 r. w  Częstochow ie, w 
rodzinie robotniczej. T u ta j ukończył 
techn ikum  elek trom echaniczne, zaś 
w 1959 r. s tu d ia  na W ydziale M eta­
lurg icznym  Politechnik i C zęstochow ­
skiej. P racow ał na jp ierw  w h u tn ic ­
tw ie, później w szkolnictw ie zaw o­
dow ym , następn ie  przez dziesięć la t 
był dy rek to rem  POM  w woj. łódz­
kim . Od 1972 r. je s t red ak to rem  n a ­
czelnym  „O dgłosów ” . W aw rzak jes t 
poetą, prozaikiem  oraz publicystą. 
W ydal trzy  tom iki poetyckie: „Aso­
cjacje" (W ydaw nictw o „Ś ląsk ’* 1903), 
„L um lnescencje” (WŁ 1964), „Eufo­
rie" („Ś ląsk’1 1973) oraz szereg po­
wieści: „Okolica moich przyjaciół" 
(W ydaw nictw o „Ś ląsk" 1964), „Nim 
podpalą niebo’1 („Śląsk” 1966), „R e­
kom endac ja" (WŁ 1966), „N ie tu te j­
szy" fWŁ 1970), „L inia" (PIW  1971), 
„Ńa spo tkan ie  dn ia"  („Śląsk" 1973) 
oraz Węże G ro ty" (WL 1973). T ea tr 
im. A M ickiew icza w Częstochowie 
w ystaw ił jego d ram at pt. „Niedokoń­
czony dialog", zaś pow ieść „Linda" 
została adap tow ana na spek tak le  te a ­
tra ln e  1 sfilm ow ana. Za pow ieści 
„Nim podpalą niebo’1 i „L in ia” W a­
w rzak  został dw ukro tn ie  w yróżniony 
nagrodam i CRZZ. zaś w 1973 r .  o- 
trzy m ał N agrodę M in istra  K u ltu ry  i 
Sztuki.

JERZY 
WAWRZAK

W liryce sw ej Je rzy  W aw rzak w y ­
raża  egzystencja lną  postaw ę człowie­
ka w spółczesnego; k reu je  w nich 
rzeczyw istość sub iek tyw ną, o d b ija ją ­
cą jak  w lustrze  lęki, zadum y, p ro ­
blem y osobiste i spraw y ogólne 
współczesności. C harak te rystyczną 
cechą łączącą jego poezję z proza 
jes t obfite słow nictw o techniczne oraz 
sui generis konstruk tyw izm . W aw rzak 
tra k tu je  poezję jako  pew nego rodza­
ju  te rap ię  psychiczną: odsłan iając 
swe urazy i w ew hętrzne konflik ty  
n iejako  n eu tra lizu je  siłę ich oddzia­
ływ ania. Poetyka W aw rzaka leg ity ­
m uje się znajom ością głów nych p rą ­
dów daw nej poezji polskiej (barok, 
rom antyzm ) oraz w spółczesnej (po­
kolenie 1956 i pokolenie 1960), Je s t 
to m im o k reacjon istyczno-subiek tyw - 
nego m odelow ania liry k a  zaangażo­
w ana  społecznie.

W  pow ieściach sw ych W aw rzak 
p rezen tu je  postaw ę w nikliw ego, k ry ­
tycznego obserw ato ra , k tó ry  po tra fi 
trzeźw o in terp re tow ać istn iejącą o- 
b iek tyw nie  rzeczyw istość. Jego po­
wieści cechuje ukry ty  autobiografizm , 
reportażow ość, p rob lem atyka pracy, 
zagadnienia  w ładzy, język ko lokw ial­
n y  i potoczny. W aw rzak opisuje rze­
czyw istość Polski L udow ej od czasu 
k u ltu  jednostk i i ZMP poczynając, 
na przełom ie grudniow ym  kończąc. 
P en e tru je  ja k  w idać re jo n y  znane

m u z  jednostkow ego i pokoleniowego 
dośw iadczenia. P rozę tę  w spółtw orzy 
określony pogląd na  św iat, u k tórego 
p odstaw  leży nakaz  rze te ln e j p racy, 
w szechstronnej sam orealizacji jed n o ­
stk i poprzez pracę  zaw odow ą, społe­
czną, życie rodzinne  etc. W aw rzak 
lan su je  sw ego rodzaju  e tykę  1 oby­
czajowość, k tó ra  p re ten d u je  do rang i 
e tyk i no rm atyw nej socjalistycznego 
społeczeństw a. N akazu je  ona być ucz­
ciw ym , nie krzyw dzić innych, żyć 
czynnie i bogato o raz  b rać  udział w 
życiu n a rodu  i epoki. J e s t to e tyka  
ko n stru k ty w n a  i obyczajow ość n ie ­
zbędna, godna ciągłego upow szech­
niania.

K ilka p ierw szych pow ieści W aw rza­
ka eksponuje  poniekąd au tob iografi­
czny m otyw  ciężkiej p racy  hu tn ika. 
Ich bohaterem  jes t młody inżynier 
p odejm ujący  pierw szą w sw ym  ży­
ciu p racę , w  k tó re j p ragn ie  się 
spraw dzić  i określić. W aw rzak su ­
gestyw nie k reśli ob raz  w ras tan ia  a b ­
so lw enta  po litechn ik i w  społeczność 
fab ryk i, ukazu je  n ie ła tw e  narodziny 
zrozum ienia, szacunku i przyjaźni 
m iędzy bohaterem  i ludźm i z jego 
otoczenia. T aka jes t deb iu tancka  „O . 
kolica m oich przyjació ł" (1964), w  
k tó re j W aw rzak p o tra fił odsłonić 
w ew nętrzną, n a jis to tn ie jszą  p raw dę 
p racy  — je j d ram atyzm , napięcie, ry ­
zyko; g rę  ludzkich am bicji, p asji i 
dążeń. N astępna pow ieść „N im  pod­
palą  n iebo” (1966) iąęzy w  sobie w ą ­
tek  p rzem ian  politycznych i w ątek  
pracy. U kazuje ona w chodzące w  ży­
cie m łode pokolenie, zw iązane z tym  
k łopoty  i trudności oraz d ram at lu ­
dzi, k tó rzy  z różnych przyczyn oparli 
się fali październikow ych p rzem ian  i 
m usieli odejść. K orzystn iej w ypadł 
w ątek  hutn iczej roboty, obrazujący 
rozm ach, rygor i surow e w ym agania, 
odsłan ia jący  p iękno  zorganizow anego 
w ysiłku , solidarności, a czasem  — 
n aw et pośw ięcenia. Trzeoia pow ieść 
W aw rzaka „R ekom endacja" (1966) u - 
k azu je  w  części p ierw szej w rzen ie  w 
środow isku studenckim  ZM P w  paź­
dziern iku  1956 r . a na jego tle  s tu ­
denta  politechniki, ak tyw nego dzia­
łacza ZM P, Ja k u b a  P iechow iaka, k tó ­
r y  nie um ie zrozum ieć genezy i p rze­
biegu k ryzysu  ideowego, i k tó ry  
w sku tek  tego zostaje w ykluczony * 
organizacji. Część druga książki u k a ­
zuje bo h a te ra  w sześć la t  później j a ­
ko d y rek to ra  fab ryk i, spraw nego  or­
gan iza to ra  p racy , in icjato ra  przebu­
dowy zakładu. J a k  się zdaje pew ne­
go w zbogacenia w ym agałby  najc ie­
kaw szy  m otyw  pow ieści —  proces

w ew nętrznego, m oralno-ideow ego do­
ra s tan ia  P iechow iaka o raz  jego droga 
do poznania i zaakceptow ania św iata.

Pow ieść „N ietu tejszy" (1970) p rzed ­
staw ia  z kolei proces a lienow ania się 
p ro le tariack iego  syna w  św iecie n au ­
k i i k a rie ry  naukow ej. B ohater k s ią ­
żki, dotktor nauk  technicznych, Z big­
n iew  M atersk i, w k ró tce  po obronie 
p racy  d o k to rsk ie j i po ślub ie  jedzie 
w raz  z m łodą żoną do rodzinnej w si 
A leksandrii. W tra k c ie  podróży od­
tw arza  w sobie dzie je  sw ej p ierw szej 
m iłości oraz sw ą  Z M P-ow ską m ło­
dość, Jednakow o tęskn i do tam te j 
mdłości jak  i do un iesień  i w iary  
działacza ZMP. P rzeciw staw ia  tem u 
sw ą rozw ażną i zam ożną te raźn ie j­
szość, nazby t stab ilną , n ie  roku jącą  
p e rspek tyw , u sid la jącą  m arzen ia , nie 
dającą celu  w  życiu. P oprzez pobyt 
na w si M atersk i p rag n ie  związać 
pękn ię tą  nić swego życia i pokonać 
sw ą alienację . Z etkn ięcie  z  surow ą 
rzeczyw istością w si da je  m u co 
p raw da  je j bogaty, w ieloaspektow y 
obraz, lecz zarazem  budzi kom pleks 
niższości i poczucie niezdolności do 
życia. W części trzeciej bo h a te r znika 
przytłoczony problem am i ro ln ictw a 
polskiego w połow ie la t sześćdziesią­
tych ; czytelnik za. m ało  dow iaduje 
się o w ew nętrznych  konflik tach  in ­
żyniera, k tó ry  nosi w  sobie w ie jsk ie  
kom pleksy  i k tó ry  n ie  um ie znaleźć 
swego m iejsca w brew  łudzącym  po­
zorom  stab ilizacji.

T em atem  n as tęp n e j pow ieści W a­
w rzak a  p t. „L inia" (1971) jes t s ty l
i m echanizm  sp raw ow an ia  w ładzy, 
p rob lem em  zasadniczym  — n a ra s ta ­
nie m echanizm u obcości m iędzy oby­
w atelem  i w ładzą, a rb itra ln o ść  de­
cyzji w ładzy i zerw anie  w ięzów  po­
rozum ienia . B ohaterem  te j powieści 
je s t I  sek re ta rz  K om ite tu  P ow iato ­
wego P Z PR  w fikcy jnym  Złoczowie. 
B ędąc w  zasadzie dobrym  1 sz lachet­
nym  człow iekiem , podejm ując przy 
tym  słuszne decyzje, I sek re ta rz  K P  
ob jaw ia  bezw zględność i arb itra lność , 
z raża do siebie w spółpracow ników  i 
ogół obyw ateli, k tó rych  p ragn ie  u - 
szczęśliw iać przem ocą. P ostaw a tak a  
pow oduje law inę  p e ty c ji i skarg  do 
KW, w  rezu ltac ie  czego rodzi się 
„sp raw a" G orczyna. B ada ją  p rze­
w odniczący K om isji K ontroli P a r ty j­
nej, m ądry  i dośw iadczony Juzala . 
O bserw acje  W aw rzaka dowodzą by­
strości spostrzeżeń i ostrości m yśle­
nia, co w yraża się m .in. w  u m ie ję t­
nym  przedstaw ien iu  rac ji różnych 
osób, zain teresow anych w  upadku  lub 
w  zw ycięstw ie G orczyna. Dużo w

książce re f lek s ji b lisk ich  w  tonie Pu* 
blicystyce pogrudniow ej. Dotyczą ° n_ 
m.in. etyk i zaw odow ej (tu: dzienni­
ka rza  W alickiego, w ysłanego ° 
sporządzenia tendencyjnego  report® ' 
żu), obyczajow ości członków  PaT ' 
w spółistn ien ia  różnych  pokoleń i 
w yków , f ru s tra c ji na. tle  p rzesz ło ś^  
w yborów  do ra d  narodow ych 
decydu jącej rozm ow ie z Juzalą  
chał G orczyn w ykazu je  zgodno* 
swego postępow an ia z „lin ią” P8^
i p rzekonu je  go o sw ych d ob ry ch  
tencjach  w obec pow iatu  z ł o c z o w s k i  - 
go. — „L inia" W aw rzaka jes t P>er” _ 
szą po przełom ie politycznym  w  firU 
n iu  1970 r. pow ieścią m łodego P'sa r*
0 rea ln e j rzeczyw istości społecJO 
politycznej, p ierw szą, k tó re j boha^
rem  je s t znaczący fu n k c jo n a łu
pa rty jn y , zaś tem atem  — 
w an ie  p a rtii w  społeczeństw ie. "  
b lem  by ł tru d n y  i (pisarsko ryzyko ''^  
ny ; pow odzenie książk i je s t wiSc 
pełni zasłużone. ,e

K olejna  pow ieść „Na spotkań- 
dn ia" (1973) stanow i pow rót do P^ 
b lem atyk i hu tn iczej p racy . Je j . 
h a te rem  je s t m łody, am b itny  
n ie r  G rzegorz G órny, k tó ry  Pra? ” 'j 
w ykazać sw ą p rzydatność w  hud® 
przełam ać b a rie ry  oddzielające K° . j 
brygady, k tó rą  k ie ru je . Po  dlu# 
serii n iepow odzeń G rzegorz 
sw oje cele — zostaje  uznany *a 
brego fachow ca i p rzy ję ty  do sl 
dom skiej hutn iczej rodziny. To £ g 
kaw a i dobrze zrobiona powie:sc 
p racy  w  hucie, ob razu jąca sugest^  
n ie codzienny tru d  hutn ików . ,Ta ^  
po stu la t dom inu je  w  te j książce K 
dla dobre j roboty  i ogniska do rn 
wego z szerokim  m arg inesem  n a .L,- 
k reae ję  i p racę  społeczną. To aU cy 
tycznie in te resu jąca  k siążka o Pra
1 je j bohaterach . . . i(  

„Węże G ro ty" (1973) to  d
rozrachunkow a, dotycząca kr sie 
w yrządzonych ludziom  w  ,o k r e z e  j 
błędów  i w ypaczeń. G odna 
uw agi w y d a je  się w te j książce 
tyka  n iedom agań w ładzy w o***1 e, 
przedgrudniow ym . I tut aj ,  i we 
śniejszych pow ieściach W a w rza k  1 9 
su je  typ  pozytyw negg bohatera  
dziś, k tó ry  um ie pośw ięcić sw o je  
łe  złudzenia d la  sp raw  publiczn i 
narodow ych i ogólnoludzkich. "  P , 
zie te j dostrzegam y poważny. t0 
lony stosunek pisarza d o  życia 1 j
czyni jego książki w artościowy
o raz  in teresu jącym i.

JÓZEF
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II PRZYJACIÓŁ
W Związku Radzieckim z każdym 

dniem nabierają rozmachu przygoto­
wania do XXV Zjazdu KPZR. Okres 
bieżący cechuje nieustanny wzrost 
aktywności politycznej i społecznej. 
W odpowiedzi na uchwałę Komitetu 
Centralnego komunijni I bezpartyjni 
Wzmagają w czynie przedzjazdowym 
Wysiłki w walce o realizacje i prze­
kroczenie zadań pięciolatek. W środ­
kach masowego przekazu wypowiada­
ją się działacze i uczestnicy współza­
wodnictwa. podkreślając iż od wiel­
kości I jakości wkładu każdego pra­
cownika w wykonaniu obecnego pla­
nu zależeć będą osia*nlęrla eospodar- 
k| w przyszłym 5-leciu; pełniej za­
spokoi sie potrzeby społeczeństwa. W 
kontekście tym wskazuje sic na ko­
nieczność stałego nodnoszenia osobis­
tej odpowiedzialności za powierzony 
odcinek.

W wypowiedziach uczestników dys­
kusji podkreśla sic powszechne suk­
cesy uzyskane po XXIV Zjeździe 
Partii: wydźwignięcio gospodarki, na­
uki i kultury ZSRR na nowy. wysoki 
Boziom. Obecna 5-latka dowiodła 
szczególnie dobitnie lak potężna siła 
kryje się w Inicjatywie mas, w ak­
tywności każdego obywatela. Dzięki 
temu organizacje partyjne * powodze­
niem podejmowali złożone zadania 
gosoodarczo-nolilyczne. doskonaliła sic 
oraca partyjna wśród mas. wszech­
stronnie rozwijała sie poczucie odpo­
wiedzialności za prace zespołów 1 re­
alizacje własnych obowiązkTiw.

Problemy te szeroko omawia m. in. 
czasopismo KO KPZR ..Partyjnaja 
żiźń” stwierdzając w artykule wstęp­
nym. że aktywność ludzi radzieckich 
*najduje nrzede wszystkim odbicie w 
ofiarnej pracy, ale i także w nicprze- 
lednaniu wobec wszelkich przejawów 
niegospodarności. niedbalstwa, ma­
razmu I biurokratyzmu. Te negatyw­
ne przejawy ostro krytykowane są na 
zebraniach nartylnych. robotniczych I 
kołchozowych, na plenach I konferen­
cjach partyjnych. związkowych i 
komsomolsklch oraz w prasie. Komu­
niści i beznartyini śmiało ingerują we 
Wszystkie dziedziny życia, krytycznie 
analizują rezultaty, wysuwają propo­
rc je .

Po przytoczeniu wielu konkretnych 
Przykładów „P.Ż" zauważa, że po­
ziom krytyki i samokrytyki w okre­
ślonej organizacji partyjnej jest naj­
hardziej wvritrt««vnr wskaźnikiem te­
go. na ile mocne i codzienne są jej 
Więzi z masami, na ile skuteczne jest 
lej oddziaływanie na masy. Partia 
Uwaia krvtvkę i samokrytykę za nie­
ustannie działający czynnik. Wykorzy­
stanie tego oręża uwarunkowane jest 
zarówno zachodzącymi w kraju obie­
ktywnymi procesami, jak i koniecz­
nością nrzyzwyclężania subiektywnych 
błędów, które zdarzaj* się w gigan­
tycznej rtzlałnlnnśH zwiazaneJ z budo­
wą nowego społeczeństwa.

• ♦ •

Organ KC KPCz ..Rude Pravo” w 
komentarzu redakcyjnym p.t. ..Lepiej 
gospodarować czasem pracy” pisze m. 
in.:

•.Bilans okresu w którym realizuje­
my wytyczne XIV Zjazdu KPCz we 
wszystkich dziedzinach życia naszego 
socjalistycznego społeczeństwa, po­
twierdza jednoznacznie, że w ostat- 
"Ich latach odnieśliśmy znaczne suk­
cesy w rozwoju naszej gospodarki i 
w podnoszeniu stopy życiowej. Mamy 
Brawo być z tego dumni. Wyniki te 
nie powinny jednak prowadzić do sa­
mozadowolenia, do lekceważenia lub 
niedostrzegania mankamentów, które 
utrudniają nasz rozwój. Walkę o wy­
korzystanie zarówno wielkich Jak I 
Całych rezerw wzrostu efektywności, 
Walkę o rozstrzygnięcie Istniejących 
Wciąż leszcze problemów musimy 
Bfzenoslć na płaszczyznę konkretnej, 
konsekwentnej i twórczej pracy na 
każdym odcinku i na każdym szcze­
blu zarządzania.”

Wskazując na Istniejące rezerwy 
dziennik KPCz wskazuje m. In. na 
Bełne zagospodarowanie czasu lyacy. 
Ua przykładzie kontroli przeprowadzo- 
nel w tym zakresie w instytucjach i 
Okładach pracy Słowacji, podając 
Pozytywne i negatywne przykłady 
ro*wiązania istniejącego problemu.

• ¥

2 okazji Jesiennej sesji węgierski e- 
Parlamentu pośw>conej realizacji 

kończącej się obecuie pięciolatki pra- 
<a budapeszteńska przytacza infor­
macje na temat bilansowanych obec- 
JJje wyników. Przewiduje się. że wy- 
Ujkl obecnej — czwartej z kolei — 
"'Cciolatkl zostaną pomyślnie zreali- 
,'OWane przez przemysł, rolnictwo. 1 
<nne gałęzie gospodarki narodowej.
K ? tej okazji mówi się również o 
Przyszłych zadaniach, które charakte- 
yzujc wysoka dynamika — 33-35 

jjroc, w przemyśle 1 35-37 proc. w 
Udownietwie które nlanuje się o- 
"tgać głównie na drodze zwlększo- 

Wydajności pracy.

Nowy Jork, „finansowa sto­
lica” świata kapitalistycznego 
przeżywa trudne dni. Zadłuże­
nie tego przeszło 8-milionowe- 
go miasta wynosi prawie mil­
iard dolarów, co stanowi ok. 
jednej dziesiqtej części jego 
rocznego budżetu. 1 lipca br. 
mer miasta zwolnił z pracy 
40.971 robotników i urzędni­
ków. Bez pracy pozostało 
m. in. 20 tys. strażaków, 
5 tys. policjantów, około 3 tys. 
pracowników oczyszczania 
miasta, tj. blisko jedna trzecia 
części pracowników tej sfery 
usług miejskich. W niezwykle 
ciężkiej sytuacji znalazło się 
nowojorskie metro, jeden z 
głównych nerwów infrastruk­
tury miasta.

Inżyn ier John  Cowppen, k ierow nik  
służby ruchu  jednej z linii now ojor­
skiego m etra, spy tany  przez dzienn i­
karza z  redakcji „W ashington Post”, 
kiedy zostaną rozw iązane problem y 
tej ogrom nej podziem nej a rte rii ko­
m unikacyjnej, odpow iedział:

— N iedaw no rozm aw iałem  o tym 
?. pew nym  znanym  działaczem  p a ń ­
stw ow ym . ó w  działacz u jął to w te.n 
sposób: „Wie pan — pow iedział — 
w ydaje  ml się, iż k ra j zdolny do 
przeniesienia człow ieka na Księżyc, 
będzie um iał stw orzyć odpow iednią 
technikę, żeby rozw iązać problem y 
m iasta".

Po chw ili m ilczenia Cowppen do­
dał:

— Jestem  innego zdania . P rze tran ­
sportow ać człow ieka na Księżyc nie 
jes t dziś trudno. Ale kto sądzi, że 
przy pomocy techniki m ożna rozw ią­
zać w szystkie problem y m iasta po 
prostu  nie rozum ie o co chodzi...

Człow iekow i trudno  konkurow ać z 
k retem  A przecież każdego dnia 4 
m iliony m ieszkańców  Nowego Jo r­
ku m uszą schodzić do brudnego i h a ­
łaśliw ego podziem nego lab iryn tu , to ­
nąć w m glistym  św ietle i ciężkim 
pow ietrzu, gdzie panoszy się 
chuligaństw o i przestępczość. Gdzie 
by nie spojrzeć, wszędzie ślady ru i­
ny, w szystko za bazgrane i zachlapane 
farbą dokąd tylko sięgnie ręka chu­
ligana. Ludzie popychają się i tło ­
czą, pędzą w pociągach po szynach 
ułożonych 75 lat tem u. S tacje, bę­
dące niegdyś ozdobą m iasta, o d stra ­
szają  dziś sw oją brzydotą i zanied­
baniem  M ieszkańcy m iasta m uszą 
się z tym godzić, bo nie m ają inne­
go w yjścia; od tego zależy ich ży­
cie i egzystencja. Cud. ->r ten system  
kom unikacyjny  w ogóle jakoś fu n k ­
cjonuje.

Dziś, zarów no m etro (ponad 1.100 
km linii, 462 stacje), jak  i m iasto 
w alczą o p raw o  do żj^cia. Liczba pa­
sażerów  spad ła  do poziomu 1918 ro­
ku, kiedy to m etro  było o w iele 
skrom niejsze, a Nowy Jo rk  liczył o 
dw a i  pół m iliona m ieszkańców  
m niej niż teraz. W tedy pasażer nie 
obaw iał się o sw oje życie. Dziś prze­
stępcy i chuligani nie da ją  ludziom 
spokoju. S tacje i wagony, s ta re  czy

nowe, w ew nątrz  1 zew nątrz , od d a ­
chu aż  po ko ła  6ą całkow icie za baz­
g rane przeróżnym i rysunkam i i n ie­
cenzuralnym i napisam i. Z okien w a­
gonów nic nie w idać. W szystko to 
przeraża m ieszkańców  Nowego J o r ­
ku, m iasto przekształciło  się w 
praw dziw ą dżunglę.

Pow szechnym  odczuciem  jest 
strach. Nie można go ani dokładnie 
w ym ierzyć, ani też pow iedzieć na 
pew no, jak  dalece przytłacza on m i­
liony m ieszkańców  m iasta  ko rzysta­
jących z m etra. Nie chodzi o  to , czy 
kolej podziem na jes t bardziej n ie ­
bezpieczna niż sam o m iasto. Pew ien 
urzędnik  kom unikacji m iejskiej s ta ­
ra  się udow odnić, że w  mieście jest

warzyszy, a  pod tym  w szystkim  n a ­
pis: „Dla uczczenia pam ięci znanych
i nie znanych pracow ników  M iędzy- 
rejonow ej K om panii Szybkiego 
T ransportu  M iejskiego, którzy złożyli 
najw yższą ofiarę w w ojnie św iato­
w ej” . Przeczytać napis bardzo trudno
— tab liczka zzieleniała i jes t pokryta 
sadzą.

N a peronie tłok. Pociągi jad ą  w 
k ierunkach  północ — południe 1 po­
łudnie  — północ. Ich w ygląd w strzą­
sa i oszołam ia; z przodu i z tyłu, od 
góry do dołu — ogrom ne plam y, 
kleksy i potw orne rysunki n a try sk i­
w ane z aerozolu lub w ykonane po 
prostu  pędzlem. Słowem — w ojenne 
m askow anie. W szystko to  nie przy-

PdŹNYM WIECZOREM 
NIE KORZYSTAM 
Z METRA...

gorzej i przytacza liczby. W ub. roku, 
w edług oficjalnych danych FBI, do­
konano w Nowym Jo rku  1554 za­
bójstw a, tj. średnio 4,3 zabójstw  
dziennie; w m etrze było ich 8. W 
mieście zanotow ano 4.054 zgw ałcenia, 
tj. 11,1 dziennie. W m etrze było 9 
w ypadków  zgw ałceń. W m ieście do­
konano 77.940 kradzieży, tj. 213,5 w 
ciągu dnia. W m etrze dokonano 2.996 
kradzieży, tj. 8,2 dziennie. W Nowym 
Jorku  zanotow ano 41.068 napadów , 
tj. 112,5 dziennie. W m etrze było 801 
napadów , czyli 2,2 dziennie. „Tak 
więc w m etrze pasażerow ie byli 
bardziej bezpieczni niż w mieście" — 
konk ludu je  optym istycznie ów u rzęd­
nik. . . . . . . .

Jednakże  jego „dokładne dane" 
noszą złowieszczy charak ter. Oczy­
wiście, m etro, z  punk tu  w idzenia 
bezpieczeństw a, nie jes t ani lepsze 
ani gorsze. Ale fak t pozostaje fak­
tem. Życie ludzi, zarów no w kolei 
podziem nej jak  i w sam ym  Nowym 
Jorku  zn a jd u je  się w n ieustannym  
zagrożeniu.

Ponu ry  nastró j pogłębia żałosny 
w ygląd stacji m etra. Na stacji Loug- 
hton A venue toaleta  m ęska jes t zam ­
kn ię ta  na cztery spusty. Spod drzw i 
w yciekają nieczystości. Obok tab licz­
ka  z brązu w duchu bohatersk im : 
am erykańsk i orzeł rozpościera sk rzy ­
dła nad fryzem  w yobrażającym  żoł­
nierzy kam panii la t 1917—18. Ż ołnie­
rze strze la ją  z karab inów  m aszyno­
w ych. idą do a taku  z bagnetam i na 
karab inach , podtrzym ują rannych  to -

wodzi jednak  w spom nień czasów 
w ojny, raczej s tw arza  w rażenie 
przedhistorycznych potw orów , k tóre 
sapią, w arczą i skowyczą, pędząc 
przed siebie w m dłym  św ietle pod­
ziem ia.

W ew nątrz wagonów  rozklejono 
m nóstw o przeróżnych ogłoszeń i z a ­
rządzeń, w  których w ładze m iasta 
zw raca ją  się do obyw ateli: „Cztery 
m iliony w aszych bliźnich zna jdu je  
się codziennie tu ta j, na dale. Bądź­
cie rozsądni. W ychodząc nie zosta­
w iajcie gazet w  w agonach". „U w a­
ga! C hodzenie po to rach  jes t niebez­
pieczne!” , i w iele innych. W szystkie 
te  obw ieszczenia są zam alow ane fa r­
bami. N iem al całkow icie je s t zam a­
zany ogrom ny schem at m etra , na 
k tó ry  naniesiono linie i s tac je  kolei 
podziem nej. A także w szystkie roz­
k łady jazdy pociągów. Pasażerow ie 
sto ją  i siedzą z w yrazem  zupełnego 
odrętw ienia. W ogłuszającym  grzm o­
cie nie sposób rozm aw iać.

...W yruszywszy ze s tac ji W all- 
S tree t w k ie ru n k u  Brooklyn B ridge 
pociąg s ta je  nagle w pól drogi. P a ­
sażerowie, a głów nie kobiety, są 
bardzo zaniepokojeni. Pociąg rusza. 
Na n astępnej stacji długo sto i z o- 
tw artym i drzw iam i w agonów, sły ­
chać jak iś szum , jazgocze tarczow a 
piła, w ali gdzieś m łot pneum atyczny, 
rozlegają się gwizdy... W szystko to 
d rażni i niepokoi. W reszcie pociąg 
rusza. W tunelu  pod rzeką znów  
staje. Z toru  obok dochodzi stuko t 
nadjeżdżającego pociągu...

Bl NASZ GŁOS W ONZ 
s  PIERWSZA WIZYTA

Na trwającej SO sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ za­
brał głos minister Spraw Zagranicznych PRL — S. Ol­
szowski. Ja k  od w ielu lat, podobnie i te raz  w ystąpienie 
p rzedstaw iciela Polski spo tkało  się z żyw ym  zain teresow a­
niem . Politycy i opinia publiczna wiedzą bowiem, jak 
wielką uwagę przywiązuje nasz kraj do międzynarodo­
wej działalności na forum Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Co przyniosło nasze najnow sze 
expose?

Min, O lszowski naw iązał przede 
w szystkim  do dw u w ielkich w yda­
rzeń sprzed 30 la t: zw ycięstw a koa­
lic ji an tyh itle row sk ie j nad faszyz­
mem i pow ołania ONZ. Te dwa fak ­
ty sp la ta ją  się n ierozerw aln ie  — 
ONZ powstała przecież po to, aby 
„uchronić przyszłe pokolenia od klę­
ski w ojny’*. Tego głównego celu je ­
steśm y dzisiaj bliżej niż kiedykolw iek. 
O dprężenie obejm uje coraz nowe sfe­
ry  stosunków  m iędzynarodow ych. 
Nie było jeszcze w okresie pow ojen­
nym tak ie j sy tuacji, jak  obecnie: ni­
gdzie na św iecie nie trwa konflikt 
zbrojny.

Jednakże  niebezpieczeństw o w ojny 
nie zostało na trw ale  zażegnane. Nie 
udało się jeszcze p rzerw ać wyścigu 
zbrojeń, k tóry  sam  w sobie stanow i 
zagrożenie dla pokoju. D latego nie­
zbędne jest poszukiwania istotnego

postępu na drodze rozbrojenia. P a ń ­
stw a w spólnoty socjalistycznej w ie­
lok ro tn ie  p rzedstaw iały  na forum  
ONZ propozycje, zm ierzające ku te ­
mu. P rzypom nijm y, co proponow ali­
śm y:

— redukc ję  o 10 proc. budżetów  
w ojskow ych sta łych członków Rady 
B ezpieczeństw a

— w yrzeczenie się stosow ania siły 
w stosunkach m iędzynarodow ych i 
zakaz użycia broni jądrow ej oraz 
chem icznej

— zakaz oddziaływ ania na środo­
w isko n a tu ra ln e  w celach m ilita r­
nych lub  innych w rogich celach 
(pro jek t ten przedłożony został 
w spólnie przez ZSRR i USA w  ge­
new skim  K om itecie R ozbrojeniowym

— zaw arcie  uk ładu  o całkow itym
i pow szechnym  zakazie p rób  t  bro­
nią jąd row ą

— zakaz opracow yw ania projektów  
produkcji now ych rodzajów  broni m a­
sow ej zagłady (propozycję taką  zło­

żył na bieżącej sesji m in. A. Oiromy- 
ko).

W ym ieniliśm y ty lko  te  propozycje, 
k tórym i za in teresow ana została O r­
ganizacja N arodów  Zjednoczonych.

M iędzynarodow y k lim at, u k sz ta ł­
tow any  m. in. w ynikam i K onferencji 
B ezpieczeństw a i W spółpracy w E u­
ropie, pow inien sprzy jać  p rzy jęciu
i rea lizac ji tych propozycji.

Pogłębiający się proces odprężenia 
w  św iecie nie usuwa z naszego po­
la widzenia tego wszystkiego, eo ro­
dzi napięcia.

N a B liskim  W schodzie nie ma je ­
szcze trw ałego  rozw iązania  pokojo­
wego, nie zostały zrealizow ane zale­
cenia ONZ w sp raw ie  C ypru, w Chi­
le faszystow ska ju n ta  kon tynuu je  
dzieło niszczenia dem okratycznych 
sił tego narodu, w  R epublice P o łud ­
niow ej A fryki szerzy się rasizm , w 
Rodezji Południow ej ludność cierpi 
pod ja rzm em  rasistów ...

Te i inne fak ty  naruszają zasadę 
niepodzielności pokoju I pokojowego 
współistnienia.

K onieczna je s t rów nież przebudo­
w a m iędzynarodow ych stosunków  
gospodarczych i oparcie ich na no­
wych, spraw ied liw ych  zasadach — w 
m yśl K a rty  NZ i uchw ał dopiero co 
zakończonej VII specjalnej sesji 
Z grom adzenia Ogólnego.

Są to w szystko obszary, na k tórych  
działanie ONZ może być skuteczne, 
zwłaszcza te raz  — w w arunkach  od­
prężenia.

Polska, jak  zapew nił p rzed staw 1-

A oto k ilka fragm entów  rozm ów  
am erykańsk iego  dzienikarza z  p a ­
sażeram i kolejki m etra :

Młody m ężczyzna: „Nie. nigdy nie 
jeżdżę koleją m etra późnym wieczo­
rem . Zawsze w siadam  do w agonu, 
w którym  jes t duzo pasażerów ".

D ziew czyna z kolegam i, studen tka  
jadąca na zajęcia: „Boję się tu ta j 
pokazać, czuję się jak  w pułapce. 
Komuś, k to  zostałby napadnię ty , 
n ik t nie przyjdzie z pomocą".

Pochodzi z Europy, do S tanów  
Zjednoczonych p rzy jechała  pięć la t 
tem u. „Będąc w Europie m yślałam , 
że w A m eryce w szystko jest nowe i 
czyste. W ygląd pociągów i ulic szo­
ku je  mnie". P rzyznaje, że odczuw a 
strach , k iedy wchodzi do m etra. I 
n igdy nie jeździ późnym wieczorem...

S tac ja  B oro-H all: Z sufitu  osypuje 
się tynk. Przez szczelinę kap ie  woda
i na betonow ej podłodze 6tale stoi 
kałuża.

A przecież uruchom ienie m etra  w 
1904 roku szybko przeobraziło  No­
w y Jork. M iasto rozw ijało  się w raz 
z  w ydłużaniem  linii kolei podziem ­
nej do najdalszych rejonów  m iasta. 
W owych czasach m etro  zapew niało 
najszybszy i na jprzy jem niejszy  p rze­
jazd za najn iższą op łatą  w św iecie
— 5 centów. Od stycznia tego roku 
przejazd koleją m etro  w Nowym 
Jo rku  kosztu je już pół dolara.

M ieszkańcy Nowego Jo rku  zawsze 
mieli bardzo sceptyczny, a naw et cy­
niczny stosunek do w ładz m iejskich. 
W iększość obyw ateli m iasta uważa, 
że w ładze są sprzedajne, a lbo  nie­
kom petentne. W spom niany już John  
C owppen z rozdrażnieniem  opow iada, 
w  jak  niezw ykle ciężkich w arunkach  
p racu je  się na kolei podziem nej N ie­
raz trzeba w strzym ać ruch na całej 
linii, jak iś m aniak grozi w ybuchem  
bomby w pociągu lub na linii. Jest 
to tak  częste, że stało  się już regułą. 
N ieraz w  jadącym  pociągu w ybucha 
pożar w  jakim ś wagonie. Pociąg 
sta je . R uch na  linii jes t zakorkow a­
ny.

C huligani buszują zazw yczaj nad 
ranem  i o zm ierzchu. W dzierają się 
do wagonów  i niszczą w szystko fa r­
bam i różnych kolorów. C huligaństw o
i pospolity bandytyzm  są zm orą m e­
tra, pojaw iły się jakieś pięć, sześć 
la t tem u. Każdego dn ia  są  napady i 
grabieże. Bandyci napadają  na pasa­
żerów podczas jazdy pociągu, między 
stacjam i. Na p rzystankach  w yskaku­
ją  z w agonów  i uciekają. N ajczęściej 
terro ryzu ją , b iją  i grabią kobiety. 
Policja jest bezsilna, m a zbyt dużo 
w ezw ań i in terw encji. Około godzi­
ny 11 w ieczorem  zaczynają w pocią­
gach grasow ać bandyci. W prow adze­
nie porządku w metro je s t niedoś­
cigłym  marzeniem'* — stw ierdza 
Cowppen. A po lic jan t kolejow y na 
stacji H aarlem  określa to  bardziej o- 
brazow o: „Zrobić tu  porządek, to 
tak, jakby próbow ać pow strzym ać 
prad  rzeki".

Po lic ja  i p racow nicy now ojorsk ie­
go m etra  mogą w iele pow iedzieć o 
chu ligaństw ie i bandytyzm ie. Spo­
śród w ielu przyczyn tego stanu  na 
czoło w ysuw ają  a lienację  młodych 
ludzi, ich w yobcow anie ze społeczeń­
stw a, chęć rzucenia w yzw ania spo łe­
czeństw u, k tó re  uw ażają za sp rzeda j­
ne i dw ulicow e. Ci młodzi ludzie zu­
pełnie nie w ierzą w  gadaninę o rów ­
ności burżuazy jnej dem okracji. T a­
kiego św iata  on i nie znają .

JERZY CZECH

ciel naszego k ra ju  na forum  sesji — 
„nadal n iestrudzen ie  działać będz e 
na rzecz w iększej skuteczności ONZ, 
rozszerzenia w szechstronnej w spół­
pracy m iędzynarodow ej, przyśpiesze­
nia rozw oju społeczno-gospodarczego, 
n a  rzecz um ocnienia odprężenia i 
bezpieczeństw a m iędzynarodow ego 
oraz Dokoju na całym  świecie".

• *  •
W Warszawie gościliśm y prezyden­

ta Portugalii — Francisco da Costa 
Gomesa. Pierw sza to te j rangi w izy­
ta portugalska  w Polsce. P rzypo­
m nijm y , że w  br. w Lizbonie go­
ścił Edward Gierek, a stosunki m ię­
dzy obu k ra jam i zostały zapoczątko­
w ane w  lipcu ub. roku. Obie wizyty
— polska w Portugalii i po rtugalska 
w Polsce — służą um ocnieniu sto ­
sunków  dw ustronnych: oolitycznych, 
gospodarczych i ku ltu ra lnych .

Portugalia przebyła historyczny 
proces I w łączyła się aktywnie w  
realizację zasad pokojowego w spół­
istnienia. Je s t sygnatariuszem  doku ­
m entu  końcow ego konferencji w H el­
sinkach, hołdu je  zasadzie o tw artych  
stosunków  z- w szystkim i k ra jam i.

Społeczeństw o polskie z w ielkim  
zain teresow aniem  śledzi drogę roz­
w ojow ą P ortugalii — niełatw ą i zn a­
czoną w ielu zagrożeniam i i tru d n o ­
ściami. Wizyta prezydenta G om esa 
Jeszcze bardziej zbliża do nas kraj z 
sam ej krawędzi Europy.

W. SŁAWSKI
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FILM

PODROŻ
DO 
DISNEYLANDU

HiMtorla, którą Steven Spielberg opo­
wiada w swoim filmie zatytułowanym 
„Sugarland Expr«i8,» zdarzyła *i* na­
prawdę. Nie Jest to wszakże , film fak­
tu ” jak , powiedzmy. „Z zimna krw ią” 
według głośnej „powieści fak tu ” Trum a- 
na Capote*a, bowiem Spielberg w zda­
rzeniu autentycznym , które stało sie o- 
snową scenariusza pewne fakty pozmie­
niał Jak gdyby w trosce o wypróbowane 
w nowym filmie am erykańskim  konwen­
cje porozumienia się t  odbiorcą, a ze 
szkodą niewątpliwą dla zamierzonej wy­
mowy, którą pragnął nadać przedstawio­
nej na ekranie fabule.

W rzeczywistości, w 19G9 roku Bobby i 
Ila Dentawie podróżowali samochodem w 
Teksasie i  zostali zatrzym ani przez poli­
cjanta z patrolu drogowego. ponieważ 
Bobby nie zapalił w porę świateł szoso­
wych. Było to drugie przekroczenie prze­
pisów drogowych w ciągu ostatnich dni i 
dlatego Bobby nie chciał dopuścić do wy­
legitymowania się. Małżonkowie wyko­
rzystując nieuwagę policjanta uciekli i w 
ten sposób sprowokowali gigantyczną 
obławę policyjną.

Dram aturgia tego zdarzenia była zatem 
bardziej przypadkowa niż w filmie. Zwy­
kli obywatele popadają w drobną, Incy­
dentalną kolizję z prawem t ta banalna 
przyczyna powoduje Istną lawinę spię­
trzających sie skutków, które znalazły — 
podobnie jak w filmie — tragiczny finał. 
Spielberg niestety, zaciera drastyczną 
wyrazistość tego autentyku, który sam w 
sobie stanowi frapujący pretekst do roz­
ważań na tem at funkcjonowania am ery­
kańskich układów społecznych, relacji 
pomiędzy jednostką a władzą, problemu 
wolności osobistej 1 je j granic w wvsoko 
zorganizowanym społeczeństwie. Czyli tych 
wszystkich zagadnień, które ujawniły 
kam ery filmowców nowego kina am ery­
kańskiego skierowane na drażliwe rejony 
tam tej rzeczywistości. Filmy te atakowały 
przede wszystkim przerosty cywilizacyjne 
amerykańskiego społeczeństwa zagrażają­
ce tym wartościom l celom, które decy­
dują o ludzkiej godności I tożsamości. 
Demaskując fałszywą świadomość spo­
łeczną filmowi autorzy pragnęli przywró­
cić sens i autentyzm  elem entarnym  wię- 

ilotn międzyludzkim. Nie pora tu l miejsce na 
wyliczanie tych wszystkich kierunków 1 
wątków, którymi Dosługiwało się nowe 
kino USA, tym bardziej że co sugestyw- 
niejsze filmy widzieliśmy I zostały one 
dość obficie skomentowane przez rodzi­
mą krytykę. Jednakże warto tu wyróżnić
I zwrócić uwagę n* Jeden motyw w tym 
nurcie: myślę o tych filmach, które na­
wiązując do rdzennie am erykańskiej tra ­
dycji filmowej sta ra ją  się sformułować 
topos wolności w granicach współczesnej 
cywilizacji. Właściwie wszystkie utwory 
obracały się wokół tego tem atu, ale tylko 
niektóre, by wymienić ,,Bonnie l Clyde*, 
„Swobodnego Jeźdźca” , czy „Znikający 
punkt” wyrażały go wprost 1 najdobit­
niej. W filmach tych powtarza się mo­
tyw podróży poprzez bezkresne obszary 
współczesnej Ameryki, podróży bez celu, 
anarchicznej wędrówki ludzi skłóconych 
z normami społecznymi, nie pogodzonych 
z anonimową I podporządkowaną kondy­
cją dzisiejszego człowieka. Najczęstszym 
wehikułem w tej podróży jest samochód, 
który w świecie filmu 1 nie tylko tam 
przestał pełnić funkcje U tylko użyt­
kowe 1 stał się trwałym  elementem sym­
bolicznym.

„Sugarland Express” kontynuuje ten 
tem at, Jednakże poprze* zręczną m anipu­
lację wątkam i fabularnym i bardziej po­
wiela pewne schematy, które zdążyły się 
Już tu ta j uformować, aniżeli odkrywa no­
we obszary znaczeniowe. Widać to tym 
wyraźniej, że reżyser oparł się — Jak 
wspomniałem — na historii prawdziwej 
niosącej w sobie dostatecznie wiele in te­
resujących obserwacji politycznych, mo­
ralnych i psychospołecznych. Jednakże 
Spielberg ufając znaczeniowej pojemności 
tego zdarzenia nie potrafił zaufać Jego 
filmowej atrakcyjności. Stąd w Jego fil­
mie wiele wtórnośc* w stosunku do po­
przedników, wiele zapożyczeń od filmów, 
które złożyły się na nowa mitologię ame­
rykańskiego kina. I tak straceńcza para, 
która ucieka z porwanym policjantem
Srzez Amerykę pochodzi w filmie ze śro- 

owlska przestępczego. Ich konflikt s po­
licją  ma charakter bardziej konkretny — 
on jest zbiegiem z więzienia I dlatego ma 
powody do unikania przedstawicieli wła­
dzy. Patrząc na filmowego Clovłsa Pop- 
lina * Jego żonę. na Ich narastający  d ra ­
m at osaczenia nie sposób nie pamiętać o 
filmowej balladzie „Bonnie 1 Clyde” (mi­
mo iż film ten polskim kinomanom nadal 
Jest znany Jedynie z licznych omówień). 
Podobnie zakrojona na szeroką skalę 
operacja policyjna, która ma na celu u- 
Jęcie uciekinierów kojarzy się z podobną 
obławą, której ofiarą pada „zbuntowany 
bez powodu” kierowca rajdowy ze „Zni­
kającego punktu” . . .

Mimo to film robi wrażenie i 
znakom itej realizacji wprowadza 
w hipnotyczny trans. Reżyser umiejętnie 
dozuje napięcie 1 rozkłada dram aturgicz­
ne skcenty — stwarza widowisko niezwy­
kle sugestvwne 1 atrakcyjne wizualnie. 
Nic to jednak lest godne uwagi, ponie­
waż ’namv te erektv nieomal na pamięć: 
Ważniejsze od zalet samego spektaklu 
wydaja sie sv|wetkl rrłównych bohatej 
rów. Spielberg nnkazu’e ludzi, których 
przerosła svtjiac|a przez nich stworzona. 
Oboje nie rozii*rł!eją swenro tragicznego 
pełnienia, są naiwni 1 Infantylni, .lest w 
tvm film 'e isnak^mlta scena, w której 
oboje rna idn ja  chwilę jpokoju na opusz­
czonym parkingu i osiadają kreskówke 
Disneya na ekranie pobliskiego kina sa­
mochodowego, fiwiat Disneya. gdzie 
wszvstko lest możliwe, staje sie dla nich 
projekcją marzeń o rzeczywistości wy­
zwolonej z konwencji, rygorów I presji 
społecznej, k raina dziecięcego raju. Z tą 
scena na zasadzie kontrastu koresponduje 
sekwencja finałowa, kiedy histeria uciecz­
ki zbliża się do zenitu, a bezsilni bohate­
rowie desperacko pogrążają się w cleniu 
ostatecznej zadarty,

„Sugarland Fxpress” przynosi na nasze 
ekrany kolejna diagnozę tego, co dzieje 
się pod podszewką oficjalnej Ameryki, 
ale jest to diagnoza, w której wierność 
prawdzie społeczne! bywa zagłuszana ko­
mercjalnym  stereotypem .

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Lato tego roku mieliśmy przepiękne. Setki tysięcy Polaków 
wygrzewało się na morskich plażach, łaziło po górach, pływało 
po jeziorach. C i, którzy lato spędzali w miastach, klęli upały, 
a niektórzy z nich-., usługi. Tego pięknego lata bowiem zdarzy­
ło się mnóstwo awarii lodówek. Specjaliści wyjaśniają to pro­
sto: spracowane agregaty lodówek nie wytrzymały ciepła. Wie­
lu moich znajomych nie omieszkało mi donieść, że w punktach 
usługowych „Argedu”  proponowano im naprawę zepsutej lo­
dówki dopiero... jesienią.

PAN
MECHANIK 
NIE PRZYJDZIE!

Co robi w spółczesny Polak , gdy m u 
zepsuje się coś ze sprzętu  dom ow e­
go? T elefonuje do „A rgedu” lub idzie 
tam  osobiście i p rosi o  napraw ę. W 
punktach  usługowych tego przedsię­
b iorstw a, zajm ującego  się naszym  do­
m owym sprzętem , k lien ta  p rzy jfn rją  
uprzejm ie, a le  też stanow czo odpo­
w iad a ją  m u, że n a  nap raw ę m usi po­
czekać.

W tedy po tencja lny  kli-emt „A rgedu” 
m a dw a w yjścia. A lbo spokojnie cze­
kać te  dw a m iesiące i dow iedzieć się, 
że do jego zepsutej lodów ki n ie m a 
części zam iennych, bo jest to już typ 
stary , o  k tórym  producenci daw no 
zapom nieli, albo  sięgnąć po gazetę i 
poszukać ogłoszenia któregoś z p ry ­
w atnych  rzem ieśln ików  i skorzystać 
z jego uprzejm ości, oo nie je s t p rzed ­
sięw zięciem  tanim . Sporo  z moich 
znajom ych w ybrało  to  d rug ie  rozw ią­
zanie , a  n iek tórzy  przekonali się, że 
napraw y , k tórych „A rged” nie był w 
stan ie  w ykonać, z pow odzeniem  w y­
konali p ryw atn i rzem ieślnicy.

Od la t w iem y, że z  usługam i w  n a ­
szym  k ra ju  nie jes t na jlep ie j, chociaż 
tru d n o  byłoby powiedzieć, że co ro ­
ku  nie p rzybyw a punktów  usługo­
w ych, że nie zw iększa się zakres u - 
sług, ich jakość. L udzie coraz częściej 
m uszą korzystać z kw alifikacji rze­
m ieślników , a  to  choćby już tylko 
dlatego, że w  naszych m ieszkaniach 
przybyw a sprzętu  zm echanizow anego
i u rządzeń, których sam em u nie m oż­
na  zreperow ać. Rozwój technik i po­
w oduje n ieuchronny  popyt n a  usługi. 
D rugim  czynnikiem  jes t w zrost z a ­
robków . Czy jednak  podaż usług o d ­
pow iada w spółczesnym  w ym aganiom ?

W całym  k ra ju  w  la tach  1970— 1974
— jak  in fo rm uje  „Rocznik S ta ty ­
styczny 1975” — sprzedaż usług dla 
ludności w zrosła  n a  jednego s ta ty ­
stycznego P o laka  o 1215 zł. W Łodzi 
wzrost ten by ł nieco ty lko  w iększy 
od przeciętnego w zrostu  krajow ego, 
gdyż w yniósł — 1 219 zł na s ta ty ­
stycznego łodzianina. Był to  — n ie ­
ste ty  — najn iższy  w zrost w  porów na­
niu z innym i dużym i m iastam i. W 
W arszaw ie bow iem  w tym  sam ym  
czasie sprzedaż usług w zrosła o  i  160 
złotych n a  jednego statystycznego 
m ieszkańca, w  Poznaniu  — o  J98G, w 
K rakow ie — o 1 293 zł.

W szystko to  jednak  nie odpow iada 
istn iejącym  potrzebom . D latego też w

„W ytycznych KC n a  VII Z jazd 
PZ PR " szczególną uw agę zw raca  się 
na postęp w usługach:

„Zasadniczy postęp pow inien być 
dokonany w dziedzinie ilościowego i 
jakościow ego rozw oju usług d la  lu d ­
ności. Dotyczy to zw łaszcza usług 
zw iązanych z zagospodarow aniem  i 
wyposażeniem  now ych m ieszkań oraz 
podnoszeniem  ich s tandardu , usług 
pralniczych, m otoryzacyjnych i zw ią­
zanych z ruchem  tu rystycznym ”.

I.

Z m echanizow anym  sprzętem  gospo­
d ars tw a  dom ow ego za jm u je  się „AR­
GED”. P rzedsiębiorstw o to za jm uje  
się handlem  i usługam i. W swoich 
sklepach sprzedaje  około 30 tysięcy 
rodzajów  artyku łów : od drobiazgów  
po lodów ki i p ra lk i autom atyczne. 
Łódzki „A rged” obsługuje  Łódź, w o­
jew ództw o m iejsk ie  łódzkie oraz w o­
jew ództw a piotrkow skie  i sieradzkie, 
W Łodzi posiada 17 zakładów  u słu ­
gowych, poza Łodzią — 10.

Z akład  usługow y — to  brzm i m o­
że i ładnie, żeby n ie  pow iedzieć d um ­
nie, ale w gruncie rzeczy często jes t 
to chałupniczy w arsz ta t z jednym  
kierow nikiem  i jednym  m onterem . 
Ten ostatn i pow inien odznaczać się 
cecham i, jak ie  kiedyś posiadali lu ­
dzie zw ani „złotymi rączkam i”, a k tó ­
rzy zdolni byli do napraw y  w szyst­
kiego. W tak im  w arsztacie  cały c ię ­
żar p racy  spoczyw a na  m onterze, 
gdyż k ierow nik  — ja k  to  pow szech­
nie w iadom o — za jm u je  się., sp ra ­
wozdaw czością oraz innym i czynnoś­
ciam i b iurow ym i i na  dobrą spraw ę 
m ógłby zupełn ie  nie znać się na  tech ­
nice.

W zak ładach  usługow ych „A rgedu” 
pow inno ‘ p racow ać 130 m onterów , 
aliści p racu je  ich ty lko 110, w  tym  
17 stażystów . W istocie w ięc je s t ty l­
ko 93 m onterów , jako  że stażyści 
uczą się dopiero specyfiki tego tru d ­
nego zaw odu.

I tak  m am y problem  pierw szy: 
KADRY.

N adzieją „A rgedu” jes t szkolnic­
two, ale na absolw entów  szkół zaw o­
dow ych czeka w ielu  chętnych, a  poza 
tym  szkoły zaw odow e nie przygoto­
w u ją  specjalistów , k tórzy  byliby  go­
towi do natychm iastow ego, podjęcia  
p racy  w  zakładach usługow ych tego

przedsiębiorstw a. Jesrt to  w ięc n a ­
dzieja, k tó ra  m oże spełnić się w  przy­
szłości, jak o  że „A rged” dochodzi do 
porozum ienia ze szkolnictw em  zaw o­
dow ym , k tó re  p rzygo tu je  d la  tego 
przedsięb iorstw a grupę specjalistów .

K lien ta  jed n ak  nie obchodzą — i 
słusznie — kadrow e kłopoty „A rge­
du”. Jego  m artw i grzejąca lodów ka, 
zepsu ty  odkurzacz czy nieczynna 
p ra lka . Co więc „A rged” robi, aby 
pom niejszyć konflik t m iędzy w łasny ­
m i trudnościam i a  w ym aganiam i 
k lien tów  ?

W tym  ty lko roku  szkoli 115 m on­
terów . N iektórzy z nich  będą p raco­
w ali w  „A rgedaie” na  pół e ta tu . Dzię- 
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ki tym  poczynaniom  skróci się te r ­
m iny w ykonyw ania n ap raw  oraz 
podniesie się ich jakość.

M iałem  okazję  zapoznać się z op i­
n iam i k lientów  „A rgedu”, gdyż p rzed­
siębiorstw o w ysyła okresow o 400 a n ­
k ie t do swoich k lientów , py ta jąc  ich
o jakość w ykonanej usługi. Na ogół 
klienci w yrażają  zadow olenie, chw alą 
k u ltu rę  obsługi, a le  n a rzek a ją  na te r ­
miny. W 1974 roku  w stosunku  do 
ilości w ykonanych n ap raw  klienci 
zgłosili 0,14 proc. rek lam acji. Dużo to, 
czy m ało? Na to  py tan ie  n ie  m a je d ­
noznacznej odpowieci*i.

In te resu jącą  ciekaw ostką d la mnie, 
k iedy  przeg lądałem  opinie klientów
o p racy  usługow ej „A rgedu”, było to, 
że w śród ankietow ych  odpow iedzi 
nie znalazłem  żadnej pośw ięconej n a ­
praw ie... lodówki.

I tu  dochodzim y do prob lem u d ru ­
giego: SPRZECZNOŚCI MIĘDZY U- 
SLUGAM I A PRODUCENTAM I.

II.

Jeden  z  m oich znajom ych opow ia- 
dal m i w  lipcu tego roku anegdo­
tyczną w  jego rozum ieniu  h isto rię  o 
tym , ja k  jego m am ie zepsuła się lo ­
dów ka i ja k  w  „A rgedzie” zapropo­
now ano je j  rep e rac ję  dopiero  w e 
w rześniu . U w ażał to  za  » doskonały 
dowcip, a le h isto ria  ta  je s t nad w y- 
raiz ponura. I tu  znów  trzeba  pow tó­
rzyć b ana lną  praw dę, że k lien ta  nie 
obohodzą kłopoty „A rgedu” z p ro d u ­
cen tam i, m im o że są  one n iezap rze­
czalnym  faktem . M ogłoby się w yda­
w ać, że „A rged” całą w inę chcia łby  
zrzucić na  producentów , gdyż w iele 
lodów ek, p ra lek , odkurzaczy i innego 
sp rzę tu  zm echanizow anego podlega 
ju ż  reperac ji jeszcze p rzed  sp rzeda­
żą.

O to n a  p rzykład  w  p ierw szym  pół­
roczu 1974 ro k u  21,7, proc. p ra lek  do­
starczonych kra jow ym  przedsięb io r­
stw om  handlow ym  m iało  w ady w y­
k ry te  jeszcze p rzed  sprzedażą. W 
pierw szym  półroczu tego roku p ro ­
cen t ten w zrósł do 22,3. W śród p ra ­
lek typu „M-3” z M yszkowskiej Fa­
bryki Naczyń Emaliowanych było
26.6 proc. z b rakam i. Lodów ki z fa b ­
ry k i „Predom — Polar” w e W rocła­
wiu: „Polair 180” m iały  30,9 proc. 
braków , a  „Szron 125” — 23,3 proc. 
b raków . B raki te  w ykry to  1 usunięto  
jeszcze przed sprzedażą. O dkurzacze 
z  fabryki „Zelmer” w Rzeszowie m ia­
ły 32,2 proc. braków  rów nież usunię­
tych przed sprzedażą.

A le to  przecież n ie  jest reguła, 
gdyż w  pierw szym  półroczu 1974 ro ­
ku  m aszyny do szycia z  zakładów  
„Prcdom — Łucznik” w  Radomiu 
m ia ły  ty lko  0,6 proc. w ykry tych  b ra ­
ków  i zostały zw olnione z kontro li 
jakościow ej dokonyw anej przez p rzed­
sięb iorstw a handlow e.

A ile usterek  w ykry to  już w  czasie 
użytkow ania, w  c/kresie gw arancy j­
n ym ?

Co jes t is to tą  konflik tu  m iędzy 
„Arged em” a p roducen tam i?  Całe 
odium  za zły to w ar spada  przede 
w szystk im  n a  sprzedającego. On też 
je s t zobow iązany do dokonania n a ­
p raw y  gw arancy jnej. K lien t zap łacił 
p ieniądze 1 chce m ieć dobry, sp raw ­
ny odkurzacz, dobrze chłodzącą lo-

Zdjąoia w ykona ł: W łodzim ierz  P arps

daw kę czy p ra lk ę  na  chodzie. I m 
do tego pełne praw o. S pełnienia 1®' 
go p raw a dom aga aię od „A rg e d u  •
I ra c ja  je s t po jego stronie. Jeśl. 
„A rged” nie jes t w stan ie  usU'|)2 
b łędu czy w yelim inow ać brakorób ' 
stw a, to  pow inien zw rócić p ien iąd z*  
lub  dać inny, sp raw ny  sprzęt. Często 
tak  się dzieje, choć nie jes t to sPra'  
w a zby t ła tw a  1 ty lko  cl, który®  
dotknęło  to  nieszczęście, w iedzą, lie 
to  w ym aga korow odów.

P roducen t w  tym  konflikcie jest 
boku. Do niego klienci m a ją  za 'r'Y5r* 
czaj n a jm n ie j p re tensji. Do PI'®nłl* 
cen ta  p re ten sje  m a „A rged” i to  dla* 
tego, że w y tw arza  zły jakościow o >0'  
w a r 1 d latego też, że nie dostarcz* 
niezbędnej ilości części zam iennych 
P roducenci pok ryw ają  bow iem  zapO" 
t.rzebowanle „A rgedu” n a  części z®' 
m ienne w  50 procentach, a  zap o trz* ' 
bow anie n a  ag regaty  do lodów ek *■“ 
w  około 60 procentach. .

„A rged” p ostu lu je  unifikację. Niecn 
e lem en ty  lodów ek produkow any0” 
p rzyna jm n ie j przez Jednego produ­
centa pasu ją  do w szystkich jego wy* 
robów. S y tuacja  jes t o ty le  p arad o*' 
sa lna , że n a  p rzykład  do lodów®* 
„Foka” p roduku je  się aż 4 typy 
gatów , k tó re  odnoszą się do sieb>® 
w zajem nie  m niej w ięcej ta k  J8* 
pięść do nosa.

S ku tk i tego k o n flik tu  — nieste ty  "* 
do tyka ją  nabyw ców  sp rzę tu  z m ech a ­
nizow anego i e le k tro te c h n ic z n e j’ 
k tó rzy  n ieuchronnie  m uszą stać si?
k lien tam i .A rgedu” lub naw iązać zna ' 
jom ości z p ryw atnym  r z e m i e ś l n i k a m i  
jeśli oczyw iście chcą, aby sprzęt W* 
dący w  ich posiadaniu  nie służył de- 
k o racji a funkcjonow ał zgodnie z 3®* 
go przeznaczeniem . A tego chce ka*' 
dy.

III.

N ie m am  zam ia ru  ani bron ić  ,,Ar'  
gedu”, ani p rzedsięb iorstw a tego u'  
spraw iedliw iać. Jeśli pokazuję  zło*0” 
ność tego, co nazyw am y u słu g a m i, 
co jes t dalek ie  — oj, jak  bardzo da* 
lekie — od doskonałości, to  czynię 1 
w  prześw iadczeniu , że problem  t® 
trak tu jem y  pow ażnie i że b ę d z ie w  
dążyli do jego rozw iązania w intere* 
sie k lienta. M oje prześw iadczenie b ie ' 
rze się z dw u przesłanek . Pierw**®* 
że uprzem ysław iający  się sz y b k o  kraj 
n ie  może zan iedbyw ać te j sfery  sP”'  
leozhej działalności. I d rug iej, wy*L 
ka jące j z  lek tu ry  „W ytycznych K- 
na VII Z jazd PZ PR ". Tu pozwolę *>' 
bie n a  jeszcze jedern cy tat:

„Wzrost stopy życiow ej z n a jd *1 
odzwierciedlenie przede wszystkiw' 
dalszym wzroście realnych d o c h o d o   ̂

ludności. Podstawową część 
stu dochodów pieniężnych stan°Y' 
b ęd zie  wzrost plac w skali zapew ni*  
Jącej osiągnięcie w 1980 roku wir 
stu średnich płac realnych w s t o s u n ­
ku do roku 1975 o 16—18 proc.”

Jeśli n a  la ta  1976— 1980 z a k ła d a ją  
w zrost realnych  dochodów  ludno®0 
to  zrozum iale, że w  tym  czasie rpu 
nastąp ić  w zrost popytu  n a  usługi- 
zaspokojenie tego popytu  n ie  na-” ?, 
pi, jeśli n ie rozw iąże się w ew nęu1' 
nych sprzeczności, jak ie  w  usług8'? 
w ystępu ją . W tym  w ypadku  w  je® 
ne j z diziedzin usługow ej dzialaW 
ści.

Co za tem  rob ić?
Łódzki „A rged” zorganizow ał 

dyś spo tkan ie  z k lien tam i. Ludzie ' 
b ią  tak ie  spotkan ia , k iedy mogą 
żalić się, naw ym yślać w  m iarę  
tu ra ln ie  tym , do których m ają  Pr .# 
tensje. N a tak ich  spo tkan iach  pad- 
czasem  zupełn ie  sensow ne p rop0"  
sje.

N a w spom nianym  Sipotkaniu Pa L^ 
propozycja  n iem al fantastyczna. 
zap roponow ał instytucje... osiedl 
w ych konserw atorów . N ie je s t to 
now ego pod słońcem , gdyż n ie k t®  
firm y  zagran iczne m ają  takich 
serw ato rów , p rem iow anych  z r e s z t ą  ^  
najm n ie jszą  Ilość dokonywamy®, 
przez  niego napraw . T aki konserw , 
to r  odw iedza sw oich klientów , * ' a 
rzy  w izyty  t e  op łaca ją  niefWł®**, 
sk ładką, dokonuje  przeglądu P0®13̂  
nego przez nich sp rzętu  i n ap r0'w 
go w  m ia rę  potrzeby.

„A rged” szuka rozw iązań  r  
stszych. Plam uje u tw orzen ie  bazy ^ 
p ra w , k tó ra  w ew nętrzn ie  byłaby P|^ 
w iązana  siecią tran sp o rtu  i p u ń jjS J  
przyjęć. D zięki tem u m ożna by10 , 
w yposażyć ją  w  najnow szy  s p ^ J  
narzędzia  1 m aszyny, k tó re  nie st®1-.
by bezczynnie. Dzięki tem u fl* 
byłoby w  pełn i w ykorzystać urt1- j 
jętności kadry , a  także  sz y b c ie j  . 
sp raw n ie j dokonyw ać n a p r a w  ” 
m iejscu, u k lien ta  w  jego mieszka*1' 

„A rged” m yśli też o  do tarc iu  *
sługam i na  w ieś. Je s t to jeszcze .h d r
ła  p lam a” na  usługow ej m apie j 
ju . A przecież w ieś co raz  szyb?' 
w yposaża się w  sp rzęt zm echani2̂  
wamy i proces ten będzie p o s tę p o ^ .  
N a początek będzie to um ow a z 
m opom ocą C hłopską”, za p o śreJ11 j 
tw em  k tó re j „A rged” będzie zbi® 3- 
in form acje o  zapotrzebow aniu  na %  
praw y. W późniejszym  czasie dojo® 
n iew ątp liw ie  do pow stan ia  pun® "^ 
usługow ych w  gm innych c e n t r u j  
A le aby  tak  się s ta ło  „A rged” n jL , 
rozw iązać jeden  ze sw oich Pr °  
m ów  — problem  kadry . .

BOGDA MAD£J
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H O B O

Krzysntof B&ra- 
mryskii zanim zyskał 
stawę samotnego te- 
glairaa. zanim opły- 
nął świat na „Polo­
nezie". zanim po- 
toonal Ryczące Czter­
dziestki obok Przy­
lądka Horn — wy­
ruszył na inna sa­
motna wyprawę. By­
ło to na początku 
lat sześćdziesiątych, 
a Krzysztof Bara­
nowski — Jeszcze 
wtedy nie kapitan, 
ani Inżynier, ani re­
daktor ..Trybuny 
Ludu" — tylko mło­
dziutki student Poli­

techniki Warszawskiej — znalazł sie w Ameryce.
MuslaJ być wówczas bardzo młody, bo mu nawet piwa nie 

chciano sprzedać, zanim sie nie wylegitymował, t e  skończy!
21 lat. Wówczas to Baranowski wyruszył autostopem do­
słownie wzdłuż | wszerz Ameryki Pokonał w ten sposób 
około 200 tysięcy kilometrów, Po drodoe pracował m.in. na 
farmie, w kuchni wielkiego hotelu, na lachcie milionera 
na Florydzie.

Austostopem odwiedzi! Baranowski HalMax — poprzez 
Montreal, p w v ln c ję  Quebec. Nowy Brunszwik i Nową Szko­
cje Potem udał sie na Florydę, stam tąd pojechał do Los 
Angeles, dalej z San Dlego, wzdłuż granicy meksykańskiej
— potetn Arizona, Nowy Meksyk i Texas, potem przez 
Chicago do Kanady...

W ystarczy wziąć mapę 1 zobaczyć Jaka to  trasa. Taki był 
pierwszy samotny rejs Krzysztofa Baranowskiego. Wszystkie 
swoje przygody opisał w książce pt. „Hobo". Słowo to 
oznacza łazika amerykańskiego. włóczęgę, który wędruję 
tylko dlatego, że czuje potrzebę ruchu, stałej zmiany oto­
czenia. Jest to am erykańskie zjawisko, odnotowane leszcze 
przez Londona, który sam także wędrował oo Ameryce na 
dachach poclągó-w Współcześni „hobo” wola autostop.

Książka Baranowskiego ukazała sie pierwszy raiz dziesięć 
lat temu. niedawno wznowiono 1a w masowym nakładzie. 
Warto 1ą przeczytać, choć od tam tych lat wiele sie zmie­
niło. Jest to lednak lektura interesująca l bardzo pouczająca.

Krzysztof Baranowski „Hobo". Wyd. .jTSkry", cen* » zł.

POEZJA W ĘGIERSKA

Pierwsze przekłady x literatury  Węgleńskiej pojawiły »lę 
w Polsce w pierwszej połowie ubiegłego stulecia. Na prze­
łomie XIX 1 XX wieku lednym z najczęściej tłumaczonych 
w Polsce pisarzy byl Mor Jokal, którego powieściami zachwy­
cał sie m.in. młody Stefan fceromsfkl.

Literaturę węgierską znamy przede wszystkim za pośred­
nictwem powieści, natomiast mało wiemy o poezji. A tym ­
czasem o tej «lle zawsze stanowiła właśnie ooezja. wyraźnie 
dominująca nad prozą | dramatem. Węgry literacki* zawsze 
były krainą poetów.

Na początku XX wieku bardzo wiele dila spopularyzowania 
poezji węgierskie.) w Polsce zrobili Antoni l.ange — poeta 
poliglota. Byl on Jednym z pierwszych polskich tłumaczy 
poezji węgierskiej Mimo to Istniała ogromna łulca w znajo­
mości poezji naszych .bratanków". Wydana ostatnio przez 
PTW antologia te litke wypełnia — po raz pierwszy w dzie­
jach polskiej recepcji poezji węgierskiej.

„Antologia poetzjl węgierskiej” . PIW, cena 80 zł.

SERIA Z KON ICZYNKĄ

Wydawnictwo Radia i  Telewizji wystąpiło z bardzo cieka­
wą inicjatywą. W serii t  czterolistną koniczynką publikuje 
nowele filmowe na kanwie których powstały oo ciekawsze 
marny telewizyjne.

Ostatnio ukazał sie kolejny tom ik Andrzeja Zbycha pt. 
„Strzał". Zawiera on dwie nowele — „Strzał" 1 „Broda" 
z głośnej *ert1 „Najważniejszy dzień w życiu". I  chociaż 
oglądaliśmy Już te filmy, chociaż w swoim czasie byty one 
przedmiotem dyskusji 1 ocen — chętnie wracam y do literac­
kiego zapisu.

Zwłaszcza opowieść o  młodym nauczycielu, k tó ry  w ma­
łym miasteczku szokuje środowisko niekonwencjonalnymi 
metodami wychowawczymi — była swego czasu głośna 1 
szeroko dyskutowana, Flim Jednak przemija, zapis literacki 
zostaje. Dobrze wlec. że publikuje sie te nowele, 
że możemy do nich sięgnąć. A warto, bo Jest to 
oiekawy zapis współczesności, próba opisu istotnych realiów 
naszego dnia dzisiejszego, próba ukazania «utervtycznych 
ludzkich problemów 1 dylematów.

Pasjonując sie losami bohaterów opowieści, sięgamy nie- 
raiz myślą d o  codzienności, własnych odczuć 1 przemyśleń, 
zmagań, dokonywanyoh wyborów, przeżywanych n i e p o w o ­
d z e ń  i osiąganych sukcesów. Ta książka sprzyja takiej re ­
fleksji.

Andrzej ZlbyCh „StrzaT*. Wyd. nadla 1 TV, cum 10 H.

TAK ZWANE ZŁO

Konrad Lorenz, twórca nowoczesnej etologii, cayii nauki
o zachowaniu sie zwierząt, urodził sie w Wiedniu, w r. 1»0J. 
Ukończył tam studia medyczne 1 filozofieome. Wykładał ana­
tomie porównawczą na uniwersytecie w Wlediniu, a l»o dru­
giej wojnie światowej był kierownikiem Inatytutu Biologii 
Porównawczej — potem dyrektorem  Instytutu FtaJołogU Za­
chowania »le.

W roku 1973 Loremz otrzymaj Nagrodę Ndbła. Oprócz wiel­
kie! liczby prac naiłkowych. Jest autorem książek eselstycz- 
no-ttaukowych. które zyskały wielki rozgłos 1 sta ły  sie best­
sellerami tego gatunku.

Książka ..Tak zwane Zlo" osiągnęła w wersji oryginalnej 
dwadzieścia dziewięć wydań 1 była tłumaczono na wiele 
lezyków. Aktualnie ukazało sie drugie wydanie lei mrtuklego 
przekładu w serii „Biblioteka mvśli współczesnej".

Konrad Lorenz pisze: .....tak długo tw*szukiw«fne ogniwo
pośrednie miedzy zwierzęciem a prawdziwie ludriktm czło­
wiekiem — to w ł a ś n i e  m y ” . Kto wie. czv w tym 
pozornym paradoksie nie tkwi Jakaś okrutna prawda? Prze­
czytać „Tak zwane zło" warto. Trud lektury na pewno sie 
onłaci. Po prostu bedziemy banfziel mądrzy, nełnl pokory 
wobec przyrody 1 miniej zaidufamd w tzw. gentuw. homo 
sapiens.

Konrad Lorenz „Tak zwane *ło". PIW. cena <5 t&.

OŚWIATA I SZKOŁA

Znany publicysta Andrzej Świecki napisał potężna bl'«v~ 
soo-stronloową książkę, która śmiało można nazwać ,.encv 
klooedlą oświaty" Poświecona lest ona bowiem dorobkow’ 
oświaty w PRL. ukazuje ścisłe związki. Jakie zachód7a mie­
dzy zwiększeniem liczby kształcących sie. wzrostem 1ch 
kwalifikacji podniesieniem poziomu nauczania — a stonnlem 
społecznego, cywilizacyjnego 1 przemysłowego rozwoju kralu 

W książce przedstawiono ogrom prac. które trzeba było 
podjąć 1 trudności, które trzeba było pokonać, żeby nie 
tylko zlikwidować edukacyjne zaległości i braki, doprowa­
dzić oświatę 1 szkolnictwo do dzisiejszego rozwoiu. ale bv 
móc zastartiawlać sie nad witzja szkoły przyszłości, ..Rok 
trzydziestolecia sprzyja refleksji 1 dalszemu działaniu" — 
nisze Andrzej Świecki. Taik wlec czytelnicy z pewnościr> 
bedą konfrontować podane w kstażo» fakty * Własnymi 
spostrzeżeniami wspomnieniami i nrzemvślentaml. Ale o 
to przecież autorowi chodziło. Ntc tak  bowiem nile sorzyli 
refleksji. Jak krótkie Choćby spojrzenie wstecz po przebyciu 
ogromnej drogi.

Amdrzel Swiedkł „Oświata i iwkołnilctwo w M-leclu TW," 
Wyd. Książka i Wiedzą, cena «S zł.

WARTO PRZECZYTAĆ
v

Scrgiiisiz Jesienin — .JPoezJe" Wyd. Literackie. cem- zł 
Zygmunt TrzteZką — „Przedmiotowy pejzaż". PIW eena 
1* zł.
Zygmunt zeydler-ZborowSkl — „W kręgu podejrzeń”, Czy­
telnik, eena 1* zl.
M. Olilon — . Ze świata Celtów*. PTW, cena S5 zł.
Pan! Valerv — „Poezle". PTW. eena 25 zł.
Federico G arda  Lorca — „Poezje wybrane1*, PIW, cena

E S T R A D A  VIVA
Na „Estradzie Łódzkiej’* psy 

wieszano lata cale i trudno 
byłoby twierdzić, ie  niesłusz­
nie. Model instytucji (jeśli w  
ogóle istniał) sprowadzał się 
do wyrabiania planu, bez głęb­
szej refleksji na temat jakości 
produkowanych programów, bez 
troski o rangę artystyczną 1 
miejsce placówki w aktualnym  
nurcie polskiej i św iatowej 
rozrywki.

Tak było 1 nawet się nie dzi­
w ię dyrektorowi ŁZG, który na 
dźwięk słów „Estrada Łódzka'* 
woła: „Nie chcę nic słyszeć o 
tej Instytucji, ja już z nią mia­
łem do czynienia". Trudno się 
dziwić, bo z pewnością nie by­
ły to doświadczenia budujące.

Ale — jak m awiał stary He- 
raklit — w szystko płynie, w ięc 
odpływa w dal anachroniczny 
model starej Estrady i placów­
ka zaczyna zmieniać swoje 
miejsce. Także dosłownie, bo 
przenosi się ze staręgo lokalu 
do śródmieścia, ale przede 
wszystkim  — wraz z objęciem

dyrekcji przez Andrzeja Jóż- 
wlaka — zmienia sw oje m iej­
sce na mapie rozrywki.

Ambicją nowej ekipy jest 
zdecydowane odejście od mo­
delu w yłącznie „pośrednictwa” 
między artystą a publicznością. 
Nowa „Estrada 4ywa“ chce być 
o r g a n i z a t o r e m  rozrywki. 
Chce być impresariem 1 m ece­
nasem artystów. Nie chce 
u l e g a ć  gustom publiczności, 
ale je k s z t a ł t o w a ć .

Czy to się uda? Wierzę, że 
tak, bo znam ekipę, która obję­
ła ster w „Estradzie”.

Wystarczy zresztą spojrzeć, 
co się dzieje. To nie są obie- 
cankl-cacankl, że my tu — pa­
nie dzleju — sprowadzimy do 
Łodzi Karela Gotta, który po­
tem w przedziwny sposób oka­
zywał się być Januszem Gniat­
kowskim. To nie są gromkie 
zapowiedzi i plany...

Po prostu po trzech m iesią­
cach działania nowego dyrekto­
ra, na estradzie Hali Sporto­
wej zobaczyliśmy holenderską  
grupę Livin Blues, Budkę Su­
flera i Breakout. Każdy, kto 
mniej w ięcej orientuje się w

trendach popularności na ter­
mometrze rozrywki w ie, co o- 
znaczają te nazwy. Sam w idzia­
łem na molo w Sopocie, jak 
tłumy przewracały stoiska, w 
których sprzedawano longplay 
„Budki Suflera”. A teraz mamy 
w Łodzi Budkę Suflera „na 
żywo".

Więc spójrzmy co się w yra­
bia dalej. Oto w październiku 
przyjedzie do Łodzi sam Sacha 
Dlstel z programem „Chansons 
pour toi’*. A potem The Mud
— brytyjska grupa pop-music. 
zajmująca pięć pierwszych po­
zycji na europejskich listach  
przebojów.

A potem, żeby już zupełnie 
dobić tych, którzy nie wierzyli 
w odrodzenie łódzkiej estrady, 
powiem, że w  styczniu przyje­
dzie do Łodzi sama Eartha 
Kitt. Mało?

Będzie więcej. W czasie fe­
stiwalu w Sopocie, dyr. Jóź- 
wiak rozpoczął pertraktacje 
(wspólnie z „Polskimi Nagra­
niami") o sprowadzenie do Ło­
dzi szwedzkiej grupy Abba. I 
tu już nie trzeba się znać na 
św iatow ej rozrywce, żeby w ie­
dzieć co to znaczy. Czy kto 
chce czy nie chce — każdy sły­
szał przeboje ..Watcrloo’* czy 
„Honey — honcy”.

No, dobrze — powie ktoś — 
to jest rzeczywiście efektowne,

ale muzyka 1 rozrywką to nie 
tylko „szwedzkie siostry K ess- 
ler” i angielski pop-music. 
Zgoda. Będą więc kameralne 
koncerty muzyki poważnej — 
Liszt, Bartok, także Łehar i 
Kalman, będzie muzyka poi. 
skiego baroku, będzie Jan 
Strauss (w 150 rocznicę uro­
dzin), będą francuskie berże- 
retki, urocze menuety, gawoty
i sentym entalne romanse. „M
— jak muzyka” będą się na­
zywały te poniedziałkowe au­
dycje wyjazdowe, w  których 
wystąpią muzycy z Filharmonii 
Łódzkiej i soliści Teatru W iel­
kiego.

Po cóż zresztą felieton za­
mieniać w afisz. Przecież te 
wszystkie programy, i te ka­
meralne i te masowe, dotrą lub 
dotarły już do widza. I widz 
je zaakceptował. I to się Uczy.

Estradzie — staruszce, na 
której wszyscy jeździli jak na 
łysej kobyle, dawno wróżono 
rychły koniec. A tu — okazuje 
się — Estrada zaczyna nabie­
rać rumieńców, jak po kuracji 
geriatrycznej. Jesteśm y św iad­
kami metamorfozy. Z ledwo z i­
piącej spółdzielni usługowej 
rodzi się nam autentyczna 
Estrada viva.

WIDOK

TYLKO DLA DOROSŁYCH
Dość daw no ju ż  p rzekroczy­

łem  sw oją  sm ugę cienia, ale 
przecież chce się n iek iedy  iść 
do kaw iarni, do lokalu z „dzia­
łalnością ro zryw kow ą", naw et 
na dancing. N iestety  to jest 
praw ie n iem ożliw e, to  znaczy  
oczyw iście do w szys tk ich  tych  
p rzyb y tkó w  m ogę wejść, ty lko  
że bardzo szybko  zam iast p rzy ­
jem ności, ja k ie j oczekiw ałem , 
zaczynam  doznaw ać praw dzi­
w ej udręki.

Lokale zdom inow ane są bez 
reszty  przez m łodzież, a ściślej
— przez tak  zw any  m łodzieżo­
w y  s ty l bycia. Począł się ten 
sty l z przekory, z  protestu, z 
chęci zrobienia na złość star­
szym  — o stał się m anierą, 
przeciw ko  które j zbuntow ać się 
sku teczn ie  będą m ogły dopiero  
następne roczniki. To przyjdzie  
niew ątp liw ie, ale nie m am y  
zbyt w iele  czasu na czekanie.

M łodzieżow y sty l bycia ozna­

cza w  tym  w yp a d ku  przede  
w szys tk im  neurasten iczny lęk  
przed ciszą i spokojem . Coś 
m usi bez przerw y dudnić, hu ­
czeć, w alić z  całej siły  w  bę­
ben. Coś m usi ogłuszać i za­
głuszać. Już o tym  napisano  
se tk i uczonych artyku łów , już  
w yliczono  niezbicie w zrost za ­
chorow ań nerw ow ych, m nożą­
ce się w ady słuchu, rozko ja-  
rzenia i zachw iania równowagi. 
N ic nie pomaga. W n iew ie lk ie j 
salce, przy czterom etrow ym  
parkiecie, trzech grających  
m łodzieńców  m usi bezw zględ­
nie m ieć trzy  m ikro fony , z gło­
śn ikam i fortissim o. Już nie 
słychać nic, o rozm ow ie ani 
m arzyć, m u zy k i też nie słychać. 
Jest jeden  w ie lk i h u k  w  gło­
w ie  i ogłupione ty m  hukiem  
kłębow isko  ciał, z  których  ka ż­
de w ygina się i łam ie samo dla 
siebie, zapam iętale, roztrącając, 
depcząc, postponując ciała są­

siadów. C zy m ożna m ieć ocho­
tę „posiedzieć" w  ta k im  loka lu?

Grające sza fy  w yposażono u’ 
silę głosu, w ystarczającą do 
nadaw ania reklam  na Stadionie  
Dziesięciolecia. Za jedyne  dw a  
złote m łody człow iek ogłusza 
całe tow arzystw o  na sali. D ys­
ko tek i słychać na pół k ilom e­
tra — nie w iem , dlaczego żad­
ne BeHaPe nie ingeruje i nie 
zakreśla żadnych  lim itów . Co 
zrobić, jeśli m a się ciut ponad  
trzydziestkę  i szuka  n a stro jó w . 
m n ie j frenetycznych , bardziej 
na „mol", na łagodny, u śm iech­
n ię ty  relaks?

W ierząc, że nie jes tem  w  
m ych  pragnieniach odosobnio­
ny, w ołam  w ie lk im  głosem o 
lokale „ty lko  dla dorosłych". 
N iech tam  będą dyw any, niech  
tam  gra zespół bez m ikro fonów , 
bo to niepotrzebne, albo p ły ty  
na półgłosie, albo szafa na 
„moderato". Niech rozm ow y  
nie w ym agają  w rzasku, bo 
w rzaskiem  m ożna b liźn im  prze­
kazać ty lko  to, co najgłupsze. 
W cale bym  się nie bał pow ie­
sić przy w ejściu  ta k ie j w łaśnie 
tab liczki: „Tylko dla dorosłych"

— co nie znaczy, że ktoś m ia ł­
by spraw dzać dow ody urodze­
nia, ale co pow inno po k ró tk im  
okresie rozruchu  i „w prow a­
dzania na ryn ek"  oznaczać, że 
w ew ną trz będzie dorośle, har­
m onijn ie, nastrojow o, elegancko
i przyjem nie.

Młodzi, orgiastycznie bawiący  
się ludzie m ają pieniądze. Nie 
w iem  skąd. ale mają. Popatrz­
cie na sto liki, przy k tórych  ste- 
dzą w nocnych lokalach bardzo 
m łodzi chłopcy i jeszcze m łod ­
sze dziew częta. A nachronicz­
ne i śm ieszne byłoby  
stw ierdzenie, że  m yśm y  u; tym  
w ieku  chodzili z d ziew czynam i 
na jw yże j na lody do Włocha, 
że naw et nasze dzieci w tym  
w ieku  um aw ia ły  się na randki 
przy lem oniadzie, ciągniętej 
przez słom ki. M imo to jestem  
przekonany, że lokale „tylko  
dla dorosłych" też  osiągnci do ­
stateczne obroty, że  nie b jdą  
św iecić pustkam i, że pow odze­
nie będą m ieć zapew nione. 
Spróbu jm y!

ĆWIEK

STO PROCENT
Statystykę trzeba l-ubić. Czyta­

nie rocznika statystycznego uw a­
żam zawsze za wielka przyjem­
ność a  bywa. że jest to wręcz 
lektura sensacyjna. Są jednak 
ludzie, których na sam widok' 
tablic statystyczmych ogarnia lęk
i którzy n.igdv nie wzięliby do 
ręki żadnego ze statystycznych 
roczników. Mogę podejrzewać, że 
w większości są to ludzie bez 
wyobraźni, których jeszcze na ich 
nieszczęście nikt nie nauczył po­
sługiwania sie statystycznymi da­
nymi.

Z rocznikami statystycznymi 
jest podobnie jak z książkami 
telefonicznymi. Sa niezbędne, alp 
nie wszyscy potrafią się nimi 
posługiwać. O książce telefonicz­
ne] ktoś powiedział, że zawiera 
bardzo dużo bohaterów i żadnej 
akcji. I ten ktoś byl w biedzie. 
Proszę wziąć do reki aktualnie 
obowiązująca książkę telefonicz­
ną dla Łodzi. Jakież zawiera ona 
ślady przemian. przeobrażeń 
Trzeba nie mieć krztyny wyobra­
źni. aby posadzić tę najpopular­
niejsza książkę o brak akcji. Po­
dejrzewam. że kiedy znów — za 
lat kilka jak wszystko dobrze 
pójdzie — ukaże się nowa książ­
ka telefoniczna, to będzie ona w 
swojej większości już nieaktual­
na. Ale nie omieszkam o tym 
poinformować Czytelników.

Każdy rocznik etatystyczny też 
zawiera akcje ale jest on innego 
rodzaju i wyraża się nie zdezak­
tualizowanymi nazwami i adre­

sami, ale liczbami. Wprawdzie 
„Rocznik Statystyczny 1975” uika- 
zal się również w nieaktualnym 
układzie, jako że 1 czerwca 1975 
roku zmienił się podział admini­
stracyjny kraju, a także struk ­
tura władzy, ale na usprawiedli­
wienie GUS można przyjąć za­
równo to. że obejm uje on dane 
z 1974 roku. kiedy to jeszcze o- 
bowiązywal i stary podział kra­
ju i stara struktura władzy, jak 
również i to. że przeliczenie 
wszystkich danych w układach 
wojewódzkich ze starego podzia­
łu na nowy podział pochłonęłoby 
ogromna Ilość pracy i wymaga­
łoby sporego czasu. Lepiej luż 
dysponować rocznikiem staty­
stycznym w nieaktualnym ukła­
dzie niż żadnym. GUS dla zorien­
towania czytelników „RS 1975” 
uzupełnił uprzednio zgromadzony
i opracowany materia! statystycz­
ny rozdziałem: „Ważniejsze dane
o województwach — w podziale 
administracyjnym z dnia l.VI.
1975 r.” A także zaopatrzył „RS 
1975” w schematyczną mapkę 
Polski w nowym układzie adm i­
nistracyjnym.

„Rocznik Statystyczny 1975”
posiada — po raz pierwszy pu­
blikowany — rozdział poświęcony 
ochronie środowiska. Jest to ma­
teriał statystyczny niezwykle in­
teresujący. Pozwolę sobie wybrać 
kilka co ciekawszych danych z 
tego rozdziału. Porównywanie 
danych statystycznych pozwala 
bowiem nie tylko konfrontować

najbliższą nam rzeczywistość z 
rejonami oddalonymi, ale też 
przyczynia się do obalania wielu 
mitów i wyobrażeń ukształtowa­
nych w przeszłości, a  ciągle je­
szcze kołaczących w społecznej 
świadomości.

Utarło się na przykład przeko­
nanie. że Lódź należy do jednych 
z najbardziej zapylonych rejonów 
kraju. I tak było istotnie w prze­
szłości. Ale przecież coś w tej 
Lodzi w ostatnich latach działo 
się. coś się zmieniło i warto sięg­
nąć do danych statystycznych, 
aby przekonać się. jak to wyglą­
da obecnie. A wygląda może nie 
najlepiej, ale też w porównaniu 
z Innymi ośrodkami przemysłu 
wcale nie tak ponuro. W Lodzi 
w 1974 roku było 11 zakładów 
produkcyjnych uciążliwych dla 
czystości powietrza, a w Jaw orz­
nie — Wadowicach — 24. Pozna­
niu — 15. Bolesławcu — Legnicy
— Jeleniej Górze — 13, Bydgo­
szczy — Toruniu — Inowrocławiu
— 15, Szczecinie — Gryfinie —
12. Jeżeli U łódzkich fabryk da­
wało 0,3 proc. zanieczyszczenia 
powietrza w skali kraju,  to jed­
na cementownia w Działoszynie
— 2.5 proc., a trzy fabryki w O- 
strołęce — 4,4 proc., siedem fa­
bryk Piotrkowa Trybunalskiego 
Tomaszowa Mazowieckiego — 1.6 
proc., czternaście fabryk Często­
chowy — 2,8 proc. pyłów wy­
dmuchiwanych w powietrze cate- 
3o kraju. Nie jest to wprawdz‘e 
żaden powód do dumy. że udział 
Lodzi w zanieczyszczaniu atm o­
sfery nn.fr. pyty fabryczne iest 
tak niski, gdyż są tu jeszcze inni 
truciciele powietrza, ale zawsze 
możemy odnotować iakąś popra­
wę pod tym względem?'

Dużo gorzej wygląda natomiast

sprawa czystości wody. Wodę w 
kontrolowanych rzekach dzieli się 
na 4 kategorie: pierwszą — o 
najwyższym stopniu czystości, w 
której mogą żyć ryby łososiowa­
te i która dla celów przemysło­
wych może zastopować wodę pit­
ną. drugą — zdatną do hodowli 
innych ryb. dla zwierząt gospo­
darskich i dla rekreacji, trzecią
— przydatną tylko dla przemysłu
i rolnictwa oraz wody nie odpo­
wiadające żadnej z tych norm. 1 
tu zaskoczenie. W Pilicy na 215 
km podlegających kontroli nie 
ma wody pierwszej klasy, a na 
13,4 proc. długości kontrolowanej 
rzeki znajduje sie woda nie od­
powiadająca żadnej z norm. Na 
szczęście między Pilica a Łodzią 
są filtry i stacje uzdatniania wo­
dy.

Bzura natomiast, będąca w 90.6 
proc. ściekiem, posiada 5.6 proc. 
swojel długości z worlą pierw­
szej klasy i 3.8 proc. długości z 
woda drugiej klasy. Ner jest w 
stu procentach ściekiem. Warta
— kontrolowana ruj całej swojej 
długości — w 35 JB proc. jest 
ściekiem, w 54 proc. długości ma 
wodę trzeciej klasy i w l.S proc.
— pierwszej. Nie lepiej iest 7 
Wisłą, która kontroluje sie na 
980 km l z tego 27.7 procent iest 
już w zasadzie ściekiem. Odre 
natomiast kontroluje sie na całej 
długości, a w 71.3 proc. tei dłu­
gości woda nie odpowiada żadnej 
z norm.

Myślę, że warto od czasu do 
czasu poczytać roczhik statysty­
czny.

MARCIN RODAK 
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INAUGURACJA 
RUKU 
Kulturalnego

W dn iu  30 w rześn ia  odby ła  sdę 
uroczysta Inauguracja  roku  k u ltu ­
ra lnego  i sezonu artystycznego  1975/ 
/76 w m iejskim  w ojew ództw ie łódz­
kim . Poprzedziła ją  dekoracja  tw ó r­
ców  i działaczy ku ltu ry  O dznaką 
„Zasłużonego D ziałacza K u ltu ry ” 
p rzyznaną  przez M in istra  K u ltu ry  i 
Sztuki n astępu jącym  osobowi: W. 
BY R SK IEJ, W. BUDZYŃSKIEM U, 
la. BIELECKIEM U, Z. G Z E L U , B. 
H A JN O W I, J . KAM IŃSK I EJ, J. 
K RU KO W I, B. M A NIJAK O W I, K. 
M IK O ŁA JC ZA K , ST. M ROŃSKIE- 
MU, B. PIETRZA KO W I, E. PR ZY - 
LĘCK IEM U , A. SACIUKOW I, Z. 
SZYM ONOW ICZOW I, W. SZYKOWI. 
W ręczono tak że  dyplom y M inistra  
K u ltu ry  j S ztuk i: A. BRZOZOW ­
SKIEM U, T. CZA PLIŃ SK IEM U , E. 
D ULSKIEM U, Z. OLCZYKOW I, Z. 
LAUNEROW1, ST. O LEJN IC ZA K O ­
W I, A. PLO SZA J, Z. W IDERSKIEJ.

Z asadnicza część In au g u rac ji m ia­
ła  ch a rak te r roboczego spo tkan ia  sze­
ro k ie j rep rezen tac ji w szystkich śro­
dow isk  tw órczych, działaczy ku ltu ry
i p rzedstaw icieli in s ty tuc ji k u ltu ra l­
n e j z p arty jnym i I adm in is tracy jn y ­
m i w ładzam i m iasta. Zarówno refe­
r a t  w prow adzający  tow . TADEUSZA  
LEWANDOWSKIEGO kierownika 
W ydziału Propagandy 1 Kultury KL 
PZPR, ja k  i w ypow iedz; uczestników  
dyskusji (w zięli w niej udział ko ­
le jno  J . W AWRZAK, Z. JOZW 1AK, 
J . JA K U BISZY N , J . ZAORSKI, I. 
S IK IR Y C K I, B. PORĘBA, Z. JÓ Z E ­
FOW ICZ, W. G A RBO LIŃ SK I, W. 
EKIERT) stanow iły  z  jed n e j strony 
o tw arc ie  zasadniczej dyskusji przed 
V II Z jazdem  partii, ja k  i były oka­
zją  do w yrażenia opinii 1 podsum o­
w an ia  osiągnięć w łódzkiej ku ltu rze  
w  la tach  1971—75.

S po tkan iu  przew odniczył, ja k  ró w ­
nież ustosunkow ał się do problem ów  
podnoszonych w w ielogodzinnej dys­
k usji tow , ZBIGNIEW FAL1ŃSKI, 
sek re ta rz  KL PZPR, przedstaw iając  
jednocześnie perspektyw iczne zadan ia  
z  jak im i zm ierzą się w  przyszłości 
tw órcy  1 działacze ku ltu ry  w  m iejs­
k im  w ojew ództw ie łódzkim  w  bie­
żącym  roku k u ltu ra ln y m  i następ ­
nym  pięcioleciu.

W najbliższym numerze naszego 
pisma przedstawimy Czytelnikom — 
bo sądzimy, i e  jest to oie tylko spra­
wa samych twórców 1 działaczy kul- 
tifry — obszerną relację z inaugu­
racji roku kulturalnego 1 sezonu ar­
tystycznego 1975/76.

LITERACI 
w FABRYKACH

W ubiegłym  tygodniu  liczna 
g rupa  pisarzy łódzkich zapozna­
ła się z p roblem am i budow nic­
tw a m ieszkaniow ego i przem y­
słowego w now ych dzielnicach 
Lodzi — bezpośrednio n a  p la ­
cach budow y. Z te j okazji ludzie 
pióra zw iedzili także  czołowe 
pod względem  nowoczesności za­
k łady : „TEO FILÓ W ”, „PO LA - 
N IL ”, „BTSTONA”, orajz spo tka­
li się z Kierowniczym ak tyw em  
party jno-gospodarczym  i k u ltu ­
ra lnym  tych przedsiębiorstw .

W szczerych, bezpośrednich 
rozm ow ach w ym ieniono poglądy
i opinie na  tem aty  harm onijnego  
łączenia gospodarki i k u ltu ry  w 
kom pleksy stw orzone przez czło­
w ieka i jem u służące. Tego typu 
kontakty , jak  się w ydaje, są do­
brą okazją  do uzm ysłow ienia 
ludziom  ku ltu ry  ogrom u o s ta t­
nich dokonań w  sferze m a te ria l­
nej, z d rug iej zaś strony  — są 
w ażnym  przypom nieniem , że m u­
szą im  tow arzyszyć daisize w ysił­
ki na rzecz upow szechnienia 
tr e śd  hum anistycznych.

Za naszym pośrednictwem p i­
sarze łódzcy chcą tą drogą zło­
żyć gościnnym gospodarzom ser­
deczne podziękowanie.

FOTOREPORTAZ 
W ŁODZIM IERZA P A R Y S A
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Ma r ia n  m is z a l s k i

Reauiem dla konwersacji
kl
"Ik,

s*‘Uka., Nie, nie sztuka — iw y .
a Umiejętność pisania Ustów za-

■ef,
w tempie zaskakującym. Te-

°n 1 karta pocztowa floblly do
J 8jty sztukę eplstolam ą, nie mó- 

lu t o wspótsprawstwie w tym 
^orderstw le" środków masowego 
r' e*<azu. Po eo dziś pisać listy?

0 Czym? ..
Obserwuje sie ostatnio także u- 
*aek sztuki konwersacji. Wszech- 

b(ecny telewizor 1 tranzystor ro- 
ą swoje, po co rozmawiać, kiedy 

. ° ir>a posłuchać. Więc posluchaj- 
^  ~~ rozmowy dwóch ludzi, któ- 

nie wldzlawszy nie Parę tygo- 
„ 1 ^ le  m ają sobie do powledze- 

(rzecz dziele sie w kawiarni)

Klapniemy przy tym stoliku? 
No. Kit.
No i co u ciebie?

Ul, D z i a ł a m ,  l a k  mogę... Rozu-
to. śmo, tamto... Zawsze su 

i,a l<! czy inne układy, oczywlzda. 
^ ła d y  nie ma rady...

— Też racja, chociaż wiesz, za­
leży Jeszcze co lest grane...

— No pewnie, nlRdy tak nie Jest 
żeby od razu. . Co ci zresztą będę 
truł. Nie ma Imprez, stary.

— Jasne, nie ma sprawy...
— O, to właśnie, nie ma sprawy, 

bracie. No a co u ciebie?
— Miałem taką obsuwkę w ro­

bocie, wiesz, szło ml nieźle, notem 
trochę zdołowałem... Fart mi sie 
uciął, zabrakło szwungu, dali mi 
po premii..

— A w domu?
— Tip-top, tylko teść chciał mnie 

trochę wpuścić w kanał, nie tak, 
żeby od razu, rozumiesz, ale, b ra­
cie mówię mu „Stop, ork iestrą”... 
Co Ja będę grat w piczlpolo...

— No Jasne, rozumiem
— Nie ma co przeginać pały.
— Pewnie.
— No t dałem spokój, zupa dym ­

na Chociaż pogrywka była, nie 
powiem, fest.

— No a co się miałeś iwoinać. 
Nie da rady. oba samce. Chociaż, 
czy ja wiem?.

— O co ci biega?
— O nic, tylko nie lubię tak się 

certolić.
— Nie przejm uj się, st.trv. tvm 

negatywem. No, na mnie już czas, 
zabulimy?

— Szefowo, płaclćl
— No to cześć, stary.
— Cześć.

Z apew ne nigdy nikom u nie 
przychodziło  do  głowy jak ie  
byłyby koleje D eklaracji N ie­
podległości, gdyby lej p ro jek t 
tra fił do rą k  ludzi rządzących 
naszą telew izją. Ale p rzed­
staw m y sobie taka  scenę: F ila ­
delfia. 1776 rok. S tudio  „Buli 
TV”. Za okrągłym  stołem  sie­
dzą redak to rzy  1 producent. 
Wszyscy m ają  przed sobą ko­
pie D eklaracji Niepodległości. 
Od ściany do ściany przez całą 
długość studia orzechadza się 
Tom asz Jefferson.

— Tom m y — mówi p rodu ­
cen t — to jes t w prost genial-, 
ne! D ajesz nam  praw dziw y 
skarb !

— Jesteśm y urzeczeni d ra ­
m atu rg ią  tem atu  — w tóru je  
mu redak to r odoow iedzlalny za 
reklam ę. — Od początku do 
końca trzym a czytelnika w na- 
p!ęc:u Tylko konieczne są 
drobne retusze, żeby całość 
grała.

— Co trzeba by zm ienić? — 
pyta Jefferson.

— No co, g run t to szczerość, 
Tommy. W szystko to  jest n a ­
zbyt. an tybrv tv isk ie . Pam iętał, 
że znaczna część naszych tele- 
w'd7Ów wvwodz- Rie 7. Anglii, 
skąd nrzvwipźli konserw atvcz- 
ne ooglady. D ek ,a ra lia  ich n 
brazi, posypią się p ro testacy jne 
listy...

— Nie denerw uj się, Tomy
— w trąca  szef reklam y — 
przecież wiemy że nikt lepszel 
D eklaracji nie opracuje. Nie­
stety , nasz k lien t z Kom panii 
„Bostońska he rb a tk a"  troszczy 
się głównie, o to, 1ak sprzedać 
swój tow ar, a potem  o niepod-

pu ją  herbatę . Często używa 
pan w yszukanych słów. jak 
„despotyzm ”, „m igracja” czy 
„likw idacja", k tó re  niczego nie 
m ów ią naszym  telewidzom. 
Osobiście podoba mi się to 
miejsce, gdzie mówi pan  o 
„życiu, w olności i szukaniu

ART BUCHWALD

GDY KLIENT PŁACI..
ległość*). A propos, rzecznik 
naszego stałego k lien ta  z kom ­
panii bostońskiej. M,r Cornw al- 
iis uczestniczy w dzisiejszej 
naradzie  i chciałby zabrać głos 
Mr Conwallis, prosim y!

W staje pow ażny, ciem no u- 
b ranv  nan. który ośw iadcza;

— Sądzę panie Jefferson , a 
myślę, że w yrażam  idee zdro­
wej części naszego soołeczeń- 
stw a, iż w  żadnvm  o, zyoadkn 
nie w olno obrażać najśw ię t­
szych uczuć tych, którzy ku­

szczęścla”. Te słow a tra f ia ją  
do telew idza. A co się tyczy
napadów  na angielski sta tek  z 
herbatą , to sądzę, że jest oczy­
w ista przesada i wręcz n iesto­
sowność.

— Tu nie było przesady! — 
oburza się Jefferson. — Tak 
m usiało być!

— Pozwól mi w trąc ić  słowo
— dodaje kierow nik  reklam y.
— Zrozum  Tomm y. sp raw a le­
ży nie w w iększej, czy m niej­
szej zgodności tw oich tez z

faktam i. W iem y, że król a n ­
gielski to d rań  i kaw ał łobuza. 
Ale jeżeli na każdym  kroku 
będziemy przypom inać o jego 
podatkach, to  herba ty  n ie  kupi 
n ik t!

— D żentelm eni, albo bierzcie 
tekst D eklaracji w tak ie j po­
staci, jak iest albo zabieram  
go — mówi Jefferson.

— Szkoda, żeś taki uparty , 
Tommy. Ale zrozum , czujem y 
się odoow iedzialn ' Drzed n a ro ­
dem. a leszcze bardziel orzed 
zam aw iaiącym i audycje rek la ­
mowe. Oni nam  przecież ołacą.

— Jeżeli M r Jefferson nie 
zm ieni tekstu  w ycofuję rek la ­
m y — w trąca  M r C ornw allis.

— Za nic. N aw et za cała 
h e rb a tę  Bostonu — oświadcza 
Jefferson  i wychodzi.

P roducent kręci głową.
— Nie wiem, czy dobrze ro­

bim y chłopcy.
— Co do m nie — uw ażam  

problem  za w yczerpany Po­
m ówmy leniej o naszym  an tv - 
in d ^ ń s ^ m  serialu  — zam yka 
naradę  M r C om w allls.

(Priełożył A. H.)
•) W 1773 r. koloniści odmówili 

kupowania herbaty, do której 
ceny Anglicy doliczali wysoki podatek. 
W Bostonie napadnięto na statek z 
ładunkiem herbaty którą wyrzu­
cono do morza Wydarzenia te 
poprzedziły wojnę o wyzwolenie 
Ameryki od zależności kolonialnej.

— No. to już se pójdę — m ruk­
nął Marcin — kiedy stwierdził, 
to wierzchowiec — rekonwale­
scent opróżnił żłób do imentu. 
Drzemiąca na nrogu stajni foks- 
terierka Dżena przechyliła >owę 
1 z przyzwyczajenia, a mo*e z ra­
cji dobrego tonu, pomachała 
przyjaźnie ogonem wychodzącemu 
stajennemu.

— Idź, już idź, stary marudo.
. Znam na pamięć twoje odzywki.

Kiedy mieszasz owies z sieczką, 
dogryzasz drwiąco: „nie szkoda 
to takiego ziairna dla pańskich 
leniuchów”. a rano czyszcząc 
wierzchowce, narzekasz: ..gdziie 
się te brudasy tarzały?”. Kiedy 
pleciesz warkoczyki z grzywy 
Dunaja, chwalisz się: ..jak ci' 
Marcin odrobi grzywę, to cię bę­
dą fotografować z każdej strony”. 
Ale oo ci ja zawiniłam? Przestań 
już oowtarzać: ..Małe to a 
szczeka iak wilk, albo dziamie i 
dziamie nie wiedzieć t>o oo”. Dla­
czego cię też dziwi, że lubię od­
poczywać pod żłobem Dunaja?

Dunaj stał milczący 1 raczej 
dla zabicia czasu wyciągał zza 
drabiny smaczniejsze kaski e- 
sparcety. Myślami bdbiegly dale­

ko. Wspominał źrebięce lato. 
Myślał obsesyjnie o pierwszym 
kontakcie z człowiekiem. Wyda­
wało mu się, a może taki był 
zasięg jego pamięci, że na okól­
niku.

Było to jesieraią. Tak. na pew­
no. Przyjechał samochodem dy-

przeróżniejszymi narzędziami. Re­
gulował nam kopyta. Zabieg bez- 
bolesny, a nawet lżej się potem 
galopowało. I może od tej prze­
łomowej, bądź oo bądź, epoki w 
mym życiu śledzę niezaradność 
ludztairh określeń. porównań o 
naszym końskim losie, charakte-

■nra

JAN JANISZEWSKI

K T O  WIE...
rektor stadniny z jakimś panem, 
do którego szef zwracał się ..pa­
nie dyrektorze”, i z młodzieńcem 
w kombinezonie. Młodzieniec 
miał z sobą skrzynkę z naj-

Jfyo j f tw - j  " f i o o i & l ^  
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rze. Ot. choćby „na jedno kopy­
to". A któryż z nich zna się na 
naszych kopytach?

— przerwała— Nudzisz się? 
ciszę Dżena.

— Chyba twoje polowanie na 
muchy jest wyraźnym zabijaniem 
nudy. Ja  — rozmyślam.

— Nie jestem złośliwa, ale 
często słyszę...

— Wiem. już wiem, masz na 
myśli płaskie powiedzonko o 
moim dużym, przepraszam za wul­
garyzm, łbie.

— Chyba się zgodzisz, że uj­
mując kwantytatywnie...

— Wyzbądź się wyrażonek sa­
lonowych.

— Nie obrażaj! Wiesz prze­
cież, że wolę legowisko pod żło­
bem niż salonowe kanapy.

— Znam. m am  te wybryki. 
Poprzednim moim użytkowniikiem 
byl fabrykant. który małpował 
księcia Mumo 1 paradował w 
bryczesach ze zwykłego jarm ar­
cznego cajgu.

—  O. nie, mój drogi! To po 
prostu naturalne środowisko.

— Czyli psie życie? A może 
życie pod psem?

— Trzeba mieć siilne końskie 
nerwy, żeby prowadzić taką 
spłyconą wymianę pojęć!

— Silny, moja droga, to wcale 
nie głupi. Siła jest zaprzecze­
niem degeneracji.

— Za chwilę pochwalisz sdę 
swym pędero, harmonijnym ru­
chem, cwałem odrywającym, 
zresztą tylko w pewnej jego fa­
zie, ciało od powierzchni ziemi. 
A przecież najtańszy gruchot 
prześcignie clę nawet na twoim 
wyspecjalizowanym dystansie. 
Cwał. galop — wielkie słowa, a 
praktycznie nieco więcej niż 60 
kilometrów na godzinę.

— Nie jestem złośliwy, ale tak 
mówią ludzie; twoje ujadanie w 
największym uniesieniu zagłuszy 
bylejaka syrena strażacka...

— Ale jakże monotonna!
— Otóż to, zaczynamy sig ro­

zumieć. To sprawa odbioru. A 
więc nie rozumieją nas. Dla nich 
rżeniie, kwik, skomlanie, skowyt, 
pisk, gra śledziony. parskanie, 
wycie, to te same znaki na pię­
ciolinii. Przerażająca głuchota!

— A ja powiedziałabym, że ro­
zumieją nas, chociaż w bardzo 
ograniczonej skali. Na przykład 
Marcin. Chooiaż, chyba ugodzisz 
się ze mną, że jest klasycznym 
nudziarzem. Chcą nas rozumieć 
naukowcy. Wczoraj podsłuchałem 
rozmowę dyrektora stadniny z 
profesorem, który przyjechał, bo­
dajże, z Wrocławia. Otóż profe­
sor opowiadał dyrektorowi. że 
pewien genetyk australijski prze­
prowadzał przez dwa lata obser­
wacje nad językiem świń i do­
szedł do rozszyfrowania szeregu 
pojedyńczych słów, a nawet zdań. 
Kto wie. co przyniesie przy­
szłość?

Do stajni wszedł Marcin. Za­
padła cisza.

— Dżena, do domu! A dla cie­
bie, Dunaj, skończyły się dobre 
czasy. Ju tro  przyjedzie w etery­
narz i  pewnikiem skończy się 
twoja laba. A teraz przegonię ctię 
trochę na łomży. Dobra?

ul. Kosmonautów w Ło- 
namordowano staruszkę. Na­

w i j a  p|ę Józefa llodowska i
i ,a,a /ablta przez swoją córkę 
W *’ którzy wepchnęli jej w 
uj a szmatę i zaciskali tak długo, 
A spowodowali śmierć przez u-

®**nle.
«lvi“(,°wska w 1931 roku zawarła 
itię^*ek małżeński. Pożycie z

01 układało się bardzo nie-
1 w 1939 roku mąż 

W ^ l l  od niej, pozostawiając 
z trojgiem nieletnich 

Została zupełnie sama, 
i-lj Pomocy, bez żadnego opar­
li*,! analfabetka, bez zawodu, o- 
^In n‘l dziećmi, którym trzeba 
"hfa • <*a  ̂ 1 trzeba Je było

MM°ść do dzieci wynagra- 
p 4 Jej wszystkie wyrzeczenia. 

Uli-0 Wyzwoleniu Rodowska za- 
W !*kała przy ul. Zgierskiej 37 
N t i **• ?dzie otrzymała mały 
tyj k na poddaszu. Najstarszy

*os*a* oficerem, córka poje-
* na Ziemie Odzyskane do

l » Rodowska została Jedynie 
w jim łodszym  synem, Czcsła- 
>*v, ■ To byl chyba najszczęśllw- 
knr °kres w Jej życiu. W pro- 
fluia .skich aktach sprawy znaj- 
H  dowody mówiące o tym,
4 „ ""rdzo matka kochała syna, 
kojJn matkę. Była wówczas spo-
Orii a uśmiech często gościł na

zmarszczkami twarzy, 
t^ e d z a la  także czasami swą 
Hj < Wiesławę, która mleszkała„- 
ilt„ w,ł w Siekierczynie na filą* 
U ,1, Wzle wyszła za mąż I mla- 

°Je dzieci.

Nieszczęście przyszło podstęp­
nie I spadło na nią znienacka: 
pewnego zimowego wieczoru, 
kiedy wróciła do domu, zastała 
swego syna wiszącego w pętli 
sznura. Siedemnastoletni Czesław 
popełni! samobójstwo. Tajemnicę 
swoją zabrał do grobu. Nad 
skromnym kopczykiem ziemi 
tkwiła teraz całymi dniami ma* 
tka. Sąsiedzi nieraz przyjeżdżali 
na cmentarz, aby zabrać do do­
mu skostniałą staruszkę. Patrzy­
ła na nich niewldzącymi oczyma, 
w których było tylko zdumienie
I rozpacz. Lekarze stwierdzili u- 
szkodzenie mięśnia sercowego i 
silny rozstrój nerwowy.

Myśli matki zwróć,iły się tam, 
skąd mogła oczekiwać zrozumie­
nia i współczucia. Pojechała do 
Siekierczyna, do swojej córki. 
Nie zwróciła uwagi na chłodne 
pr/.yjęcie, ani na to, że Wiesła­
wa przedstawiała ją jako swą 
ciotkę. Skądże mogła przypusz­
czać. że córka wstydzi się niewy­
kształconej matki? Tymczasem 
dla Wiesławy Skrzyp otworzyły 
się nowe, nieoczekiwane perspek­
tywy związane ze śmiercią braia. 
Zawsze marzyła o tym. żeby 
mieszkać w wielkim mieście. 
Gardziła ludźmi mieszkającymi 
na wsi i uważała ich za prosta­
ków. Miała bardzo wysokie wy­
obrażenie o sobie, a nadto nę­
ciła Ją możliwość większych za­
robków. Jako pielęgniarka wie­
działa. że łatwo dostanie pracę 
w szpitalu, a je j mąż, będąc

ślusarzem, również mógł dostać 
w mieście dobrą posadę.

Rodowska propozycję córki 
przyjęła ze szczerą radością. U- 
śmiechnęla się nawet pierwszy 
raz od śmierci syna. Kolorowy 
sen Rodowsklej o spokoju 1 o- 
piece trwał jednak krótko — za­
ledwie dwa tygodnie. Potem za­
żądano, aby całą swą rentę od­
dawała na ipotrzeby domu. Na 
to nie mogła wyrazić zgody. Mu-

położyć. Zabroniono jej spać na 
sienniku, gdyż słoma mogłaby 
zabrudzić mieszkanie. Kąt został 
odgrodzony od pokoju workami 
po kartoflach, które zawieszono 
na sznurku. Nic miała prawa za­
palać światła, ani otwierać okna. 
Po jakimś czasie zabroniono jej 
także gotować. Do tego doszło 
bicie. Chwytano matkę za włosy
i uderzano tak długo głową o 
ścianę, aż traciła przytomność.

Z notatnika prokuratora

„SIOSTRA MIŁOSIERDZIA"
siała przecież mleć trochę pie­
niędzy na swoje drobne wydatki
i na ubranie. Wówczas dzieci do­
szły do zgodnego wniosku, żc 
matka przestała być potrzebna: 
wpuściła ich do swego mieszka­
nia, a na pieniądze nic mieli co 
liczyć. W małym pokoiku było
o jedną osobę za dużo.

Córka z zięciem wydzielili naj­
pierw przestrzeń w pokoju, po 
której staruszka mogła się poru­
szać. Byl to kąt o wymiarach 
m etr na półtora metra. Rodowska 
spała w tym kącie na rozłożo­
nych szmatach, skulona, gdyż nie 
było miejsca, aby się normalnie

Rozpaczliwe krzyki katowanej 
słyszeli lokatorzy o różnych po­
rach dnia i nocy.

Rodowska podyktowała wresz­
cie jednej z sąsiadek list do ra­
dia:

„Nie jestem zdolna do pracy — 
pisała. — Jestem stara i mam 
choroby. W zeszłym roku mialani 
tragiczne przejście. Syn, z któ­
rym mieszkałam razem, zginął 
śmiercią tragiczną. Myślałam, że 
w córce będę miała opiekę. A 
ona myśli jak by się mnie po­
zbyć. Nazywa mnie starą głupią 
wariatką. I oni mnie jeść nie 
dają. I ona mnie z mężem bije

po chorej głowie. I  ona mówi. 
że będzie mnie biła dotąd, dokąd 
ja  nie skończę życia. I pójdę na 
cmentarz do syna. I ona może 
mnie zabić”.

Radio Ust skierowało do proku­
ratury. Przeprowadzono postępo­
wanie karne. Ale Skrzypowie w 
czasie trw ania dochodzenia zmie­
nili się nie do poznania. Bali się 
więzienia i błagali matkę o prze­
baczenie. I Rodowska przebaczy­
ła. W prokuraturze ipowiedziała:

„...ja nie mam pretensji do 
dzieci. J a  pragnęłam tylko tego, 
żeby moja córka wyprowadziła 
się ode mnie s całą rodziną 
gdzie ona sobie tylko życzy, na­
tomiast żeby mnie pozostawiła w 
spokoju, żebym sobie sama żyła
i te ostatnie łata spędziła w spo­
koju. Oni chcą mnie wyrzucić z 
mojego mieszkania, a ja  pragnę, 
żeby się oni usunęli, gdyż mie­
szkanie należy do mnie”.

Po umorzeniu dochodzenia 
Skrzypowie wrócili do dawnych 
praktyk. Krzyki bitej staruszki 
znowu mąciły spokój lokatorów 
domu przy ulicy Zgierskiej 37.

Niedługo potem Skrzypowie 
wraz i  Rodowską otrzymali luk­
susowe, trzypokojowe mieszkanie 
w blokach przy ul. Kosmonautów. 
Rodowska jak mogła, tak broniła 
się przed tą przeprowadzką. Jed­
nakże je j prośby, aby mogła zo­
stać w starym mieszkaniu. nie 
zostały uwzględnione.

W trzech pokojach również nie 
znalazło się miejsce dla starusz­
ki. Sypiała teraz na kamiennej

posadzce w kuchni. Bardzo bała 
się gazu i każda noc z tego tak­
że powodu stała się dla niej do­
datkową męczarnią.

Skrzypowie opowiadali teraz 
naokoło, że Rodowska jest umy­
słowo chora 1 że należy umieścić 
Ją w szpitalu. Jednego razu we­
zwali Pogotowie Ratunkowe. Ale 
lekarz nie stwierdził żadnych ob­
jawów psychopatoioglcznych. jed­
nak wobec opowiadań córki, że 
matka chwytała za nóż, chciała 
wyskoczyć oknem I groziła. że 
pozbawi się życia — zabrano ją 
do szpitala „Kochanówka” w celu 
konsultacji psychiatrycznej. Po 
zbadaniu Rodowsklej lekarze do­
szli do zgodnego wniosku, że nie 
zdradza ona żadnych objawów 
choroby psychicznej I nie ma 
podstaw do umieszczenia Jej w 
szpitalu. Kiedy wynik badania 
zakomunikowano Skrzypowej, ta 
obrzuciła lekarzy wyzwiskami.

Skrzypowa powiedziała do jed­
nej z sąsiadek:

„ Ja  swojej matki nienawidzę 
jak  psa. Nie wtrącajcie się do 
mnie. Jak  ja  zagram, tak matka 
musi mnie tańczyć. Ja  matkę 
tak zrobię, że raz skończę z nią. 
J a  Jej pokażę. Pójdę siedzieć, ale 
z nią skończę!”

Pewnej nocy po powrocie ze 
szpitala, Skrzypowa wspólnie z 
mężem zabiła swą matkę.

ANDRZEJ 
OSTOJA-OWSIANY

(Wszystkie nazwiska zostały 
zmienione).
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JERZY WILMAŃSKI

EROTICA PO LSKIE

B ohdan hazw ka C zesław  N iem en

ńORACY SAFRIN

FRASZKI SPORTOWE
NA RINGU ŻYCIOWYM

Błogo tym , co będąc zerem
zwyciężają walkowerem.

O PŁYW A KA CH

£to grzbiet płaszcząc z prądem płynie, 
nienaganną ma opinię.

FILOZOF-NEMROD

Trafia w  lot 
k a lą  w plot.

CYKLISTA MIMO WOLI

Choć do sportów nie ma chęci, 
robi to, co kolarz: k r ę c i .

WY9CIG TWÓRCZY 
To prawdziwy pech, poeto, 
spaść z Pegaza tu i przed metą!

W SZACHACH — JAK W ZYCJ’
Wojnę z królem 1 królową 
pionki przypłacają głową.

WSPÓŁCZESNA DIANA  
W mitach 1 w życiu nic się nie zmier 
^łiana poluje wciąż na „jelenia".

PRZEDŚMIERTNA AMBICJA

Pchla umierając rzekła z łezką w  oku: 
„Przyznaj, że byłam mistrzynią w  trójskoku!”

K A R Y K A T U R Y  S Ł A W O M I R A A R A B S K I E G 3

Jarem a S tąpow ski

POWIĘKSZENIA
KONSULTANTKA

Pani Aleksandra Ziółkowska, sekretarka Melchiora Wańkowicz*
daje w „Miesięczniku Literackim ” do zrozumienia, He Mistrz .1fiJ 
zawdzięcza: „Napisany świeżo tekst dawał mt do czytania 1 nie­
cierpliwie czekał na opinie (■•■) Po takle.1 wspólnej analizie tekstu, 
zwykł od razu nanosić poprawki, uzupełnienia, po czym odd8wa 
go po raz drugi m nie”.

Do poprawki?
Okazuje sie, ie  tak. Pani Ziółkowska — jak  pisze — poprawia18 

tekst „pod w/Rlędem ortograficznym, interpunkcyjnym , styllstyc** 
nym ”.

Jak  wIęc widać Mistrzowi trzeba było poprawiać nie tylko ln'  
terpunkcJe i korygować błędy ortograficzne, ale także ., styl.

Wspomnienia Aleksandry Ziółkowskiej o pracy u boku M e lc h i o ­
ra Wańkowicza sa na pewno lektura pasjonującą, ale coś JakW 
w nich miejscami raziło. Może megalomania^

NORMALKA

Prasa informuje, że w Tokarni pod Kielcami ma powstać skan­
sen wsi kieleckiej. Pewna warszawska gazeta donosi z en'  
tuzjazmem: „w skansenie, wśród zabytkowych budynków i przed' 
miotów — ma toczyć sie normalne życie tak, Jak przed setkani*

Ciekawe, skąd dyrekcja skansenu weźmie amatorów takiego 
n o r m a l n e g o  życia, wśród łuczyw, w kurnej chacie, z ladlo- 
spisem opartym  na żurku z mąki zmielonej na żarnach? Lsdn» 
normalka.

ROMANCA

W „K ulturze” ciekawy artykuł Aleksandra Matiamowa (tłuma­
czenie Bożena Nowak) trak tu je  o radzieckim klnie. Czytamy tan*
0 filmie „Romanca o zakochanych” : „ten d w u s e r v j n v  f i ’11” 
Tiumaczka zapomniała, że ,,Romanca**’ weszła na polskie ekranY
1 widzowie wiedzą, że nie Jest to wcale film dwuserylny.

Musiało sie coś pomylić w słowniku, albo może po prostu cho­
dzi o d y s k u s y j n y ?

Nawiasem mówiąc, polska krytyka filmowa piała z zachwyt” 
nad „Romancą o zakochanych” , choć nasze p'erwsze odczucie o° 
jej obejrzeniu streściło sie w słowach: „banał i stylistyczna mle‘ 
szanka”

Aleksander' Marlamow, radziecki scenarzysta 1 krytyk, daje na 
łamach „K ultury” lekcje obiektywizmu 1 rzetelnego sądu — n*l 
szym „specjalistom ” od filmu. Pisze: „film okazał sie zlepkiem 
różnych stylów, niezbyt czytelnym. (...) Co chciał powiedzieć r i-  
żyser?” I dalej: „Film Konczałowskiego okazał si« (...) ślepym wy­
strzałem ” .

Ie „arotica polskie”  te* ma 
swoje miejsce:

„Sykanie I wstyd twarzyozkl 
które z czasem wydała, 
świadczyły, że jeszcze 

drzwiczki 
ciasne, do uciech tych miała”. 
„Większość skojarzeń, przy­

pomnień, marzeń przyłączonych 
do życia erotycznego powstawa­
ła w sentymentalizmie pasto­
ralnym  szlachcica, wieśniaka, 
myśliwego z polskiej wisi — pi­
sze Andrzej Banach. — Ale 
W arszawa była równie znako­
m ita jak Paryż. Więc są w  tym 
samym lożnioopiewie tafcie za­
graniczne zestawienia:

„Ani ostryga tak ściśle 
zamknięta 

Jak ściśle wasze stulone 
nóżęta.

Dziękuje Niebu za takie 
przymioty 

które Wam Waszej zazdrości 
pieszczoty”.

PoJski erotyzm fin-de-siecio- 
wy z osiemnastego wieku, był 
więc bardzo delikatny, bardziej 
wykwintny od francuskiego.

Może po prostu zawsase byliśmy 
bardziej uczuciowi w tych spra­
wach? Może bardziej sentymen­
talni? ,

Zdumiewającą rzecz odnoto­
w uje Roman Kaleta w swojej 
księdze sensacji z dawnych lat. 
Oto stary  zbereźnik Fredro, au­
tor tych wszystkich skandalicz­
nych poematów i sztuczek — l 
raptem  jaki wzruszający obra­
zek!

Pisze Maria z Fredrów Szem- 
bekowa w pamiętniku „Wspom­
nienia moje o Aleksandrze Fre­
dro

„Przyszedłszy pewnego razu 
do pokoju babki, ujrzałam re  
zdziwieniem dwa próżne krze­
sła stojące przed piecem, w 
którym śród stosów popiołu tli­
ły się jeszcze szczątki papierów. 
Babka, Jak zwykle o tej godzi­
nie leżąca już w łóżku, wyda­
wała sie smutna, dziadek mil­
czący I głęboko zamyślony sie­
dział obok niej w fotelu— Mu­

siało tu  zajść coś niezwykłego
— pomyślałam sobie — ale oo 
takiego? Brat mój, który zaw­
sze pierwszy o wszystkim wie­
dział. szepnął mi do ucha, że 
dziadostwo przez cały wieczór 
palili swoją przed- |  poślubną 
korespondencję... A przed spa­
leniem, po raz ostatni czytając 
swoje listy, płakali nad nimi 
oboje...”

Jaka szkoda! Jakie piękne 
perły miłosnej epistolografil 
pochłonął wówczas ogień!

Wróćmy jednak do poezji e- 
rotycznej. Oto pochwala piersi, 
pióra nieznanego autora — o- 
jjloszona w „Zabawach przy­
jemnych 1 pożytecznych” w ro­
ku 1777:
■ „Pieszczone piersi,

najprzedniejsze ciało 
Co wyglądacie spod gorsów 

niewiele 
Od was miłości me serce 

zarwało
Wy moich oczu jesteście dwa 

cele.
« ' « * • • • • • • * • •  •
Pieścidla lube, ponęty 

wszechmocne.
Co wdziękiem wszystkich 

niewolicie ludzi. 
Dzienne rozkosze, bawidelka 

nocne
Cóż za dziw, że wasz powab 

serca łudzi”.
No tak, ale zawsze przecież 

anajdzie się jakiś kretyn, które­
mu nic się nie podoba. Wybrzy- 
dzaozy nigdy nie brakuje — nie 
brakowało ich tak ie  w pięknym 
wiieku osiemnastym.

Tak więc nieznanego chwalcę 
piersi momentalnie skontrował 
inny, nieznany autor w jowial­
nej i rubasznej rymowance pt. 
„Nagana piersi”.

„Brzydkie cycochy,
najplugawsze ciało 

Co to wisicie jako dwa 
harbuzy 

Na womit ml się widząc was, 
zebrało 

Bo u piekielnej takie są 
Meduzy,

Podziemne mostra, niech 
Brygidę cało

I Plutonowe zbierze kto 
zamtuzy,

Ba, niech piekielne
przeluslruje lochy 

Nie znajdzie brzydkiej 
takowej cycochy”.

No i tak to jest. Dla jednego 
„najprzedniejsze olało” dla d ru­
giego „brzydkie cyoochy”. Po­
dobnie i z seksem w literatu­
rze. Wszystko zależy od punktu 
widzenia.

Fot.: A r c h W ^

Mam w swoich zbiorach osob­
liwą książeczkę Aleksandra 
Fredry. Tytuł: „Sztuka obłapia­
nia. Poemat w IV pieśniach 
wierszem z r. 1817”. Dalej pi­
sze: „Poprzedza rzecz o Erosie 
w poezji Fredry”. I jeszcze do­
pisek na dole karty tytułowej: 
„Drukowane z  autografu poety 
jako rękopis”.

Dziwna ta książeczka posia­
da jaszcze num er oraz infor­
mację: „Wydanie niniejsze po­
jaw ia sie jako druk prywatny 
w wysokośoi nakładu 300 nu­
merowanych imiennych egzem­
plarzy. odpowiadających Ubści 
subskrybujących i nie jest prze­
znaczone do publicznej sprzeda­
ży”.

Cytuję fragm ent najbardziej 
oenzuralny:

„Szynkarz w piwnicy obłapia 
gosposię.

Dziarski ekonom na świeżym 
pokłosie,

Na piecu kucharz opasłego 
lica.

Dragon na siodle, na. dyszlu 
woźnica.

Każdy jak  może i jąk  mu 
wypadnie,

Jednak każdemu do twarzy
i ładnie”.

N iestffty — pozostałe frag­
menty nie nadają się do pu­
blicznej p rezen tacji Ale — za­
pyta ktoś — czy to prawda, czy 
istotnie ową „instruktażow ą” 
książeczkę o ,.sztuce obłapiania” 
napisał czcigodny Aleksander 
hr. Fredro, autor „Zemsty”. 
„Ślubów panieńskich” 1 innych 
utworów z lektur szkolnych? 
Otóż — prawda.

Andrzej Banach w  swojej 
książce pt. „Erotyzm polski” 
pisze, że „słynnym naszym ero- 
tologlem byl Aleksander Fredro. 
Wtajemniczeni wiedzą, że Fre­
dro pisywał wiersze nieprzy­
zwoite, a nawet sztuki. Prze­
chowano te utwory w odpisach, 
także w „Ossolineum”, 1 Istnie­
ją nawet prywatne druki”.

Tyle Andrzej Banach. Ów 
„prywatny druk”, który znaj­
du je  się w motim posiadaniu —

ma „prywatność" dość proble­
matyczną. Wbrew inskrypcji na 
tytułowej stronie nie zaopatrzo­
no go w nazwisko właściciela
— subskrybenta, a  zatem moż­
n a  przypuścić, że „Sztukę ob­
łapiania” wydano w wyższym 
niż podano nakładzie l pokąt- 
nie kolportowano.

Dalej Andrzej Banach pisze: 
„Rękopis „Ossolineum” zawiera 
trzy sztuki Fredry, z których 
pierwszej tytułu nawet podać 
nie można”.

Pisywał rzeczy zdrożne F re­
dro — pisywali i pomniejsi. 
Choóby taiki Andrzej Molski, 
który w 1 literaturze ma niezbyt

1
dobrą opinię. Nie odważę się 
zacytować jego wiersza „Traf­
ność spowiednika”, ale ten o 
dzieweczce Dorocie chyba moż­
na. Tytuł „Śmieszka”. 

„Oskarżała przed sądem 
pacholika Prota

o gwałt sobie zrządzony, 
dzieweczka Dorota. 

Trzeba było — rzekł sędzia — 
w takowym wypadku 

Gryźć, kłuć, drapać 1 zabić 
zuchwalca w ostatku. 

Praw da — odpowie ona 
W złości takem zrobić gotowa 
Ale, mości dobrodzieje 
Nie mam siły, gdy się 

śmieję”.
Ale oo tam grafoman Molski, 

nie uznawany przez oficjalną hi­
storię literatury. Weźmy takie­
go K ajetana Węgierskiego, Wy­
chowanek kolegium jezuickiego 
w Warszawie, szambelan, ucze­
stnik „obiadów czwartkowych” 
u króla Stasia, tłumacz Monte­
skiusza I Rousseau... W rozdzia-


